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R O Z D Z I A Ł  I.

O B Y W A T E L  j  JA K IC H  D A Y  BOZE N A Y W IĘ C EY  W  H OSSYI. 

JA K I PA R O C H  j T A K A  P A R A F IA .

Nakoniec za pośrednictwem dobre­
go W irtutina, i spokoyne'm sprawo­
waniem się naszem, potrafiliśmy po­
zyskać przychylność Kapitana - Spra- 
wnika, który czasami wstępował do 
nas, zapraszał na herbatę do siebie i 
pozwalał wyieźdzać za miasto. Razu 
pewnego gdyśmy z Wirtutinem byli u 
Sprawnika, wszczęła się mowa o tem, 
iak trudno Ziemskie'y Policy i przestrze­
gać porządku w kraiu obszernym, ma­
ło  zaludnionym i napełnionym nieprze- 
bytemi błotami i lasami. „Proszę schwy­
tać zbiega, rzekł Kapitan-Sprawnik, 
skoro obywatele i włościanie zechcą go 
ukrywać. W  lesie na półtorasta wiorst 
rozległym, tysiąca potrzeba zołnierzy, 
dla poymaniaiednego człowieka. W  ogól-
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iieści, odpowiedział Wirtulin, naybar- 
dziey są odpowiedzialni obywatele za 
wszystko, co sî  w  ich dobrach dzieie 
przed Bogiem, panuiącym i oyczyzną. 
Od nich zalezy moralność, oświecenie, 
dobry byt i szczęście ich włościan; a 
zalćm w  ogólności na nich polega mo­
ralność, oświecenie i pomyślność całe­
go kraiu. Rząd nie szczędzi niczego, 
cokolwiek może otworzyć drogę dla 
stanu ślacheckiego do oświaty i bogactw, 
^aden naybardziey przywiązany oyciec, 
nic troszczy się tyle o wychowanie i 
szczęście ulubionego dziecka, ile Mo­
narchowie Rossyiscy o swoią ślachtę. 
Niepodobna, aby ślachta nasza chcia­
ła  się porównać z owym sługą o któ­
rym Ewangelia powiada: że chcąc po­
mnożyć dostatki swego Pana, zakopał 
w ziemią pieniądz dany sobie przez 
niego. Slachclc , powinien zaszczepiać 
i rozkrzewiać w  narodzie przywiąza­
nie do Tronu, miłość do oyczyzny i 
swoiemi postępkami służyć za przykład

http://rcin.org.pl



illa posp«51stw a.—  Bardzo sprawiedli­
w ie; rzekł Sprawnik, gdy z w przeci­
wnym razie śłachta byłaby podobna do 
owey niepłodney ziemi, o którey Ewan­
gelista Łukasz w R. X III, wspomina.—  
Każdy ślachcic iako ulubiony syn przy­
wiązanego oyca, winien całe życie swo- 
ie poświęcić na wypełnianie woli i 
błogich zamiarów powszechnego oyca 
Rossyi. Obywatel %iący na wsi ró­
wnie w czynney zostaie służbie, iak 
gdyby zasiadał w Radzie Państwa, lub 
woyskiem dowodził. On ieslpierwszym 
w swych dobrach Policyantem, pobor­
cą publicznych podatków, stróżem praw 
i porządku, Sędzią Pokoiu dla swych 
włościan, opiekunem ich zdrowia i ma- 
iątku, dozorcą parafialnych szkółek.—  
Wybornie, przedziwnie, zaw ołał Spra­
wnik, serdecznie ściskaiąc Wirtulina. 
Tak iest! W  ówczasby Ziemska Policy a 
swoiego mogła dopiąć celu, byłaby 
władzą wykonawczą, która na zadanie 
obywateli, umiałaby mocą prawa przy-
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musić do porządku ludzi, dla których 
łagodność i słowa pokoiu, nie byłyby 
dostatecznemil—  Przyidzie z czasem 
do tego, gdy nasiona powszechney o- 
światy, codziennie przez naszych mą­
drych rozsiewane Prawodawców, buy- 
ne poczną wydawać plony; gdy bo­
dziemy posiadać dostateczną liczbę nau­
czycieli, do krzewienia w młodziezy 
naszey narodowych, nie zaś iak dotąd 
Angielskich lub Francuzkich obycza- 
iów .—  Prawda, rzekł Sprawnik, ci 
zcudzoziemczalł Rossyaaie, kością mi 
w gardle stoią. Bardziey poważam Fran- 
cuzkiego stangreta, lub kucharza, ni­
żeli Rossyiskiego Xięcia małpuiąeego 
śmieszności i dziwactwa zagranicznych 
Lordów i Margrabiów. Nie dawno w  
naszym powiecie osiadł w  swych do­
brach młody p ó ł-g łó w e k , który po­
rzucił służbę dla tego, ze mu Naczel­
nik oświadczył: iz nie m<»ze do znacz­
ni ey szych wzdychać urzędów, ponie­
waż trzech wyrazów z Logiką i gra-
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matykalnle sklecić me potrafi. Wpi*aw- 
dzie Xią»e Słabogłowin, przy pomocy 
Guwernera, przeczytał kilka politycz­
nych dzieł francuzkich, i kilka utrzy- 
muie Dzienników Angielskich, z tego 
wiec powodu mniemał, ze może iuz zo­
stać wielkim Politykiem i stać sig Prawo­
dawcą swoiey oy«zyzny, W lewaiąc do 
głow y nićdoyrzałych swych towarzy­
szów wraz z Szampanem zasady Filan­
tropii, i mądrość filozoficznego Słowni­
ka Woltera^ uchodził za Liberalistę, 
mówcę i obrońcę ludzkości. Gdy zaś 
potknąwszy się na drodze zaszczytów, 
do wieyskiey wrócił zagrody, zgadniy- 
cie, na czem się iego skoiiczyła F ilo­
zofia?—  Bez wątpienia, rzekł M iłowi- 
din, pozakładał szkółki, i zaczął myśleć 
» uszczęśliwianiu swych włościan. —  
Przeciwnie, odpowiedział Kapitanśmie- 
iąc się.. R ząd, nie słowami lecz czyn­
nie opiekuiący się pomyślnością podda­
nych , przymuszony był odebrać za­
rząd nad dobramij wymównemu obroń­
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cy ludzkości, za okrutne obchodzenie 
się z włościanami, i trwonienie maią- 
tku. W szyscy ci krzykacze którzy 
przy smacznym obiedzie, lub na wie­
czorach w gronie młodzieży, deklamu- 
ią o ludzkości i prawach człowieka, dla 
wszystkich, podwładnych w domu, sa- 
mowładnemi chcą być Baszami, Pra­
wdziwy przyiaciel ludzkości nie narze­
ka, nie powstałe przeciw prawom i 
istnącemu porządkowi, lecz stosuiąc się 
do nich, stara się ile możności naywię- 
cey działać dobrego; dobrze zaś zawsze 
i wszędzie robić możua. U nas wiele 
leszcze można, i należy poczynić do­
brego w  praktyce pierwey, nim o teo- 
ryach pomyśleć będziemy mogli. Niech 
Panowie, z Wirtutinem zechcą odwie­
dzić moiego przyiaciela , Alexandra Ros- 
syaninowa. Poznacie iacy ludzie żyią 
w  naszem usti’ouiu. Dam Panom w ła­
sne konie. Powinniście się przeiecbać, 
gdyż za nadto w naszem zasiedzieliście 
się miasteczku.”
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Nazalutrz z rana poiectiaUsmy do 
Rossyaninowa, który w  własnych do­
brach o 25 wiorst od powiatowego mie­
szkał miasta. Przeiechawszy wiorst i 5 
uderzaiącą postrzegliśmy różnicę w  u- 
prawie roli. Niziny wszędzie osuszone 
były rowami; grunta podzielone i do­
brze uprawione, łąki wykarcźowane. 
Nad brzegiem krętego strumyka, po­
śród obszernych pastwisk, z kamieni 
był wymurowany upust, dla pojenia 
trzo4y, która nie potrzebowała tonąć 
w błocie, i nie zasypywała źródła zie­
mią. Droga po obu stronach wysadzo­
na była drzewami, mosty należycie 
sporządzone i wszędzie na mieyscach 
błotnistych, usypane groble. « C zy  
uważacie rzekł W irtutin, żeśmy wje­
chali w granice dóbr rządnego czło­
wieka?.”  Przybywszy do w si, Miło- 
widin zaw ołał z uniesieniem: „Taką mo­
że i powinna być cała Rossyal”  Dre­
wniane porządne domy siały pod linią, 
po obu stronach drogi. Okienice były
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pomalowane^ dziedzińce wysokim opa­
sane płotem; przed każdym zaś domem, 
znaydowała się porządna zamczysta bra­
ma. Domy w nieiakiey, ieden od dru­
giego, stały odległości; zapewna przez 
ostrożność na przypadek ognia; przy 
każdym, owocowy znaydował się o- 
gród. Z tyłu  zabudowania, warzywne 
b yły ogrody za któremi stały stodoły. 
Na końcu wsi, piękna murowana wzno­
siła się Cerkiew, wysokiemi ocieniona 
lipami. Mieszkanie Xiędza, ocbędó- 
swem i pięknieyszą od innych odzna­
czało się powierzchownością. W  po­
dle C erkw i, kilka pięknych znaydo- 
wało się budowl, przeznaczonych na 
powszechny użytek. W  iedney z nich 
była Apteka, w drugiey Szpital, w 
trzeciey wieyski Magazyn, i sklep z to­
warami do pierwszych potrzeb rolni­
czych należącemi, w czwartey wieyska, 
szkółka, i  włościańskie sądownictwo. 
Na drugim końcu, wioski, leżała kuźnia, 
pośrodku zaś mieszkałkołodziey. W ło-

10
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ścianie wyglądali czerstwo i zdrowo, 
młode zaś niewiasty odznaczały się pię­
knością, która zwyczaynym skutkiem 
pomyślności i dobrego bywa bytu. Nie 
spotykaliśmy na ulicy, ani zabłoconych 
dzieci, ani obdartych bab, ani piianych 
chłopów. Włościańskie konie i inwen­
tarze wybornego były gatunku; uprząż 
zaś i narzędzia rolnicze w  należytym 
znaydowały się porządku. Wstąpiliśmy 
do iednego włościańskiego ^omu, w  ce­
lu obeyrzenia go wewnątrz. Każdy z 
nich przedzielony b ył na 2 części, 
światłą i kurną: * wpierwsze'y, składa- 
iącey się z trzech przegródek, mieści­
ła  się cała ludność domowa; w  drugiey 
zaś piekli chle'b, gotowali iedzenie, su­
szyli mokrą odziez, it. p. „Znam w ie­
lu obywateli, rzekł M iłowidin, którzy

* w  niektór)'ch Prowincjach Rossyiskich, i w cał^y 
L itw ie, 8wiatl% połową domu, czyli świetlicą  na- 
zywaią izbę wybieloną wewnątrz, maiącą komin 
nad dach wyprowadzony; kurną za ś , w ktdrey a 
pieców niema kominów, i dym prosto na izbę wy" 
chodzi.
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przeiąwszy się cudzoziemczyzną, umy­
ślili dla Rossyiskich wieśniaków, Nie­
mieckie stawiać domy i Niemieckiey 
po nich wymagać czystości. Jest to u 
nas rzeczą niepodobną, i nie tylko ze 
nieprzykłada się do szczęścia włościa­
nina, lecz owszem ścieśnia iego swo­
bodę. Nasz klimat, i mieyscowe oko- 
lic:^ności inney wymagaią budowy do­
mów, niz w Anglii i Niemczech. Mu­
rowanych wielkich domów u nas dla 
włościan stawiać nie można, bo nie 
wszędzie potrzebny do tego znayduie 
się materyał; utrzymanie domu dużo 
kosztuie, i nasi włościanie nie maiąc 
liczney czeladzi, niepotrzebuią zbyt ob­
szernego pomieszkania, które w więk- 
szey części Rossyi, przez ośm miesięcy 
do roku, opalać muszą. Bez kurne'y iz­
by, nasz włościanin nie mógłby się o- 
beyść, żyiąc w wilgotnym i zimnym 
klimacie, w  północnych Guberniach; 
niemiałby bowiem mieysca, do rozwie- 
szienia przemokłey odzieży. Naylepśze

12
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chęci nieraz swoiego chybiała celu, gdy 
nie są stosowne do mieyscowych oko­
liczności. Lecz widać ze P. Rossyani- 
n ó w , zna doskonale mleyscowe po­
trzeby.”

Na dziedzińcu każdego włościańskie­
go domu znaydowała się wystawa z 
dachem, pod którą stały wozy, sanie, 
p ługi, brony, czasami i konie. Daley 
były chlewy i staynie: w  odległości 
zaś łaźnie. Spytałem gospodyni, czem 
w  zimie oświecaią izbę. „Sąsiedzi nasi, 
odpowiedziała, to iest: włościanie dóbr 
okolicznych, palą błonki; my zaś uży­
wamy lampy z oleiem, którego nie ku- 
puiemy, bo każda baba umie go z ko" 
nopnego wyrabiać sieitnienia, —  Czy 
macie we wsi.karczmę? spytał Miło* 
widin.—  Niech nas Bóg broni od te­
go, odpowiedziała włościanka. Da* 
wnley, za starego Pana, był szynk we 
wsi: nasi więc chłopi zawsze byli piia- 
n i, to iest: lak się upili w niedzielę, 
Ło przez cały tydzień tylko dolewali.

Tom III, 2

13

http://rcin.org.pl



Teraz chwała B ogu , wyszło to ze 
zwyczaiu. Xiądz nasz, którego niech 
Bóg w  naydłuższe chowa lata, zawsze 
w  Cerkwi prawi: że piiaństwo iest grze­
chem; Doktor powiada, ze wódka zdro­
wie odbiera i życie skraca; Pan zaś ani 
piiaństwa ani piiaków iile cierpi; tym 
sposobem odwykliśmy od tego brzyd­
kiego nałogu, i za to częściey widuie- 
my się z groszem. W  uroczyste iedńak 
święto, na wesele, lub chrzciny, wa- 
rzemy w  domu p iw o ; wódki Part nam 
dostarcza. W  iesieni i zimie, pozwa­
la nam Pan przy robocie, pokrzepić 
się kieliszkiem wódeczki, lecz choway 
Boże więcey.. A ch ! moi Panowie, oy- 
ciec rodzony, nie byłby lepszym od 
naszego P an a!”

O 5 wiorst od wioski, na wyniosłym 
brzegu rzeki, leżało mieszkanie dzie­
dzica. Dom b ył drewniany na podmu­
rowaniu: ściany zaś zewnątrz zielono, 
a dach czerwono b yły pomalowane. Zt 
tyłu za domem nad rzeką obszerny

14
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rozciągał si  ̂ ogród. Nd około dworu, 
gospodarskie śtały budow le, których 
całą ozdobą, b ył porządek i ochedó- 
stwo. Na ganku spotkał nas służący 
przystoynie chociaż skromnie odziany. 
Od niego dowiedzieliśmy s ię , ze Pan 
>vyiechał w  pole, Pani zaś zaięta by­
ła  naukami swych córek. W  pokoiu 
przyiął nas syn starszy 16®̂® letni mło­
dzieniec , który p rosił, abyśmy chcieli 
zaczekać, nim matka swoie ukończy 
zatrudnienie. Wysoki wzrost młodzień­
ca, rumiane iagody i piękna postawa, 
b y ły  dowodem ze z równą troskliwo­
ścią, rodzice fizycznem iak i moralnem 
iego zaymowali się wychowaniem. Wir- 
tutin, iako dobrze w  domu znaiomy ,̂ 
zyczył abyśmy tymczasem mieszkanie 
i ogród obejrzeli. Syn gospodarstwa, 
Oleś, ofiarował się ża przewodnika. 
Przeszedłszy trzy bawialne pokoie i sa­
lę, których jedyną ozdobą nadzwyczay- 
ne było ocliędostwo, wszedliśmy do 
gabinetu P . Rossyaninowa. B y ł to ob-

15
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szerny pokóy, w  którym na około wiel­
kie siały szafy z dziełami Łaciiiskiemi, 
Greckiemi, Niemieckiemi, Anglelskie- 
ini, Włoskiem! i Rossyiskiemi. Na 
środku pokoiu, na trzech stołach leża­
ły  nowe Dzienniki i pisma polityczne, 
rozmaite papiery, oraz naynowsze dzie­
ła. W  pokoiu przyległym w szafach, 
były fizyczne narzędzia, aparaty che­
miczne, i modele rozmaitych machin, 
na stołach zaś stały globusy, a na ścia­
nach ieograiiczne rozwieszone karty. 
W  szafce znaydował się zbiór minera­
łów . „T o przypomina Europę!”  rzekł 
ly^iłowidin. Ztamtąd poszliśmy do ogro­
du. Nie było w  nim, ani sztucznych 
strumyków zarażaiących powietrze szko- 
dliwemi wyziewami, ani kosztownych 
mostkow, ani dziwacznych altanek bar- 
barzyiiskiey architektury, ani przed 
dwóma laty murowanych rozwalin. 
Ogród napełniony był owocowemi drze­
wami , w powabnym zasadzonemi po­
rządku. Leszczynowe i lipowe gaiki
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dostarczały przyiemnego chłodu w 
czasie upałów, a szeroka na około o- 
grodu ulica, wysokiemi ocieniona drze­
wami, do przechadzki służyła. Po bo­
kach znaydowały się huśtawki, i roz­
maite dla dzieci zabawy. Od strony 
południowey, niewielka stała cieplar­
nia, lecz kształtnie zbudowana. „To 
iuz należy do zbytków, rzekł Miłowi- 
din.—  Nie tylko to iest niewiunym 
lecz nawet użytecznym zbytkiem, od­
powiedział Wirtutin. Czyli może bydź 
co przyiemuieyszego dla mieszkańca 
północy, iak posiadać delikatne owo­
ce krain ciepleyszych? Sam widok roz­
maitości, bogactwa, i szczodrobliwości 
natury, podnosi duszę i zbliża czło­
wieka do Twórcy. Pomiędzy temi ro­
ślinami rozmaitych kraiów, myśl po 
całey ziemskiey unosi się kuli. Powiem 
więcey: zacóżbyśmy mieli pozbawiać 
siebie rozkoszy, zakosztowania czasami 
owoców, których naszey ziemi odmó­
wiło przyrodzenie? To się niemoże na-

2*

17

http://rcin.org.pl



xywać nasyceniem nagannego łakom­
stwa, lecz zaspokoieniem dozwoloney 
ciekawości. Nadto, zdaie mi się, chwa- 
lebniey iest zaymować się chowem ro­
ślin, ni£ liczney psiarni, przeznaczo- 
ney na zgubę słabych i niewinnych 
zwierząt.”  W  tem dał się słyszeć głos 
obcy, i uyrzeliśmy zblizaiącego się czło­
wieka z wesoŁą i czerstwą fizyognomią, 
w  safianowey furażerce, i zielonym ba- 
rakanowym surducie. B y ł to gospodarz 
domu.

„Jak się masz, kochany przyiacielu?”  
rzekł, ściskaiąc Wirtutina za rękęj któ­
ry mu nas przedstawił, w' krótkich sło­
wach nasze opowiedziawszy przygody. 
„Słyszałem  iuz o Panach, odpowie­
dział gospodarz. Często się u nas czło­
wiek dowie o tem, czegoby nawet wie­
dzieć niechciał. Ustne gazety prędzey 
nas, niz drukowane dochodzą, i kto 
chce dowiedzieć się prawdy, ledwo se- 
tne'y części tego co słyszy wierzyć powi­
nien. Powiadano mi, £e dwóch Ros-
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syan przybyło przez Kirgiskie stepy z 
Iiwlyów, gdzie ieden z iiich Panuiącym 
Xięciem, drugi iego był Ministrem, i 
ze przywieźli z sobą kilka beczek du­
katów i kilkanaście fur szalów. Prze­
konany iestem że nim ta wiadomość do 
drugiey dóydzie Gubernii, to ieden z 
Panów przynaymniey Wielkim Mogo- 
łe m , drugi zaś iakim znakomitym zdo­
bywcą zostanie; skarby ich do kilkuna­
stu dóydą milionów, i dostaniecie przy­
naymniey po kilka beczek brylantów. 
Ale ponieważ obiadowa zbliża się po­
ra, czas iest przeto wrócić do domu.”  

Gdyśmy wrócili, kochany nasŁ go­
spodarz, przedstawił nas swey żonie 
i dwóm córkom, z których starsza i 4, 
młodsza zaś 12 lat miała. Naymłodszy 
syn w 10 b ył roku. Z nlemałe'm dla 
nAS podziwieniem, przez gospodynię 
domu przywitani zostaliśmy po Ros- 
syisku, a lubo przyymowała u siebie 
ludzi okrzyczanych za milionowych Pa­
nów, stróy ie'y bynaymniey nie był w y­
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kwintny. Przedstawił nam także go­
spodarz Nauczycieli swych dzieci, Fran­
cuza P. Instruit, i Niemca P. Gnttmann^ 
których swe'ml przyiaciołmi na;&ywał. 
Zdziwiłem się, ze P. Rossyaninów, 
którego Wirtutin za nad-zwyczayuego 
nam wyobrażał patryotę, i nieprzyia- 
cłela zagranicznego wychowania, cudzo­
ziemców , do nauki własnych używał 
dzieci. Wirtutin dostrzegł mego po- 
dziwienia, gdyż widział iakem z pod 
oka spozierał na tych Panów, i zwró­
cił na to uwagę gospodarza domu, któ- 
ry wyprowadziwszy nas do drugiego 
pokoiu, powiedział: „Niech to Panów 
bynoymniey nie dziwi żeście w domu 
moim zastali cudzoziemców, których 
do wychowania mych używam dzieci; 
powierzać wychowanie młodzieży bez­
pośrednio cudzoziemcóm, iest n a y  więk­
szą niedorzecznością, z którey pocho­
dzi cała śmieszność naszey młodey śla- 
chty: z tego powodu składa ona pra­
wie zagraniczną w Rossyi osadę, nie-
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znaiącą, '̂ ani ięzyka, ani dzieiów , ani 
narodowości oyczystey, nauczywszy się 
od dzieciństwa wychwalać tylko obce 
rzeczy, i pogardzać oyczysteini. Lecz 
można, i należy używać cudzoziemców 
pod dozorem rodziców, dobieraiąc do 
tego iednak ludzi godnych, i znaiomych 
z moralności i ukształcenia swego. Ża­
den człowiek bez pomocy obcych ię- 
zyków nie może się w naukach wydo­
skonalić. Wszystkie prawie Europey- 
skie narody wyprzedziły nas w  oświe­
ceniu, gdyz więcey do tego maią spo- 
sobnosci. Nie podobna wylłómaczyć 
dzieł wszystkich, wielki w pływ  ma- 
iących na umysł i serce człowie­
ka. Nowe zaś czynić wynalazki, i 
odkrycia w rzeczach zgłębionych przez 
innych, byłoby śmiesznością; łatwie}^- 
szy więc należy obrać środek aby ie- 
dnym rzutem oka cały obecny stan 
nauk objąć; do czego iedynie znaio- 
mość obcych ięzyków doprowadzić nas 
może. Za ich pomocą człowiek staie
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się obywatelem świata: zgodzicie się 
Panowie zapewna, źe pierwey należy 
zostać człowiehiem późniey zaś Rossya- 
ninem lub Francuzem. Nid życie ko­
cham Rossyą, lepiey iey niż własnym 
życzę dzieciom, i gotów iestem dla niey 
własne i mych dzieci poświęcić życie, 
maiątek i pomyślność całą. Lecz z te­
go bynaymnie'y nie w yp ływ a, abym 
dla tego niemiał lubić cudzoziemców 
1 nie korzystał z ich wynalazków, pod 
względem nauki i przemysłu, co nawet 
uważałbym za barbarzyństwo godneTur- 
ków i Algierczyków. Pierwszym przed­
miotem nauki mych dzieci iest znaiomość 
oyczystego ięzyka, dzieiów i statystyki 
Rossyiskiey; pierwszem zaś i naygłó- 
wnieyszem dążeniem, wpaiać w nie 
naywiększe zamiłowanie narodowości: 
1 tem się sam zaymuię. Nie ukrywam 
iednak przed niemi, iak wiele nam le­
szcze brakuie , abyśmy doszli do tego 
stopnia ukształcenia, na którym inne 
stanęły jiarody, obudzaiąc w nich obok
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tego, żądzę do podwyższenia lube'y 
oyczyzny, prz£z rozszerzanie cnot oby­
watelskich i nauki. Juz. się skończyło 
domowe mego starszego syna wychowar 
n ie , i na przyszłą zimę oddam go do 
Uniwersytetu.”  W  tem zaproszono nas 
do stołu, co przerwało dalszą mowę 
zacnego gospodarza.

Obiad z 4 smacznych składał się po­
traw. Wina nie było zbytkiem, lecz 
po kazdey potrawie nalewano kieliszki. 
Oprócz tego stały na stole karafki z 
wodą, lekkie'm piwem , iabłecznikiem, 
i sokami z rozmaitych iagód. Po obie­
dzie podano na stół wyborne owoce. 
Oprócz rodziny Pana Rossyaninowa, 
dwóch nauczycieli i nas, siedziało ie- 
szcze u stołu dwóch wysłużonych woy- 
skowych, dwie staruszki, i mieyscowy 
Paroch. Z  ukontentowaniem widzia­
łem że wszyscy współ-biesiadnicy, 
iednostayne dostawali potrawy i w’i- 
na. Nie zawsze się to trafia przy sto­
le Panów, przy którym biedni zasia-
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dalą ludzie. Tam przeciwnie, obole 
gospodarstwo uprzeymie się z nimi ob­
chodzili, i gospodarz bjnaymniey nie 
zaostrzał dowcipu swoiego na wyśmia­
nie ludzi, którym swoią ofiarował go- 
/ . /, ‘ * ♦ scinnosc.

Po obiedzie poszliśmy do ogrodu, 
gdzie pod cieniem lip rozłożystych cze­
kała na nas kawa. Miłowidin niemógł 
'utrzymać łez swoich; wszyscy z polito­
waniem na niego, zwrócili uwagę,' go­
spodyni zaś z niespokoynością, zapy­
tała o przyczynę smutku, „¿ich Pani l 
*są to łzy  rozkoszy nie smutku. Rozrze­
w n ił mię widok waszego szczęścia, i 
pomyślności włościan waszych, .i cie­
szę się że Państwo iesteście dziećmi 
wspólney zemną matki.”  Gospodarz 
ścisnąwszy Miłowidina za rękę, odpo- ‘ 
w iedział: „T ak iest w  istocie; ia przy- 
naymniey, nader szczęśliwy w molem

c
pożyciu iestem.”  Zona zamiast odpo­
wiedzi, z czułością ucałowała męŻa, 
dzieci rzuciły się w iego objęcia: «Ty,
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kochany Oycze iesteś twórcą naszego 
szczęścia i pomyślności.”  Jeden z wy­
służonych woyskowych scisnął go za 
rękę, drugi zaś wzniósł oczy ku niebu 
i przeżegnał się; kobiety całowały rę­
ce oboyga gospodarstwa; stary służą­
cy który przynosił kawę zalał się łzami. 
P. Rossyaninów rozczulony temi ozna­
kami przywiązania , zawołał: „ Jeste­
ście świadkami moiego szczęścia, bo 
czyliż może bydź większe, nad przy­
wiązanie ukochanych wzaiemnie istot ? 
Nie sądźcie iednak, aby pozyskanie 
tey rozkoszy, było zbyt trudne. Nie, 
iest ona skutkiem łaski Naywyższey 
Opatrzności, za którą nieprzestanę ni­
gdy ią błogosławić. Starałem się tyl­
ko winne wypełniać obowiązki, i za 
to lak sowicie nagrodzony iestem. Mu­
szę Panom w krótkości opowiedzieć 
wypadki moiego życia.

„Oyciec móy w morskiey zostawał 
służbie; w wyborze żony poszedł za 
pociągiem własnego serca, chociaż o- 

Toiu III. 5
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prócz pensyl, innego niemiał maiątku. 
W  lakiem zostaiąc położeniu, niemógł 
mnie, ani dwóm moim siostrom, świe­
tnego dać wychowania. Nakoniec uda­
ło  mu się na woynie, zabrać kilka Tu­
reckich statków, z bogatym ładunkiem, 
których sprzedaż znaczne mu przynio­
sła dostatki. Nadwerężone zdrowie, 
nie dozwalało mu dłużey w woysko- 
W’ćy zostawać służbie; wyszedł więc 
z woyska, i kupił tę majętność maią­
cą 5oo dusz, w którey do końca życia 
mieszkał. Siostry natychmiast dosta­
ły  mężów, bo oyciec mógł im niema­
łe  przeznaczyć w'ifvno: ia zaś zaciągną­
łem się do Gwardyi. Lecz z porady 
lekarzy, musiałem opuścić woyskową 
służbę, w 19 roku życia. Kazano mi lat 
kilka w ciepłych przepędzić kraiach. 
Korzyslałcm z tey okoliczności. Na­
przód bowiem uczęszczałem na kursa 
w  Uniwersytecie Bonońskini, późniey 
zaś kończyłem nauki w Paryżu, W ró­
ciwszy do kraiu z wzmocnionem zdro­
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wiem, i iiowemi wiadomościami, chcia­
łem usługi moie oyczyzuie, w  cywil­
nym poświęcić zawodzie. W  ley wła­
śnie chwili straciłem rodziców. Prze­
pędziwszy lat kilka w niższych sto­
pniach urzędowania, i widząc że ani 
moie usiłowania, ani gorliwość ani też 
usposobienia, nie mogą mię do w yż­
szych doprowadzić urzędów; zapał móy 
zaczął stygnąć. Pewien siary moiego 
oyca przyiaciel, przed którym utyski­
wałem nad moiem położeniem, wy­
w iódł mię z błędu, prawdziwą do 
szczęścia ukazuiąc drogę. „Nieuiasz Ża­
dnych familiynych stosunków, i nie 
należysz do rzędu tych ludzi szczęśli­
w y c h , których całą zasługą, iest imie 
ich przodków, nigdy przeto nie potra­
fisz własnem poświęceniem się, wynieść 
się nad gmin pospolity. Trzeba było­
by chyba cudu, abyś mógł iakim przy­
padkiem, przebić się przez zastępy kû  
%ynków możnieyszych Panów. Bywa- 
ią wprawdzie przypadki, lecz do tego
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trzeba zelazney cierpliwości, na kló- 
rey ci zbywa. Wszak zadasz iedynie 
stać się użytecznym oyczyznie i Monar* 
sze: wszelką masz do tego sposobność. 
Posiadasz 5oo dusz męzkich, zapewna 
drugie tyle będzie kobiecych. Poświęć 
się ich uszczęśliwieniu, a bądź przeko­
nany, ze rzadki człowiek w swem ży­
ciu znayduie zręczność, uszczęśliwie|iia 
looo  osób. Niemało masz wiadompści, 
czytałeś w iele, zwiedziłeś prawie ca­
łą  Europę, z wszelką więc łatwością, 
potrafisz urządzić swoie gospodarstwo, 
a staiąc się twórcą pomyślności sw yct 
w łościan, posłużysz za przykład dla 
drugich dziedziców. Gospodarstwo nie 
iest rzeczą tak trudną, i twóy włodarz 
obeznany z mieyscowością, bardziey 
ci będzie pomocnym, niżeli dwa kursa 
Agronomii. Naypierwszym iest warun­
kiem, umieć rozchód stosować do przy­
chodu , naddatek zaś obracać na polep­
szenie dóbr, i bytu włościan. Umiey 
«graniczyć potrzeby, oddalić zbytek.
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a w  roku znaydzie sîç naddatek; korzy­
stne iego użycie z-apewni ci spokoy' 
ność, szczęście i obfitość.”’

„Nakształt niewidomegood urodzenia^ 
który po odzyskaniu wzroku dziwi sic 
i cieszy widokiem przedmiotów^ a któ­
rych zadnega nie miał w'yobraSenia, 
również i ia przeyrzawszy okiem roz­
sądku, usłuchałem rady tega zacnega 
przyiaciela. Córkę iego- poiąłem za żo­
nę, I wyszedłszy z urzędowania, w  tć̂ y 
zamieszkałem wioscer Oyciec móy w  
chwili wyiscia z woyska y zanadto był̂  
stary i osłabiony, aby się mógł osobi­
ście trudnić gospodarstwem; nie mógł 
więc stanu, dóbr przez siebie nabytych 
w  niczćm ulepszyć, Pola były nie u- 
prawne, ŵ os'̂ cianFe w nędzy i pod 
względem cyw ilizacyi, na wpół  ̂ dzi­
kim zostawali stanie. W e 2 0  lat za po­
mocą Bo'Lą, i przy gorliwcy pracy, zdo­
łaliśmy dobra nasze da tego przypro- 
wadz-ić stopnia, w  iakim się dzisiay 
znayduią. Nie miałem kapitałów, mu-

3*
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siałem wl|c dochody obracać na ulep­
szenie, i stopniowo, bez zbytecznego 
pośpiechu, zacaynaiąc od rzeczy konie- 
cznych, dopi*owadzać ie do stanu kwi­
tnącego, Bóg pobłogosławił zamiarom 
moim. Cała iua młodzież w mych do­
brach umie czytać, ą zna obowiązki 
względem Boga, Monarchy, Pana i bli­
źnich swoich. Potrafiłem w nich za­
szczepić moralność, i dać im poznać 
*ródła własneyze ich pomyślności. Nie 
moina ludzi tak układać iak pudlów. 
Potrzeba koniecznie, aby człowiek u- 
miał czytać, w ówczas nauczy się pa­
miętać, oprócz tego czas poświęcony 
czytaniu, nie iest nigdy stracony, pró­
żnowanie zaś rodzi występki. Poczci­
wi moi włościanie wkrótce się przeko­
nali, ze ich własnego pragnę dobra, i 
usilnie mole wspierali zamiary, Nay- 
skuteczniey mi dopomagał szanowny 
nasz kapłan, który przy całem swoiem 
ubóstwie, tak przykładnie siebie pro­
w adził, ze włościanie koniecznie go
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musieli powaaać. Żadnego nie miał u- 
działu w ich biesiadach i zabawach, 
lec* chętnie odwiedzał, gdy go do nich 
wzywała potrzeba duchowney pomocy, 
porady, lub obi-^ądkl religiyiie, W  po­
cie czoła ten seanowny Pasterz,, z ma­
łego kawałka gruntu , swoie utrzymy­
w ał życie, nie wymagaiąc od włościan, 
oprócz prawem przepisanych opłat. 
Jednał spory, sam nigdy do nich iiay- 
mnieyszego nie daiąc powodu, i pos­
kramiał swą obecnością nieprzysloyne 
żarty nie daiąc z si«bie zadney do nich 
pobudki. Słowem, Oyciec Symeon był 
i iest takim, lakim być powinien wiey- 
ski Kapłan, to iest: łagodny, wstrze­
mięźliwy, ludzki i poważny. Widzie­
liście go u stołu, Z  polepszeniem na­
szego stanu, i lego zmieniło się poło­
żenie. Uważam bowiem za naypier­
w szy obowiązek dziedzica dostateczny 
obmyślić fundusz dla Xiędza, aby utrzy­
manie iego nie ciążyło włościan; gdyż 
w ówczas tylko kapłan może być szauo-
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urany od parafian, i wielkiego na ich mo­
ralność nabrać w pływu.

„Idąc za radą moiego lelcia, gospo­
darstwo moie urządziłem nie na An­
gielski lub Niemiecki sposób, lecz sto­
sownie do naszego klimatu, gatunku 
ziemi, i obyczaiów. Wszelkie nowe 
wynalazki, po długoletniem poprze- 
dniem przyswaiałem doświadczeniu. 
Nakoniec zabudowaliśmy się, ulepszy­
liśmy grunta, i teraz iuz używamy w 
pokoiu owocu prac naszych.”

Nayprz:yiemnley nam upłynął dzień 
cały w miłem towarzystwie tych sza­
nownych ludzi, i o zachodzie iuz słoń­
ca wyiechaliśmy na powrót, chociaż 
usilnie nas chciano na noc zatrzymać. 
Spieszyłem do miasta, albowiem naza- 
iutrz spodziewaliśmy się poczty, przez 
którą z niecierpliwością oczekiwaliśmy 
listów z Moskwy.. Obiecaliśmy się dru­
gą razą na dni kilka tę szanowną od­
wiedzić rodzinę, którą pożegnaliśmy z 
FÓwnym smutkiem, iak własną. Gdy­
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śmy wyiechali za bramę, Miłowidin 
przezegnawszy się i wzniósłszy oczy 
do nieba, zawołał: „ Boże błogosław 
Rossyą takimi obywatelami, i spraw 
aby iak naywięcey takich liczyła sy­
n ó w !”

33

R O Z D Z I A Ł  II.

S IŁ A  G Ł A Z D U R T N , SĄ SIE D N I O B Y W A T E L .

Dla skrócenia sobie podróży, inną u- 
daliśmy się drogą. Przeiechawszy do­
bra P. Rossyaninowa, zbliźaląc się do 
lasu, usłyszeliśmy odgłos rogów my­
śliwskich, szczekanie ogarów, i nawo­
ływanie doiezdżatfzów, W  tem z kniei 
ukazał się lis, i wpadł na pola zbozem 
zasiane. Tuz zaraz kilkanaście chartów, 
i prawie tyleż ścigało go ieźdźców. Je­
den z nich lecąc na złamanie szyi, bez 
czapki, krzyczał lak szalony; a tu, iceź 
g o , we  ̂ g o ! trzaskał z harapnika, i
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niemiłosiernie ostrogą boki swoiego ka­
leczył rumaka. Lis, cały będąc w  obro­
tach , chcąc się uchronić oczewistey 
zguby, nagle się na wielką zwrócił dro­
gę: psy i ludzie rzucili się *a nim. Na­
koniec biedny umęczony lis, wpadł pod 
nogi naszych koiii, i tam go psy poyma- 
ły . Okrutny myśliwy, iak wicher, prze­
sadził rów, a widząc ze psy szarpią li­
sa, zaczął z przeraźliwym krzykiem, 
odpędzać ich harapem; co przestraszy­
ło  nasze konie, które rzuciły się w bok 
tak nagle, ze się wywróciła bryczka, 
i wpadliśmy do rowu.

Szczęściem żadnego nie odnieśliśmy 
szwanku, tylko skąpaliśmy się po szy- 
ię w błocie, 1 niemogliśmy się z pod 
bryki wydobyć; przypadek nasz, był 
przyczyną do śmiechu, i iwiększego 
ieszcze zamięszania. Miłowidin strasz­
liwie się dąsał, i chciał roztrzaskać 
g łow ę, nierozsądnego miłośnika polo­
wania. Z całego serca przeklinałem my­
śliwych, i całą psią zgraię, Wirtutin
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milczał. Nakoniec strzelcy podnieśli 
brykę, i wylezliśmy z błota. Uyrzeli- 
śmy ze QO koło nas ludzi, na których 
czele znaydował się ów Jegomość, bez 
czapki, który całą dowodził wyprawą 
a który zblizywszy się do nas z głośnym' 
śmiechem przemówił: „Chcieycie Pa­
nowie wybaczyć, źe psy moie nabawi­
ły  was tey nieprzyiemności. Niech mię 
kaci porwą, i nie iestem Siła Głazdu- 
ryn , ieśli kto w  całem Państwie ta­
kie posiada charły, iak móy Doshocz i 
Strzała. Przeklęty lis, rzucił się pod 
nogi koniom, a DosJtocz i Strzała , z 
wilczey nawet wyrwałyby go paszczy 1”  
Wirtutin szepnął do ucha Mjłowidino- 
wi , aby się nie gniew ał, i nie czynił 
wyrzutów szczęśliwemu właścicielowi 
Doshocza, i Strzały; ia zaś z podzi- 
wieniem oglądałem tego cudaka. Okrą­
głe i rumiane policzki iego, z których 
pot lał się strumieniem, całe były w  
piasku. Pomiędzy czerwonym nosem, 
i wielką gębą, ogromne sterczały wą-

?5

http://rcin.org.pl



s'y. Rozrzucone i od miesiąca nieroz- 
_czesane włosy, przykrywała wypłowia­
ła  skórzana czapeczka, niegdyś zielo­
nego koloru. Krótka zielona kurtka, i 
pstre raytuzy wierzchnie iego składały 
ubranie. Z kieszeni wyglądała mu lul­
ka, na plecach zaś zawieszony b ył róg 
myśliwski, i flaszka obszyta skurą. W  
lewey ręce trzymał harap, a prawą po- 
daiąc W irtutinowi, rzekł: „D ay rękę, 
bracie, i me gnleway się. Cóz tak wiel­
kiego , żeście trochę polezeli w  rowie! 
Żadnego niema rowu, źadney niema ia- 
my na f20 wiorst w  okolicy, w których- 
bym kilkakrotnie iuz niebył, upędza- 
iąc się za zwierzyną. A wy, dodał 
zwracaiąc się do Miłowidina i do mnie. 
Dla czego na mnie, iak na wilka pa­
trzycie ?. Dość tego gniewu! Nie mola 
przecie w  tem w ina, żeście się skąpa­
li w  b łocie; wolałbym raczey utopić 

'w as w  pończu!”  Po tych wyrazach 
pociągnął kordyału z flaszki zawieszo- 
ney na plecach, i zdjąwszy ią, podał
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Wirlutinowl, mówiąc: „Napiy się Bra­
cie; wyborna anyzówJia! Ona cię po­
krzepi i rozweseli.”  Wirtutin oddał 
mu na powrót flaszkę, odpowiadaiąc- 
imieniem wszystkich: „Z  powodLu pań­
skiego, niemiłego doznaliśmy przypad­
ku: lecz ześ mimowolną do niego był 
przyczyną, przeto chętnie nam prze­
baczamy. W  nagrodę iednak, musis» 
nam użyczyć swych sukien,' i poiaz- 
du, abyśmy mogli natychmiast wró­
cić do miasta.—  Bardzo chętnie, 
zaw ołał Głazduryn. Dam wam Mo­
skiewski koczyk i sześć dzielnych Kir- 
gizkich koni. Mieszkam ztąd o 3 wior­
sty, siadaycie na konie moich strzel­
ców, i ruszaymy do domu. Ale napiy- 
cie się przecię; dalibóg doskonała any'- 
iówha!—  ]Vie piiemy wódki nigdy, od­
powiedział M iłowidin.—» B ayki, w y­
krzyknął Głazduryn, iak można nie pić 
wódki? Wstydźcie się, wszak nie ie- 
steście pannami!”  Odmówiliśmy znowu, 
a Głazduryn zaczął w koley swoich czę-

Tom III.' 4
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stować towarzyszów, prżedstawiaiąc nam 
z nich każdego z osobna, iako swego sąsia­
da i przyiaciela. Pocze'm spytał wzaiem­
nie: „Ale z kim mam honor mówić: czy 
nie można dowiedzieć się o stopniach 
i nazwisku Panów? oraz zkąd Panowie 
iesteście, gdyż zdaie się, £e nie musi­
cie być tuteysi ? ”  Wirtutin lękaiąc się 
aby rozgniewany Miłowidin iakiey nie 
wyrzekł niegrzecznQs'ci, uprzedził nas 
z swoią odpowiedzią. „  Ci Panowie 
(wymieniaiąc nasze nazwiska) przyby­
li do miasta dla własnych interessów, 
ia zaś 3 lata w nie'm mieszkam, i dzi­
wię się mocno, że dotąd ani Panom 
nie iestem znaiomy, ani żadnego z nich 
nie miałem przyiemności nigdzie wi­
dzieć.—  Pan zapewna nie bywa w 
traktyerni u Niemca Sznapsa, rzekł 
ieden z przyiaciół Głazduryna.—  Nie, 
lecz znam prawie wszystkie w  mieście 
osoby.—  My nigdzie nie bywamy w 
mieście, odpowiedział Głazduryn. Z  
urzędnikami ułatwiaią interessa nasi
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plenipotenci, a z bracią ślachtą widu- 
iemy się na obławach, albo na seymi- 
kach. Ale skosztujcie any%ówki; dali­
bóg przedziwna! ”  Gdyśmy się powtór­
nie od zachwalaney anyzówki wymówi- 

J i ,  Głazduryn zawołał: ,^Poczekaycie,. 
w  domu uczęstuię was takiemi likwo- 
rami, iakich w całey nie ma Gubernii. 
Moia zona sama ie przyprawia. Będąc 
wychowana w Petersburgu, z począt­
ku wpadała w mdłości na sam zapach 
wódki, lub dymu od lulki; lecz teraz 
takem ią z tém oswoił, ¿e niemal sa­
ma zemną pali tytuń i od rana do wie­
czora, nic więcćy oprócz wódek nie 
robi. Ale czas iuz do domu. Hola, słu­
żba! oczyścić tych Panów z błota. W y 
trzćy ruszaycie na piechotę do doipu. 
T y zaś Wawrzyniec wystrzel, i zatrąb 
poiezdnego. Psy także posforuycie i 
marsz do domu! Chłopi mogą wrócić 
do siebie, lecz poiutrze równo zedniem, 
wszyscy w pole. Koniecznie trzeba 
okrą£yć knieię będącą za polem Izydo»
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ra, i w  ówczas psy spuścić. Piotr tvU 
¿ział świcSy ślad wilczy przez trzy dni 
ciągle. Daley, na koń! Panowie mai’szl’* 

Tylne koło i oś u bryczki, którąśmy 
iecliali, zupełnie były strzaskane: my* 
śliwi więc podwiązawszy drąg, prosto 
ią odwieźli do kuźni. Poiechaliśmy 
do dworu. Jeden z obcych gości wniósł, 
aby dla skrócenia drogi iechać przez za­
siane pola. »Tęgi z ciebie gospodarz, 
odezwał się Głazduryn: co innego iest 
tratować zboze upędzaiąc się za źwie- 

■ i zyną, co innego zaś, gdy zadney do te­
go nie ma potrzeby. Poiedziemy więc 
drogą, a dla skrócenia czasu strzelcy 
nam zaśpięwaią. Hola, dzieci, zaśpię- 
waycie: po ługach!**

Po skończonym śpiewie, Głazduryn 
zatrzymał się, i my za iego poszliśmy 
przykładem. „Sofronie, day nam świe- 
iey anyzówkiy zawołał na służącego ; 
który podał Panu flaszkę , i ta z rąk 
do rąk nową poczęła odbywać koley. 
«Na polowaniu trzeba pić koniecznie,
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rzekł Głazduryn do Miłowidina: wód­
ka bowiem pokrzepia siły i chłodzi krew. 
— Preeciwiiie, spirytus musi krew roz­
palać , i osłabiać cia ło .—  Baj^ki bra­
cie , bayki. To samo utrzymme i nasz 
Doktor Niemiec, lecz my iego nie słu­
chamy wcale. Herr Wasserbrod wód­
ki do ust nie biei’z e ; i cóz z tego ?
olo wywiędły i suchy iak. kod poder­
wany, Siła Głazduryn ciągnie wóde­
czkę, iak wszyscy grzeszni ludzie, i za 
ło zdrów i silny iak trzyletni niedźwiedź» 
Nie wierz bracie, Niemcom; onf chcą 
tylko swóy towar chwalić, i dla tego 

'Herr Wasserbrod pragnie zamiaj»t wó­
deczki poić mię dekoktem. Ale Siła 
Głazduryn własny .ma rozum. Daley 
poiezdnego, marsz galopem i ”

W lazłszy między wrony^ trzeba kî a- 
kać iak i ony. Puściliśmy się więc ga­
lopem za tą zgraią. Zbliżaiąc się do 
wioski spotkaliśmy wracaiącą z pola 

I nędzną trzodę. Charty nie będące na
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smyczach, rzuciły się na owce, i pa­
rę z nich rozszarpały na mieyscu. Pa- 
s|:erz nie śmiał odpędzać psów pańskich, 
myśliwi MŚ zatrzymali się, aby się na­
sycić tyrfi widokiem, który Głazdury- 
na w  zachwycenie wprawiał. „Brawo 
Doskocz, popraw Strzałę! weź go, weź 
g o ! krzyczał z całey siły. Po sk<wt- 
eaoney hccy, wjechaliśmy stępo do wsi 
nalezącey do Głazduryna.

Na samym wstępie uderzył naś w i­
dok karczmy około którey tłum znay- 
dował się włościan. „Pan więc ma 
w  swoie'y wiosce karczmę ? zapytał 
W irtutin.—  Śmieszne pytanie, zawo­
ła ł  zdziwiony Głazduryn. Przecięz mi 
Siato płacą arendę! — A to co innego, 
odpowiedział Wirtutin.

Wieś Głazduryna, zupełnie przeci­
wny przedstawiała widok, niżeli wieś 
Rossyaninowa. Tutay chałupy były  na 
w pół rozwalone, dziedzińce bez ogro­
dzenia, słomiane dachy iak ptyfeń 
przezroczyste. Ulica napełniona błotem.
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Obdarte dzieciaki ujrzawszy nas, z krzy­
kiem uciekały do dom ów, z boiaźni 
psów i harapników. Włościanie byli 
na w pół nadzy, i posępne'y oraz nie- 
przyiemney powierzchowności; kobie­
ty okryte łachmanami, i ztąd żadna nie 
wydawała się być piękną. Wprawdzie u- 
kazało się z okien kilka nieszpetnych 
twarzyczek kilka nawet dorodnych 
dziewcząt, odzianych dość porządnie y 
wybiegło na nasze spotkanie, aby się 
mogły swoiemu ukłonić dziedzicowi; 
który ie poufale w itał grożąc na nie 
palcem. Za wioską na boku, folwarcz­
ne uyrzeliśmy zabudowanie: Głazdu­
ryn kazał uderzyć w trąbki, i puści­
liśmy się cwałem. Przebywszy na w pół 
nadgniłą bramę, zatrzymaliśmy się 
przed mieszkalnym domem; Głazduryn 
zaś wskoczył konno na ganek i wje­
chał do sieni. Spotkała nas zgraia ob­
dartych służących. Trudno było domy­
ślić się , iakiega kolora była Tiberya i  
lakiegó metalir galony niegdyś ią zdobiły.
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Zaledwo Głazduryn wszedł do pokoiu, 
natychmiast z straszliwym wrzaskiem za­
czął na wszystkich si;g dijsać, ze leszcze 
do stołu nie było nakryto. Marszałko­
wi zag^roził batami, służących poroz- 
pgdzał kułakami, zonę zaś, na szczę­
ście w ówczas nieobecną, kilku ucz­
c i ł  frazesami, których powtórzyć p4’*y- 
zwoitość nie dozwala. Zaczęto więc 
krzątać się: lokale, służące i psy bie­
gały z łoskotem po pokóiach, &Łuka- 
no drzwiami, trącano o stołki, a po­
śród całe'y tey buj’zy, naydonośnley od- 
biiał się głos Głazduryna, iak komen­
da okrętowego Kapitana w chwili at- 
taku. Nakoniec dano do stołu; zebra­
li się gościej do iadalney sali, w któ- 
rey ukazała się młoda i piękna żona 
Głazduryngi z dwiema córeczkami od 
7 do 9 lat maiąceml. Gospodarz bj- 
naymniey nie myśllł przedstawić nas 
swoiey żonie; prosił nas tylko do sto­
łu  , na którym iuz stała ulubiona iego 
ant/zówka. Zbliżyliśmy się przeto sa­
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mi do Gospodyni, i opowiedzieliśmy 
iaki nas przypadek do iey sprowadził 
domu. Zaledwo P. Głazdurynowa prze­
mówiła kilka wyrazów, gdy zdziwiony 
Wirtutin Ią spytał: „Jakto, Pani mnie 
nie poznale ? —  Ach to Pan iesteś ! ”  
Dowiedzieliśmy się późniey, że Wlr- 
tułin b ył przyiaclelem iey oyca, i ią 
samą na ręku piastował. To spotkanie 
się nadzwyczaynie ucieszyło Gospody­
nię, a wspomnienia przeszłości, którey 
Wirtutin b ył uczęstniklem, wycisnęłtf 
łz y  iey z oczu. Głazduryn zamiast u- 
przeymey grzeczności, chwycił W irtu­
tina za rękę, i ciągnąc za sobą do sto­
lika, -wołał: „Naply się anyzówht, sta­
ry praylaclelu moiego teścia!”

Gdyśmy mieli usiąść do stołu, wszy­
scy goście rzucili się do tego końca, 
przy którym sam Gospodarz siedział, 
unikaląc sąsiedztwa Damy iakby nay- 
wlększey nieprzyiemności. My iednak 
zalęllśmy mieysca obok Gospodyni do­
mu. Stół otoczyli służący, w  ściśnio-
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nytti szeregu. Za każdym gościem dwóch 
stało lokai, którzy z naywiększą skwa- 
pliwością sprzątali talerze, na których 
ieszcze resztki zostawały potraw, nayo- 
pieszaley imie wypełniaiąc usługi. Pod 
stołem mnóstwo znaydowało się psów, 
których myśliwi z własnych karmili 
talerzy. S tó ł zastawiony był różneml 
wódkami, któremi Gospodarz swych 
gości częstował, ciągle popiiaiąc za sie­
bie i za innych; co czynił dla przykła­
du swoich spółbiesiadników. Rozmo­
wa była wielce zaymuiąca, a więcey ie­
szcze krzykliwa. Każdy z nich wych­
w alał swoie psy, konie, broń, i  strzel­
ców, epowiadaiąc ciekuwe wypadki o 
szczwaniu zaięcy i lisów , i znakomite 
zwycięztwa nad wilkami i niedźwiedzia­
mi. Przechwalali się wszyscy, ił zręcz­
ności, odwagi własney, wyliciaiąc nie­
bezpieczeństwa na iakie bywali naraża­
ni. Głazduryn ,iednak, chociaż nie 
przegadał, lecz przekrzyczał wszystkich 
gości i z chwałą z tych rozpraw wy-
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ssiedł. Ponieważ zaiś ieden z sąsiadów 
Żadnym sposobem nie chciał przyznać 
pierwszeństwa; utrzyinuiąc że m ałe* 
pszego charta niżeli Głazduryna Do- 
skocz, umówili się przeto po obiedzie 
rozegrać się o nie w  karty,’"aby oba* 
dwa psy do iednego na przyszłość na­
leżały pana.

Po obiedzie do drugiego przeszliśmy 
pokoiu, gdzie dano kawę i lulki. W  
tem z trzaskiem olwieraią się drzwi i 
wbiega zgraia Cyganów', ze śpiewami 
i tańcami. Nie czekaiąc pozwolenia, 
połowa z nich ziM\zęła śpiewać z to­
warzyszeniem bałabaiek * i gwizdaniem, 
druga zaś formalny rozpoczęła taniec. 
Goście rozwaliwszy się na sofach ma- 
iąc lulki w zębach, uuostli się nad zrę­
cznością skoczków, i powabami Cygań­
skich dziewic, Głazduryn zaś przecho­
dząc się dumnie około tancerzy, wo­
ła ł: „ślicznie, przedziwnie, wybornie, 
cudownie l

* Rodzay gitary o trsech stronach drucianych.
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My trzey poszliśmy do bawialnego 
pokoiu, w którym gospodyni domu sa­
ma iedna siedziała. „Proszę darować, 
rzekł do iiie'y W irtutin, iz się powa­
żam Panią spytać, iakim sposobem, Pa­
n i, będąc wychowaną i przyzwyczaio- 
ną dp lepszego towarzystwa, i spokoy- 
nego pożycia, może smakować w  za­
bawach nie koniecznie przyzwoitych 
swego męża, i iego przyiaćiół?—  Pra­
wda, odpowiedziała rumieniąc się Go­
spodyni , że mąż móy iest nieco roz­
trzepany ; lecz obok tego ma dobre 
serce; sposób zaś iego życia iest 
skutkiem zaniedbanego wychowania, i 
złych przykładów. Zostawszy sierotą 
W dzieciństwie; dostał się pod opiekę 
Stryia, który tego był przekonania, że 
dla ślachcica dobrze urodzonego, dosyć 
umieć podpisać się, i bydź dobrym strzel­
cem ; że nie tylko ziemia, ale i świat 
cały na iego stworzony rozkazy; oraz 
że całe'm przeznaczeniem człow ieka, 
iest tylko ieść, pić, i  bawić się. Ra­
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zu pewiiego , gdy kochany Stryiaszek 
b ył Sędzią, Gubernator go spytał, na 
iaki użytek Bóg przeznaczył głowę?—  
Aby człowiek miał na czem nosić czap­
k ę ;”  odpowiedział tenże. Z tego mo­
żecie w nosić, iakie mąz móy od nie­
go, otrzymał wychowanie. Nad-zwy- 
czayny przypadek, czyli raczey prze­
znaczenie, połączyło los móy z Głaz- 
durynem. Wiadomo iest Panu, ze móy 
oyciec oprócz swey pensyi, innego nie 
miał maiątku, i Se wychowaniem mo- 
iem, sama matka się trudniła. Po śmier­
ci rodziców, wzięła mię ciotka, która 
z piawdziwie macierzyńską, kochała 
mię czułością. Ograniczony maiąc fun­
dusz, mieszkała w małey wioseczce, 
w  tym leźącey powiecie. S. p. mąz ie'y 
b ył dłużny stryiowi Głazduryna, zna­
czną summę, któreyby nigdy nie była 
w stanie mu zapłacić, i musiałaby się 
wyzuć z ostatnićy wioski, gdyby ią 
chciano znaglić do zapłaty kapitału. 
Odwi^dzaiąc często dom ciotki, jiodo-

Tem III. 5
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bałam się memu mężowi, który ml swo­
ią ofiarował rękę. Przyięłam ofiarę  ̂
albowiem ona iedynym była środkiem, 
do uwolnienia mey ciotki, od uciąż­
liwego d łu g u .... Zapewniwszy iey 
spokoyność, prawdziwie się mogę 
nazwać szczęśliwą. Przytem iestem 
kochaną od męża , i za obowiązek po- 
czytuię, cierpliwie znosić iego małe 
przywary. Któż bowiem od nich na 
tym świecie iest w o ln y ?”

Na te słowa wszedł do pokoiu Głaz-_ 
duryn.. „Anusiu, rzekł on, day mi 2000 
rubli; gramy w karty, i 1000 iuz prze­
grałem, lecz za to wygrałem doskona­
łego charta. Ścigam ; sąsiad móy w 
rozpaczy, ia zaś tryumfuię. Mam teraz 
dwóch naycelnieyszych psów w całey 
Rossyi! przypraw dla nas kochana Anu­
siu, poiiczu, tylko mocnego. Panowie 
zaś co niechcecie z nami popiiać, i sie­
dzicie, iak zakapturzone mnichy, mo­
że przystawicie co na kartę, bańczek 
mamy porządny*'—  Podziękowaliśmy
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uprzejmemu gospodarzowi za iego grze* 
czność, i prosiliśmy aby nam pozwo­
lił  udać się na spoczynek. Będąc zmę­
czeni wypadkami dziennemi, pragnęli­
śmy wypocząć 5 i udaliśmy się do w y­
znaczonego dla nas pokoiu. ' / 

„Głazduryn i iego przyiaciele, rzekł 
W irtutin, są zaporami, wstrzymuiące- 
mi Rossyą na drodze cywilizacyi; ie- 
den z nich tylko oyczyzna ma użytek, 
to iest: przykład. Jak w starozjtney 
Sparcie, oprowadzano na biesiadach, o- 
koło stołów piianego llo tę , aby oka­
zać młodzieży obrzydliwość tćy przy­
wary, tak my powinniśmy zapatrywać 
się na Głazduryna i przyiaćiół iego, 
abyśmy się wystrzegali podobnego spo­
sobu życia, który z czasem, ludzi za­
mienia w zwierzęta, krew ich zaś w  
spirytus.”

Przez całą noc rozlegały się w po- 
koiach śpiewy, krzyk, i hałas. Gdy 
się Cygani pomęczyli, Głazduryn ka­
zał swym strzelcom śpiewać, pokoiów-
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kom Bas i wieyskim dziewczętom, tań­
cować. Przegrał w  prawdzie kilka 
tysięcy rubli, koczyk, i konie, które 
nas miały odwieść do m iasla;lecz wy- 
graua sławnego wynagradzała
go za wszystko, i ztego powodu ten 
dzień z większą obchodził uroczysto­
ścią, niz narodzenie pierwo-rodnego 
syna. Ze wschodem słońca, wróciła 
przecie spokoyność w domu.

Chcieliśmy wyiechać, bez pożegna­
nia gospodarza, lecz ze bryczka nasza 
ieszcze niebyła sporządzona, musieliśmy 
si  ̂ przeto mimowolnie zostać. Około 
południa przebudził się Głazduryn; 
przechadzaiąc się po dziedzińcu, spo­
tkaliśmy go przy stayni. Ochrzypłym 
głosem zawołał nas do siebie, i gw ał­
tem poprowadził do stayni, gdzieśmy 
musieli z wszelką cierpliwością, wy­
słuchać rodowodu każdego konia, i 
bydź świadkami iak każdego z nich ca­
ło w a ł, i b ił pręcikiem na przemian. 
Z  tamtąd poszliśmy na śniadanie do po-
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koili, gdzieśmy iuz. zastali całe zgro­
madzenie. W szyscy goście z wy bladła 
twarzą i podsiniałemi oczami, 'drżącą 
ręką wzięli się do różno - farbnych wó­
dek i wędliny, co ich osłabione pokrze. 
piło siły. Ponieważ czas spóźniony nie- 
dozwalał myśleć dnia tego o polowa­
niu, przeto do obiadu zaczęły się w y­
ścigi konne. Gospodarz i wszyscy go­
ście złożyli się po loo rubli, na na­
grodę dla tego, czyy koń wyścignie 
wszystkie inne. Nie należeliśmy do za­
kładu, którego ieszcze było warunkiem, 
że otrzymuiący nagrodę, będzie musiał 
po obiedzie bank założyć. Tymczasem 
sporządzono naszą bryczkę, i nieczeka- 
iąc obiadu , który się spóźnił z powo­
du, że kucharz będący naczelnym śpie- 
wakiem, zanadto w nocy odwilżał gar­
d ło , puściliśmy się w naszą podróż.

Wróciwszy do miasta, dowiedzieli­
śmy się o  ̂ naszego gospodarza, że 
przybyły z Petersburga urzędnik, całe 
sądownictwo przewrócił do góry noga-

5»
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mi, chcąc wyśledzić nad-użycia K a. 
pitaña-Sprawnika j którego taiemnie 
oskarżył Rządzca pewnego znacznego 
Pana. Zacny Sztyków , ukarał tego 
rządzcę, za ucisk włościan. W  całćm 
iednak biurze Sprawnika, naywiększy 
okazał się porządek. Zagniewany tćni 
Urzędnik, zapytał wychodząc z Sądu, 
u obywateli, czyli niemaią iakićy na 
Sprawnika skargi?—  „Tak iest, odpo­
wiedziano mu, wymaga po nas porząd­
ku, i ochędóztwa!”

Skarga tego rodzaiu niemogła podać 
Urzędnikowi sposobności, do przycze­
pienia się do Sprawnika. Widząc prze­
to , ze w nicze'm nie może obwinić 
Sprawnika, a chcąc koniecznie kogoś 
potępić, aby w ten sposób swoiey do­
wieść gorliwości, całą winę zw alił na 
rządzcę, który go skarżył. Inaczćy bo­
wiem śledztwo nie byłoby kompletne, 
i Urzędnik mógłby bydź posądzony o 
niezgłębienie rzeczy. Zmienił więc na­
tychmiast swóy sposób postępowania,
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i nawet dla kupca, u którego miesz­
k a ł, stał się grzecznieyszym. Przyia- 
ciele Sprawnika postanowili wynagro­
dzić tego Pana, za koszta podróży na 
które on zbyt głośno się uskarżał. Lecz 
zamiar swóy troskliwie przed. Sprą\vni- 
kiem taili, któryby nigdy na to nieze- 
zw o lił, i byłby nawet gotów osobiste 
Urzędnikowi czynić z tego względu 
wyrzuty,

Nazaiutrz z rana, Kapitan-Sprawnik 
przyszedł do nas, i doręczył nam pas- 
porty, podorózne do Moskwy, i oddał 
w całości pieniądze i towary. Zaczęliśmy 
ściskać szanownego Sztykowa, który i 
sam się cieszył, ze cała ta rzecz tak szczę­
śliwy wzięła obrót. Jedna mię tylko.mar­
tw iła okoliczność: pisałem kilka-kro­
tnie do Ciotki, i zadney od niey nie 
otrzymałem odpowiedzi. Smutne prze­
czucia dręczyły me serce, i tylko w  
przyiaźnl Miłowidina iedyną znaydo- 
wałem pociechę. Nakoniec pożegna­
wszy Sprawnika, W irtutina, Xiędza,
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i poczciwego gospodarza, oraz napisa­
wszy z pożegnaniem do P. Rossyanino­
wa, pocztą ruszyliśmy do Moskwy, w y­
prawiwszy towary naprzód furmanem.

R O Z D Z I A Ł  III.

OPO W IAD AN IE W YSŁUŻON EGO ZO ŁN IE R ZA . PR ZY B Y C IE  

DO M O SKW Y. POW IEŚĆ C IO T K I. M ATK A. ZW O D ZIC IE L . 

Z  B Ó Y C Y .

W  podróży, sami nawet posępni i 
nieludzcy panowie, do swoich zbliżaią 
się służących. Przeciwnie, iazM iłow i- 
dinem uważaliśmy Piotrowa, raczey za 
towarzysza naszych nieszczęść, niż za 
służącego, i obchodziliśmy się z nim 
łaskawie i po przyiacielsku. „Zkąd ie- 
steś rodem, spytał go razu pewnego 
Miłowidin?—  Z polskiey Ukrainy, od­
powiedział Piotrów .—  Nigdybym się 
niedomyślił, że z tego pochodzisz kraiu, 
rzekł Miłowidin, masz bowiem akcent
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W ielko- Rossyiski. — Jest to skutkiem, 
2em za młodu zostawał w  Petersburgu, 
u Perukarza, a następnie wszedłem do 
woyska. — S łu ży łeś  więc dworsko?*—  
Tak iest Panie.—  Jakże się nazywał 
twóy Pan?—  Jestem poddany, pewney 
bogatey Rossyanki, która oddawna mie­
szka na Ukrainie.—  Jakimże sposo­
bem dostałeś się do w oyska?—  Chę­
tnie opowiem, ieśli Panowie rozkażą.—  
Mów. —  Oyciec móy b y ł  nadwornym 
Kozakiem.—  Co to znaczy? spytałem.—  
Bogaci Panowie na Ukrainie trzymaią 
na dworze ludzi, ubranych po K oza­
cku, których używaią do posyłek, roz­
maitych po sług , exeku cyi, i t. p. Mu­
la Pani ich miała 5o. pod zwierzchni­
ctwem moiego oyca , którego nazywa­
no , Assaułą, czyli Kapitanem. Ubiór 
ich zupełnie iest podobny, do da- 
wnieyszego Mało-Rossyiskiego woyska: 
składa się z szerokich raytuzów, kur­
tki, i barankowey wysokiey czapki. Go­
lą zwyczaynie g ło w ę , zostawuiąc tyl­
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ko trochę długich w łosów  na samym 
iey wierzchołku, które zakładaią za 
ucho: te włosy nazywaią się oseledec. 
Brody golą także, i tylko długie noszą 
wąsy. Na Kozaków wybieraią zwyczay. 
nie ludzi przystoynych, i roztropnych. 
Panowie bez względu na zakaz Rządu, 
uzbraiaią ich czasami w  piki, pałasze, 
pistolety, i zawsze w  bizany. Obszer­
ne włości mey Pani, były w dzierża­
wie rozmaitey drobney ślacbty, karcz­
my zaś i szynki po miastach trzymali 
żydzi. Ukraińcy są ludem dobrym, lecz 
nadzwyczaynie hardzi. Mieszkaniec U- 
krainy nie tak cierpliwie znosi ucisk
i krzywdę od swego Pana, iak L itew ­
scy, albo Biało-Ruscy chłopi. W  do­
brach moiey Paui, często włościanie 
hurzyli się przeciw nad-użyciom dzier­
żawców, i ich ekonomów, przeto K o ­
zacy ciągle byli zatrudnieni, uśmierza­
niem burzycieli, i exekucyą. Obowiąz­
kiem także Kozaków było ściągać nie­
dobory od żydóyy. Gdyby móy oyciec
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umiał rządzić się, mógłby porządny 
zebrać kapitalik, na wzór swoich to­
warzyszów, z których wielu wykupiło 
się na w olność, i nauczywszy dzieci 
swoie czytać i pisać, pozostawali śla- 
chtą. W ielu  z towarzyszów moiego 
dzieciństwa spotkałem w  Petersburgu: 
wielka ich część trudni się tam inte- 
ressami polskiey ślachty, i utrzymuie 
się po pańsku. Lecz móy oyciec, nie­
szczęściem , lubił karty," i cokolwiek 
w  ̂ciągu całego uzbierał roku, przegry­
w a ł  wszystko' na Kiiowskich Kontra­
ktach, na które z kassą Pani ieździł. 
Oyciec móy miał pięciu synów. Pani 
wybrała mię z 5o innemi chłopcam i, 
i posłała do Petersburga dla nauki roz­
maitych rzemiosł.

„M arszałek, który nas do Petersbur­
ga odwoził, b y ł przyiacielem moiego 
oyca, i z lego powodu, przeznaczył 
mię do nayłatwieyszego rzemiosła, za 
pośrednictwem którego, mógłbym się 
zbliżać do Panów. W sklepie nowego
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Pana moiego, nauczyłem się figlów 1 

wybiegów, o iakich dawniey żadnego 
nie miałem poięcia. Oyciec móy kazał 
mi się u c z y ć , czytać i pisać; lecz wo­
lałem .gra16 w karty, niż nad książką 
się nudzić, i pomagałem towarzyszom 
oszukiwać gospodarza, aby mieć za co, 
całe nocy na grze przepędzać. Tym  
sposobem strawiłem lat pięć, po upły- 
nieniu których, odebrano nas do domu. 
Z a  powróteiń musiałem przed Panią 
złożyć examin, i ubrać głowę iedney 
pokoiówki. Ale lepiey umiałem grać 
w  trzylista, i orzełka, niż zawiiać w ło ­
sy, i układać tupety. Sparzyłem żela­
zem czoło pokoiówce, i pozbawiłem 
ią prześlicznych puklów. Dostałem za 
to od Pani parę razy w policzek, i do 
dalszych rozkazów odesłano mię na 
folwark.

„Pani moia nietylko skrzynie, lecz 
beczki miała napełnione pieniędzmi; 
mimo to iednak, żadnego nie opuszcza­
ła  zdarzenia, któreby iey mogło iakieś
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przynieść korzyści, chociaż i setney 
części z ogromnych dochodów na swo­
ie nie obracała życie. W  prawdzie na 
dworze mnóstwo było ludzi, i do pań­
skiego stołu wielu zasiadało \rew n ych  
i służących z ślachty, lecz to wszystko 
bardzo tanim żywione było sposobem. 
Żywność w  naszey okolicy, nad-zw}- 
czay iest Łania, oprócz tego wszelkicli 
w iktuałó w , iakoto: kur, gęsi, iendy- 
ków , ja j ,  grzybów , i t. d. dostarczały 
daniny włościańskie: Wino zaś, cu* 
kier, herbatę, kaw ę, i wszelkie zapra. 
w y kuchenne, składali w  podarunku 
żydzi, przy zawieraniu kontraktów na 
karczmy i szynki. Pani ciągle była  za- 
ięta odbieraniem i rachowaniem pie* 
niędzy, sprawdzaniem rachunków, i o- 
glądaniem swych skarbów. Szczegól- 
nieysze miała upodobanie, przyymo» 
wać od wieśniaczek iaia. Osobną do 
tego miała miarkę. B y ł  to rodzay dre­
wnianego, bez dna kubka, przez klóry 
przepuszczała iaie do naczynia napeł-

Toiu III. o
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nionego wodą. Jeśli iaie, niedochodzi* 
ło  miary, włościanka musiała w  za-* 
mian dać inne.

„Pomiędzy rozmaitemi daninami, któ­
rych iuz nie przypominam, a nawet i- 
nieznałem, iedna była naraucona i 
wynaleziona przez samą Panią, i stano- 
tviła źródło znacznego dochodu. K a ż­
dy włościański dym co roku, obowią­
zany b y ł  dać dworowi koński ogon, 
każda zaś niewiasta raz w  życiu swo­
iem przynaymniey, musiała sw êy Pani, 
własny ofiarować warkocz. Końskie 
włosy, sprzedawano Rossyiskim ku­
pcom ; warkocze zaś posyłano do Mo­
skwy lub Petersburga, gdzie ie naby­
wali Perukarze, na peruki, szyniony, 
i przyprawne loki. Ponieważ niebyłem 
przydatny do ubierania głow y, przeto 
przeznaczono mię do strzyżenia tych 
dwónoznychowiec, i prowadzenia han­
dlu w  Stolicy ich włosami. K ilka lat na­
leżycie poruczone wypełniałem zlecenia, 
lecz pewnego razu w'dawszy się z szu­
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leram i, "przegrałem trzy pudy (pud 
znaczy 4o funtów) naypięknieyszych 
w łosów , między któremi znaydował się 
pud cały  w ło só w  żółtych; które w  
ówczas naydrożey b y ły  cenione. Nie 
maiąc odwagi wracać do Pani, długo 
ukrywałem się w  Petersburgu, aż na­
koniec wpadłem w  ręce P olicy i,  iako 
włóczęga i na transport odesłany do miey­
sca urodzenia. Właśnie to było w cza­
sie poboru Rekrutów, oddano mię prze­
to pod karabin. W oyskowa służba w y ­
korzeniła w e mnie chęć do gry, a na­
koniec z wiekiem i sam przyszedłem 
do rozumu. Po dziesięcioletniey służ­
bie, zostałem Pod - oficerem. P u łk  nasz 
na Kaukazkiey stał linii, gdzie w  bi­
twie ciężko będąc raniony, dostałem 
demissyą. Puściłem się przeto do Mo- 
skwy, chcąc tam trudnić się szewie- 
c tw e m ; któregom się w  woysku w yu­
czył. Na iarmarku w  Niżegrodzie, pe­
wien Bucharski kupiec, złote obiecu- 
ląc góry, namówił do siebie, na służ-
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Jję, i za przybyciem do Bucharyi prze- 
<lał mię iak niewolnika Uzbekowi, czy­
li tamecznemu ślachcicowi. Musiałem 
iak koń pracować w  polu w  czasie nie- 
Knośnycli upałów, do czego zniewala­
no chłostą; żywiono zaś gorzey niz by­
dle. Nakoniec z głodu i znuzenia w  
ciężką wpadłem chorobę, w  czasie któ- 
rey dostałem się do pęwnego kupca w  

zamian za wołu. N ow y móy P a n , po 
odzyskaniu zdrowia, wziął mię z sobą 
dla przeprowadzenia wielbłądów przez 
Stepy Kirgizkie. K ilk a  iuz razy bywa­
łem w  Karawanach idących do Ros- 
sy i,  lecz Bucharscy kupcy niewolni­
ków Rossyiskich zostawuią w  Stepach 
u znaiomych K irg iz ó w , zabieraiąc ich 
•j. sobą, w  czasie powrotu do domu. 
T ym  sposobem niezmiernie iest trudno 
ratować się ucieczką, i zapewna b y ł ­
bym do śmierci w  ręku tych Pogan, 
gdyby szczęściem móy dzisieyszy P a n , 
nie w ybaw ił mię z tey niewoli. Na ca­
ły m  święcie wprawdzie, są dobrzy i
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źli ludzie; w  Bucharyi znałem dobrych 
Panów, a między nami możnaby zna- 
leść gorszych od moiego Uzbeka. Lecz 
śmierć nas wszystkich porówna , i na­
łam lym świecie zadney między Panami 
i sługami nie będzie różnicy: Kto by­
w a ł w  bitwach i marszach, ten się 
przekonał że i na tym świecie pomię­
dzy ludźmi niema różnicy. T yle  po­
trzeba w biwuakach drzewa na ogień 
dla Jenerała, iak i dla prostego żoł­
nierza, i nikt więcey nie potrzebnie 
mieysca do przespania się nad sążeń 
ziemi. Również g łó d ,  zaspokoi suchar 
iak i bułka, a ołowiane orzechy zaró­
wno trafiaią w  Panów iak i biedaków. 
Nayważnieyszą iest rzeczą, mieć czy­
ste sumienie, dobre zdrowie, i pas- 
port. Chleba zaś i pracy w Rossyi zna- 
leść można ! ”

Nakoniec dała się widzieć Moskwa. 
W  milczeniu zaczęliśmy ściskać się wza- 
iemnie. C a ły  drżałem iak listek, gdy­
śmy zaś przebyli rogatkę, rzęsiste łz y
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oczy moie zrosiły. Zatrzymaliśmy się 
w  zaiezdnym domu; aze ieszcze dość 
było wcześnie, przeto z nas kaz* 
dy naiętą dróżką na miasto w  swoią u- 
dał się stronę. Miłowidin ż naywięk- 
szą niecierpliwością pragnął dowiedzieć 
się o państwie Gyterynach, i zonie; ia 
zaś poiechałem do Ciotki. W  dawniey- 
szemiey pomieszkaniuniewiedziano, co 
się z nią stało; W orowatin także z 
swoiego wyprowadził się mieszkania. 
Gospodarz iego oświadczył, iz Woro­
watin za powrotem z Orenburga sprze­
dał wszystkie swoie rzeczy, i opuścił 
M oskw ę; o Ciotce zaś radził dov^ie- 
dzieć się na Policyi. Z e  smutkiem wró­
ciłem do domu, gdzie również zmar­
twionego zastałem Miłowidina. Oboie 
Cyterynowie iuz niezyli; syn zaś ich 
Rotmistrz, o którym sądziliśmy ze nie- 
zyie, w y leczy ł się z odniesioney rany, 
i całe ich odziedziczył dobra. O zonie 
ladney niemiał wiadomości, tylko do­
wiedział się ze z zagranicy niewróciła
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do Moskwy. Stryy iego wyszedł • z 
służby, a przestawszy podpisywać, 25*0- 
dm  % oryginatenhy osiadł w  Riiowie, 
wraz z swoią gospodynią. Córka iey 
znalazła meza, między temi Panami, 
którzy od urodzenia swego szukaią żon 
w  podobney klassie kobiet. Miłowidin 
b y ł  bez grosza, i bez żadney nadziei. 
Ofiarowałem mu wszelką pomoc, i 
na początek dałem sto dukatów. To 
mu nieiaką ulgę przyniosło w  zmar­
twieniach. Nazaiutrz udałem się na po"* 
licyą, gdzie mi ieden urzędnik przy­
rzekł wyszukać pomieszkanie Ciotki, 
Rozesłano polecenia do wszystkich Cyr­
k u łó w , aby wyśledzić dokąd się ona 
przeprowadziła. Ze wszystkich zaiez- 
dnych domów doniesiono, żę w  nich 
Pani BaritOno nie stoi. Nazaiutrz słu- 
§:ący z oberży, w  które'y mieszkałem , 
dowiedział się że Ciotka o dwadzieścia 
kroków odemnie, u pewnego mieszka 
Inspektora policyi,  który dniem temu
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T^przódy urzędowy z ło ży ł  raport, iż 
niewie gdzieby się ona obracała.

Pobiegłem natychmiast do Ciotki. 
Po brudnych schodach wszedłem na ga­
nek, czyli raczey na poddasze drugie­
go piętra, i ledwiem się mógł dostać 
do drzwi za beczkami, kadkami, wia­
drami i garnkami. Wpadam do ciemney 
kuchenki, w  którey zastałem obdartą 
babę. „ Czy tu mieszka Adela Piotró- 
wna Baritono?—  Tutay łaskawy Pa­
nie.”  Serce mi bić gwałtownie zaczę­
ło  , nogi się chwiały; otwieram drzwi,
o Boże! co za widok! W  małey izdeb­
ce o iednćm oknie, na brudney poście­
l i ,  leżała kobieta z zapuchłą twarzą, 
okrytą wrzodami. B y ła  ubrana w  sta­
rą salopę, g łow ę zaś miała związaną, 
podartą chustką. Spóyrzała na mnie z 
podziwieniem, podniosła się, chciała 
cóś przemówić, lecz nie mogła. »T y 
to iesteś, kochana C io tko ?”  zawoła­
łem  ściskaiąc ią serdecznie; lecz na te 
słow a zamiast odpowiedzi, upadła znowu
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na poduszkę i zamknęła ocisy. Dreszcz 
mię przeszedł całego, zimny pot na 
twarz w y s tą p i ł , i konwulsyinego do­
stałem drżenia. Sądząc ze Ciotka ko­
nała, nie wiedziałem co począć. Mia­
łem  z sobą lokaia, którego zostawiłem 
na ganku. Pobiegłem natychmiast do 
niego z rozkazem aby p rzyw o ła ł D ok­
tora , sam zaś zacząłem ią trzeźwić. 
T ym  czasem kucharka pobiegła do są­
siadki, zony Kommissarza Cyrkułow e­
go, która przyniosła z sobą orzeźwia- 
iące spirytusy, potrafiła swoiem stara­
niem przywrócić Ciotkę do życia. Na- 
koniec ł z y  obfite rzuciły się iey z o- 
c z u , co wielką sprawiło ulgę. „Jasiu , 
rzekła, nie zapomniałeś więc o mnie! 
Dzięki lobie Panie, ześ mi pozwolił 
raz ieszcze w  życiu przycisnąć do ser­
ca naydrozszą dla mnie istotę ! Zastałeś 
m ię, kochany Jasiu, chorą i w  nędzy; 
zasłuzyłam na to, nie obwiniam więc 
przeznaczenia. Az nadto Bóg nademną
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się zlitował, gdy mi wraca ciebie. T e ­
raz mogę spokoynie umierać l ”

Dobra sąsiadka wróciła do domu, ia 
zaś uspokoiwszy się nieco, obeyrzałem 
to schronienie nędzy. Ściany by ły  za­
kopcone iak w  kuźni, potłuczone okno 
zaledwo parę szyb m ia ło , reszta zaś 
papierem zakleiona była. Sosnowy stół, 
dwa stołki i mała skrzynka, całym by­
ł y  sprzętem. W  kącie paliła się lampa 
przed Obrazem. Na stole stał faianso- 
w y  imbryk bez noska, para stłuczo­
nych filiżanek, śklanka, kubek z napo- 
iem iło iow a świeczka w butelce. Obey- 
rzawszy cały ten dobytek, nieprzypo-_ 
minam com mówił do Ciotki, lecz 
przyciskaiąc ią do serca, gorzkie łz y  
w y le w a łe m ; nakoniec pobiegłem w y ­
szukać wygodnieyszego dla niey po­
mieszkania , zostawuiąc tymczasem pu­
gilares z pieniędzmi na opłacenie D o­
ktora r lekarstw.

Tegoż samego dnia w'ieczorem. Cio­
tka do innego porządnego i dobrze u-
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meblowanego przeprowadziła się po« 
mieszkania; w  komodach znalazła po­
trzebną bieliznę, w  iaką tylko można 
było w  tak prędkim zaopatrzyć się cza­
sie ; oprócz tego czystą pościel, naczy­
nia kuchenne i kredensowe, stołowe 
srebro, zręczną pokoiówkę, niezłą ku­
charkę, i usłużnego lokaia. Ja zaś tym­
czasem zostałem ieszcze w  Oberży z 
Miłowidinem, który szczerze moią po­
dzielał radość, oraz dopomógł urzą­
dzić mieszkanie dla Ciotki, do czego 
szczególnieyszą posiadał zdatność, strwo- 
niwszy znaczną część maiątku, na kil­
kakrotne zaprowadzanie nowego dla sie­
bie gospodarstwa.

W e  dwa tygodnie Ciotka znacznie 
była zdrowszą i z wszelkiego w yszła  
niebezpieczeństwa. M ogła się iuz na­
w et przechodzić po pokoiu. Niechcia­
łem  iey moich opowiadać przygód, z 
obawy aby się niemi nierozczuliła i 
nie pogorszyła przezto stanu swego 
zdrowia. L ecz  gdy do dawnych sił
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w róciła , opowiedziałem ióy Wszystko 
cokolwiek od moiego wylazdu z Mo­
skwy mię spotkało , i prosiłem, aby 
raczyła objaśnić zkąd mogło pochodzić 
dopytywanie się Worowatina o moiego 
oyca, i coby było powodem nienawi­
ści ku mnieiakleyś Hrabiny którey wca­
le nie znałem. Ciotka po krótkim na­
myśle rzuciła się mnie na szylę, i z 
płaczem rzekła: „Jasiu chcę ci odkryć 
talemnicę życia moiego, którą w  g łę­
bi duszy chowałam. Nie pogardzay 
mną; ulituy się raczey: stałam się bo­
wiem ofiarą próżności i płochości. Słu» 
chay mię z uwagą.

„ W ie s z  zapewna, ze na Białorusi 
mnóstwo znayduie się osad zamieszka­
ły ch  przez W ielko - Rossyan, w  nay- 
większe'y części staro - wierców, którzy 
unikaiąe prześladowania w  własnym 
kraiu, przenieśli się do Polski. Jedna z 
takich osad, lezy o lo  wiorst od dóbr 
P. Gołohordowskiego. Mieszkał w nie'y. 
zamożny włościanin, nazwiskiem Piotr
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Sebastyanowlcz K rę to g ło w in , który 
furmanką, oraz handlem szczeciny, p łó­
tna i ln u , znacznego dorobił się ma­
iątku. B y ł  wdowcem, gospodarstwem 
zaś zarządzała iego Siostra Anna. D wo- 
ie miał dzieci, córkę lat 16, i 19 le- , 
tniego syna. T ą  córką iestem i a ! —  
Jakto, ty iesteś? zawołałem z podzi­
wieniem; nie podobna wierzyć abyś nią
b y ła ,  takie posiadaiąc wychowanie.....
Taką rzeczą dodałem rumieniąc się, i 
ia z włościańskiey muszę krwi pocho­
dzić. A l e , powiadałaś mi ze iestem 
rodzonym twoim siostrzanem; iakźe to 
być m oże, kiedyś zadney niemiała sio­
stry ? —  Słuchay cierpliwie do końca, 
i nie wstydź się swego urodzenia. INie 
od ciebie zależał wybór rodziców; lecz 
w  twoiey iest mocy ród swóy uślache- 
tnić.”

„ W  naszey okolicy stał na kwaterze 
pułk Huzarów, którego szwadron pod 
dowództwem Rotmistrza Xięcia Miło- 
sławskiego, w  naszey kwaterował wio-

Tora III. 7
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sce. Xiąze z Gwardyi do tego awan­
sował p u łk u ; i nietylko nas, lecz i o- 
bywateli zadziwiał przepych iego po- L 

iazdów i koni, oraz niezmierne w y ­
datki, które na swoie ło ż y ł  utrzyma­
nie. Oprócz tego b y ł  to przystoyny 
męzczyzna ledwo 2 5 lat maiący, łago- 
dny, przyiemny, i wielki bałamut. 
Wszystkie dziewczęta we wsi obdarzał 
wstążkami, paciorkami, łakotkami, w i­
ta ł się z każdą grzecznie , chętnie się 
* liiemi bawił, włos'cian zaś poił wód­
ką, i za wszystko gotowemi p ła cił  pie­
niędzmi. W  całe'y więc wiosce od 
wszystkich b y ł  lubiony. Ja tylko ża­
dnego od niego nie dostałam podarun­
ku, ani leż rozmawiałam z nim nigdy. 
Byłam boiaźliwa, Xiąże zaś zdawał 
się być zemną nieśmiałym. Codzien­
nie przeieżdżał się konno, lub przecha­
dzał się mimo moich okien, zatrzymywał 
się zaw sze, chcąc niby pomówić z oy- 
cem, w istocie zaś .aby tylko mnie u}̂ - 
rzeć. Wieyskie dziewczęta chociaż pro-
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ste, umielą Iednak w  oczach kochanków 
czytać iak w  książce, a na to aby się 
domyślić w  iakim celu mężczyzni na 
nie poglądaią, wielkiego nie potrzeba 
doświadczenia. Nie wątpiłam bynay- 
mnie'y, że Xiąże dla tego tylko ieździł 
i chodził mimo naszego domu, aby mógł 
mię uyrzeć, gdyż ile razy odszedłam 
od okna, lub też skryłam się za bra­
mę , to on dwadzieścia razy b y ł  go­
tów, mimo przechodzić, aby tylko na 
mnie raz ieden m ógł swoiem rzucić 
okiem. Gniewałam się iednak na nie­
go , że tak chętnie rozmawiał z inne- 
mi, a do mnie ni słowa nie przemówił 
nigdy. Prawdę mówiąc nie znałam ie­
szcze m iłości, lecz z ukontentowaniem 
patrzałam na Xięcia i niewypowiedzia­
nie bywałam smutną, gdym go przez 
dni kilka widzieć nie mogła. Często 
bardzo marzyłam o nim we śnie, i 
gdy się przyśniło , że b ył dla mnie 
grzecznieyszym niż dla innych, przez 
cały dzień w lepszym niż zwykle by­
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w ałam  humorze. W  wiosce naszey mnó­
stwo było ślicznych dziewcząt, i pię­
knych chłopakow, lecz wszyscy wyda­
wali mi się być nieznośnemi; dwie tyl­
ko twarze z przyiemnością oglądałam, 
to iest: własną w  malutkiem zwiercia­
dle, i Xięcia. Nie samo zwierciadło po­
wiadało mi żem piękna. C ała  nasza 
młodzież, wszyscy Officeiowie i oko­
liczni Panowie toż samo pow tarzali, 
tak dalece że na i 5 wiorst w  około 
słynęłam pod nazwiskiem pt^hney wie- 

śmaczTii:*
„O yciec móy b y ł  srogi i ponury: b y ł  

on gorliwym staro - wiercą. W y rze k ł­
by się swey córki zapewna, gdyby wie­
dział że ta ośmieliła . się spóyrzeć na 
człowieka innego wyznania. Xiąże 
znał dobrze i srogość i religiyne prze­
sądy moiego oyca; starannie więc u- 
nikał spotkania się zemną, przeslaiąc 
iedynie na samych spóyrzeniach. T ym  
sposobem przepędziliśmy pół roku. Xią- 
ze wszelkie zerw ał stosunki z światem.
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nigdzie nie wyiezdżał z wioski, i ie- 
dyną iego było rozkoszą, kilka razy 
codziennie mnie uyrzeć. Cała byłam 
nim zaiętą, obraz iego we dnie i w  
nocy b y ł  przed memi oczami. Nadesz­
ło  lato; oyciec za interessami wyiechał 
do miasta , ia zaś wymogłarri pozwole- 
rie  u Ciotki póyść z towarzyszkami 
do lasu po iagody. Rozbiegliśmy się 
po lesie; nócąc tęskną piosenkę i my­
śląc o Xięciu zbierałam iagody, gdy 
w  tem iakiś szelest w  podle dał się 
słyszeć; krzyknęłam ze strachu, i chcia­
łam uciekać ; ukazał sie Xiaże , i mi-

7 C C /

mowolnie zostałam.”
„Naymilsza Dunio, kocham c ie b ie ,”  

rzekł Xiąze. M ilcza łam ; stałam nie­
wzruszona spuściwszy oczy, lecz czu­
łam że się nogi podemną chw iały i 
cała byłam w  ogniu. „ D u n io ,  umrę 
ieśli mię kochać nie będziesz” ! Milcza­
łam ciągle. „Spo yrzy i przynaymniey 
na mnie 1 ”  Podniosłam oczy, spóyrza- 
łam na niego i cała zalałam się łza­
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mi. AVziął mi^ za rękę, posadził na 
pniu przy sobie, i zaczął rozmawiać. 

.Nie pamiętam co mówił, i com mu od­
powiadała. Od ręki moiey która w  iego 
spoczywała ręku, ogień po wszystkich 
przebiegł' ży łach , serce biło gwałto­
wnie , i zdawało się żem miała febrę. 
Xiąże rozmawiał zemną długo , i na­
koniec iakąś nieznaną przeięta trwogą, 
w  iego rzuciłam się objęcia...,-

„Nie długo w  tem zostawaliśmy o- 
błąkaniu: czas le c ia ł,  a z nim i mo­
ie znikało szczęście. Wkrótce uczu­
łam , że natura każe mi zostać ma­
tką, i w  tymże prawie czasie pułk do­
stał rozkaz do marszu przeciw T ur­
kom. Gdzież się miałam ukryć nieszczę­
sna? Jak uniknąć słusznego gniewu
oyca ? ........ Pewnego dnia, cała wieś z
podziwieniem dowiedziała się o zni- 
knieniu Duni z rodzicielskiego domu. 
Tak umiałam ostrożnie rzecz całą pro­
wadzić , żc nikt mię o ucieczkę nie 
mógł posądzić. Biegały nawet pogło­
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ski, iakobym została od zbóyców por­
waną. Miano w podeyrzeniu Xięcia i 
okolicznych obywateli. Lecz że oyciec 
nie śledził moiego schronienia, przeto 

'wkrótce całkowicie o mnie zapom­
niano.”

„O  5o wiorst od domu w-lesie, była 
karczemka. W  sąsiedniem miasteczku, 
żydzi polecili Xięciu, arendarza tey kar­
czmy, iako uczciw ego, skromnego i 
usłużnego człow ieka, na którego się 
w e wszystkiem można było spuścić. 
Xiąże umieścił mię w  tey karczemce, 
przydawszy do usług staruszkę, która 
mieniła się być akuszerką; zostawił mi 

•swoią szkatułkę napełnioną kleynotami, 
między któremi znaydowały się dwa 
iego obrazy, któreś u mnie widział i 
10000 rubli papierowych. Polecił mi 
zaraz po rozwiązaniu, udać się z dzie­
ckiem ^do Moskwy i tam na iego o- 
czekiwać pow rót, oraz zostawić móy 
adress w  Pą ’̂afii Jana Predteczy w 
RreczetnikacH. Nakoniec odjechał, za­
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przysiągłszy zaiąć się mym losem i ni­
gdy nie opuszczać dziecka.”

„Miałam osobną izdebkę. Kobieta 
będąca przy mnie mieściła się w  sieni. 
Cała rodzina żydowska usługiwała mi 
gorliwie. Sam gospodarz za sławnego 
W okolicy uchodził Doktora. Nako- 
niec wydałam na świat syna. . . .  Jasiu! 
ty iesteś moim i Xięcia Miłosławskie- 
go synem ! ” . . . .

Skoczyłem  z krzesła. „Jakto, ty ie­
steś moia matka, zawołałem  z uczu-

c c '

ciem. Matka obfite ł z y  w ylew ała  nie 
mówiąc ni słowa. Rzuciłem się w  iey 
objęcia, i ł z y  nasze pomięszały się.

„S y n u  móy, rzekła do mnie, nie o* 
barczay mię wyrzutami, i nie pogar­
dzay mną! Usłuchałam głosu natury, 
i cały występek na tego tylko spadać 
powinien, który mocą swoiego rozu­
mu i charakteru nie chciał mnie od 
moiey obronić słabości. Lecz on iuż 
nie ż y ie . . . .  Szanuymy iego pamięć. 
Zgrzeszył wprawdzie, lecz chciał na­
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prawić swą winę.”  Gdyśmy się nieco 
uspokoili, matka następnie swoią koń­
czyła powieść. „W iesz  iuz o tem, ześ 
po urodzeniu miał dzikie mięso na lewem 
ramieniu, w ypalił  ci ie móy gospodarz 
Syd Doktor. Z  resztą byłeś zdrów i 
czerstwy. Zaczynałam iuz przychodzić 
do siebie, i miałam zamiar wkrótce u- 
dać się do Moskwy, gdy straszliwy w y ­
padek rozłączył mię z tobą.

„A-kuszerka moia chociaż starała się 
być usłużną, zdawała mi się niezno­
śną. Na twarzy iey okrytey marszczka- 
mi dawała się postrzegać złość i za­
wiść. Każdą razą, ilekroć spóyrzenia 
nasze spotkały się, dreszcz przechodził 
całe moie ciało. Starałam się unikać 
iey obecności, i nayczęściey zostawa­
łam sama z tobą tylko i obrazem twoiego 
cyca. Pewnego wieczora nad iesień, 
z powodu bólu g ło w y, wcześniey uda­
łam  się na spoczynek. L e c z  czuiąc 
gwałtowną gorączkę, wyszłam na dwór 
na świeże powietrze. Oparłszy się o
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ścianę *pod oknem gospodarskiey 'izby, 
j^słyszałam  moie wymawiane imie. 
Zbliżyłam się więc do okna, w  celu 
przysłuchania się rozmowie, która mię 
ledwie nie pozbawiła przytomności.

„Obeyrżałam całą szkatułkę tey dzie­
w czyny, rzekła Akuszeri^, i niezliczo­
ne w  niey znalazłam bogactwa. O- 
gromne pęki białych Assygnacyi, (pa­
pierowych pieniędzy) , kilka garści 
złotych pierścieni i drogich kamie- 
n i l —  N o , więc zabierz wszystko i u- 
ciekay, my ciebie przechowamy, odpo­
wiedział Zyd. —  Nig m ogę, mam w  
mieście dzieci i wnuków. Dziewczyna 
znaydzie kogo, kto napisze do X ięcia , 
który żyie w  przyiaźni z Marszałkiem 
i Horodniczym, a nawet z samym Guber­
natorem; w  ówczas zginęlibyśmy w szy­
scy. —  W ięc pozbyć się dziewczyny.—  
Naylepszy sposób ; - to mieysce iest od­
ludne, dziewczynę więc wyprawim 
na tamten św ia t, dziecko podrzucim 
komukolwiek, podzielim się pieniędz­
mi i rzeczami, i cała rzecz naylepie'y
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się skończy. W  ówczas nlecli sobie wra­
ca X iąże , powiemy że dziewczyna od­
jechała do Moskwy, n ifch  iey tam szu­
ka I—  Dobrze mówisz, kobieto, lecz 
kiedy przystąpisz do rzeczy ?'—  Na co 
odkładać; ona dzisiay chora, i iuż mu­
si spać: weź siekierę, utniy głow ę, a cia­
ło  w  w o re k , i do ieziora. —  Prawda, 
niema na co czekać ; idź ty do d rz w i , 
ia zaś wezmę siekierę, i zaraz ią sprzą­
tnę. —

„Ł a tw o  możesz wyobrazić, w  iakiem 
znaydowałam się położeniu, słysząc 
tę piekielną zmowę. Zaczęłam bez 
pamięci uciekać do lasu, i bez w zglę­
du na zimno i w ilg o ć , oraz na ciem­
ność nocy, coraz daley postępowałam 
przez zarośle i krzaki. Nareście zmę­
czona i bez siły  położyłam  się' pod 
drzewem , i przyszedłszy do przytom­
ności, poczęłam zastanawiać się nad 
mém położeniem. W yrzucałam  sobie, 
żem cię zostawiła w  ręku tych zbóy- 
ców. Postanowiłam iść do miasta, wy-
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iawić wszystko Gubernatorowi, który, 
iak słyszałam , b y ł  w  przyiaźni z Xię- 
ciem , i prosię go o zwrót syna mego, 
i odesłanie mię do Moskwy. Miałam 
na sobie wielką chustkę, i ciepły ka­
ftanik. Pomodliwszy się nieco, zasnę­
łam pod drzewem.
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R O Z D Z I A Ł  IV,

D O K O N CZEN IE O PO W IA D A N IA  A D E LI P IO T R Ó W N Y . Z A  

M Ą z  PÓy I c i E. w y c h o w a n i e , w o l n e  Z Y C IE . ZGUBNE 

S K U T K I PŁO C H O ŚC I. MÓY W S T Ę P  NA Ś W IA T . W IZ Y T Y .

„Przebudziłam się nadedniem, i zno­
w u puściłam się lasem bez drogi. O- 
kropne miałam pragnienie, lecz gw ał­
towne moralne wstrząśnienie, przesili­
ło  chorobę. Uspokoiwszy pragnienie 
deszczową w o d ą , Znacznie moie po­
krzepiłam siły. Wspomnienie o tobie, 
zwłaszcza żeś został bez mamki, bole­
ścią mię napełniło j gorzkom zapłaka­
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ła  i poruczyłam cię opiece T eg o , któ­
ry słabe ptaszki i nieszczęśliwe żywi 
sieroty. Nakoniec koło południa, na 
wielki dostałam się gościniec. Lęka- 
iąc się pogoni nie śmiałam środkiem 
iść drogi, lecz między krzakami po bo­
kach postępowałam gościńca. W  tem 
dał mi się słyszeć głos dzwonka; uy- 
rzawszy zaś, że w czterokonney bryce 
iechał iakiś P a n ; wybiegłam na gości­
niec, i na klęczkach z załoźonemi re­
kami, zaczęłam wołać: „Ratuy, ratuy 
nieszczęśliwą od śmierci! ”  Zatrzymała 
się bryka, siedzący w  niey Pan zblizył 
się do mnie i zaczął badać. Z  naywięk- 
sza dokładnością opowiedziałam mu o 
wszystkiem, i rzuciwszy się do nóg, 
błagałam iego pomocy. Tknięty mło­
dością, i nieszczęściem moiem, ów Pan 
zabrał mię z sobą, i ruszyliśmy do 
miasta.

„W ybaw cą  moim b y ł  W ło c h ,  na­
zwiskiem Baritono. Zostawał on w  
domu pewnego znakomitego obywate-

Tom III. 8
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la , u którego w  ciągu lat sześciu tru­
dniąc się nauką muzyki, i uzbierawszy 
nieco grosza wracał do Moskwy. Ba- 
ritono mógł miec w  tenczas lat ze 4o; 
mimo to iednak b y ł  wesoły i przyiem­
ny. Mówiąc dość dobrze po Rossyi- 
sku , starał się ile możności mię pocie­
szać. Przybywszy do Guberiiskiego 
miasta, natychmiast udał się do Gu­
bernatora i cały mu opowiedział w y ­
padek. Gubernator b y ł  dobry i spra- 
wiedliw'y: chciał się sam zemną rozmó­
w ić ;  nieszczęścia moie silne na nim 
zróbiły wrażenie. Natychmiast w ysła ł 
urzędnika z rozkazem, aby żyda, aku­
szerkę, ciebie i wszystkie rzeczy pod 
nayściśleyszą dostawić strażą. Lecz 
urzędnik karczmę zastał pustą. Cała 
rodzina żyda, akuszerka, ty, i moie 
rzeczy, wszystko to razem zniknęło, i 
od tey chwili iuż więcey nie słysza­
łam o tobie,

„Baritono przywiózłszy mię do Mo­
skwy, obchodził się zemną iak oyciec
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z swa córką. Napisał do Xiecla Miło- 
sławskiego , lecz zamiast odpowiedzi, 
zwrócono mu list z wiadomością że Xią- 
że poległ na woynie.

„ Barítono nie chciał się zemną roz­
stać. N azw ał mię A delą , przylął me­
trów, i wspólnie z nimi zaczął się tru­
dnić moiemi naukami. W  ciągu lat 5 

nauczyłam się ięzyków Rossyiskiego, 
Francuzkiego i W ło skieg o , oraz tań­
cować, śpiewać, i grać na klawikorcie. 
N atura, tak szczodra dla Rossyiskiego 
narodu, nie wymagała zbytecznych u- 
siłowań do moiego wykształcenia. L u ­
biłam czytać, obeznałam się więc wkrót­
ce z wiadomościami potrzebnemi dla 
kobiety świt towey. Barítono unosił się 
nad swoiem dziełem, wszyscy zaś przy­
iaciele lego, uvTÍelbiali mole wdzięki, 
poiętność 1 talenta. Mnóstwo miałam 
czcicieli, lecz przez wdzięczność, nad 
wszystkich przeniosłam’ moiego dobro­
czyńcę. On mi swoią ofiarował rękę , 
którą z radością przyięłam, chcąc przy­
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wiązaniem moiem za iego wypłacić się 
dobrodzieyslwa. Baritono b y ł  dobry i 
tkliwie mię kochał. Chociaż nie byłam 
w nim zakochaną, szczerzeni się ie­
dnak do niego przywiązała i naylepszą 
byłam żoną. Tymczasem mąż móy prze­
siawszy dawać lekcye z powodu osła­
bionego zdrowia, postanowił założyć 
magazyn Norymbergskich towarów, i 
zaniechał stanu nauczycielskiego. W y ­
ło ż y ł  cały  swóy zapas na urządzenie 
swego handlu; lecz źe niemiał ani 
kredytu, ani znaiomosci handlowych in- 
teressów, pi’zeto nasz handel wkrótce 
upadł, co go tak mocno zmartwiło, że 
w padł w  gorączkę i umarł.

„Położenie moie prawdziwie było 
nieszczęśliwe. Z  całego maiątku looo 
mi tylko zostało rubli. INie miałam ża- 
dney nadziei na przyszłość , gdyż by­
łam bez przyiaciół i opieki. Kilka za­
ledwie między kobietami znałam cudzo­
ziemek , które albo magazyny mody u- 
trzymywały, lub też należały do Tea­
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tru. Z mężczyzn, wyiąwszy kilka ar- 
tyslów ziomków męża, nie znałam wię­
cey nikogo. Lecz mnie znali wszyscy 
amatorowie płci piękney, którzy t łu ­
mem zamną gonili na spacerach, nie- 
spuszczali z oka moiey loży yv̂  Teatrze, 
i ciągle mimo moich przechodzili się o- 
kien. Miałam więc bez moiey wiedzy 
mnóstwo wielbicieli. prawdzie, za 
życia ieszcze męża niektórzy z nich, pi­
sywali do mnie listy, które nie otwie- 
raiąc oddawałam mężovTi; inni zaś przez 
znaiome kobiety z svyoią oświadczali 
się miłością, lecz tym usłużnym przy- 
iaciółkom umiałam nakazać milczenie: 
ztąd powszechnie słynęłam z skromno­
ści, i w  istocie zasługiwałam na to. 
Po śmierci męża, przyiaciółki i przyia- 
ciele zaczęli mi-doradzać, czyli raczey 
namawiać, abym przyięła dobroczyn­
ną pomoc którego z wielbicieli moich. 
Nie widząc nic dla siebie lepszego, i 
nasłuchawszy się podobnych awantur,
o nayznacznieyszych damach, które ie-
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dnakże na świecie powszechnie były  po­
ważane, mniemałam ze żadnego przez- 
to nie popełnię występku; zgodziłam 
się więc przyiąć ofiary Xięcia Gzwa- 
nów, który nie żądał odemnie wzaiem- 
ne'y miłości, tylko pragnął abym mu po­
zwoliła^ iego ofiarować mi serce, za 
co iż tak powiem , osypał mię złotem. 
Znałeś tego d,obrego starca. Wszystkie 
swe dochody tracił na kobiety, iedynie 
z próżności, aby mógł ieszcze na świe­
cie uchodzić za młodzika. Mimo to, 
wyborne posiadał serce, i gdyby dotąd 
b y ł  w życiu , pewniebym do takie'y 
nie prayszła nędzy,

„Nie doznaiąc nigdy niedostatku, a 
zatem nie umieiąc cenić pieniędzy, ni- 
gdym ich nie oszczędzała. Dostawszy 
pieniądze, za konieczny uważałam o- 
bowiązek, wydać ie niezwłócznie, in­
nych zaś nie miałam wydatków iak na 
stroie i zbytki. Blaskiem mych stroiów 
chciałam przyćmić i ubarwić dwózna- 
czne moie położenie na świecie; w zglę­
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dy zaś okazywane przez obce osoby, 
dla moich sukien i ekw ipazów , wyna­
gradzały za nieprzyiemności, iakie nie­
raz znosić musiałam na publicznych 
mieyscach od dumnych mężatek, któ­
re zasłaniaiąc się imieniem męża, umie- 
ią dostrzedz źdźbło w  oku drugich, a 
w  własnem belki nie widzą..

„Nieby waiąc nigdzie, dobrałam w  
domu dla siebie towarzystwo złożone z 
nayprzyiemnieyszych ludzi w  Stolicy. 
B yw ałeś Jasiu na moich muzykalnych 
wieczorach, nie mam przeto potrzeby 
ich opisywać. Będąc w  samym kw ie­
cie wieku nie mogłam poprzestać na 
platoniczney tylko miłości Xięcia Czwa- 
nów konieczną więc- czułam potrze­
bę tkliwszych ieszcze związków. Ple- 
ziryn przyrzekał zemną się ożenić skoro- 
by Xiąże stosownie do swey obietnicy, 
zaiął się ustaleniem mego losu. L ecz 
interessa Xięcia nie dozw oliły mu, mi­
mo naylepszćy chęci z danego w yw ią­
zać się słowa. Plezirin więc zaznaio-
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mił mię 7. Grabiłiiięm owym zpanoszo- 
iiym Gryzipiórkiem, któr̂  ̂ swoiem grii- 
biiaństwem i iiieznośne'm obeys'ci«m się 
życie ml obmierził. Po wyieździe two­
im do Orenburga, wyrzekłam się*wszel- 
kich z nim związków, i postanowiłam 
nawet w^yiść za mąz za pewnego biedne­
go, lecz pracowitego i śmiertelnie we- 
mnie zakochanego malarza. Ale w tym­
że właśnie czasie, dostałam okropney 
ospy. Gdym w naywiększey zostawała 
gorączce i bez zadney leżałam przy­
tomności, w teuczas nie miłosierny Gra- 
b ilin całąm i zabrałruchomość. Pleziriu 
ieden z owych wiecznie podwładnych 
urzędniczków, którzy wszędzie szukaią 
kobiet będących w związkach z bogate- 
mi i moznemi ludźmi, aby za ich po­
mocą zyskiw'ać dla siebie opiekę i awans, 
naypierwszy mię w  moiey opuścił nę­
dzy. Drugi przyiaciel L ’abbee Prela- 
tout, również o mnie zapomniał, i pe- 
wniebym umarła z głodu gdyby pew ­
na Dama, która przedtem gniewała się
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na mnie, żem ley bałamuciła męża, nie 
wsparła mię swemi dobrodzieystwy. 
Gospodarz bez pieniędzy nie chciał 
mnie dłużey u siebie trzymać; i w czasie 
naywiększey słabości musiałam prze­
prowadzić się do mieszkania w  którem 
mię zastałeś. Dama o którey mówiłam, 
dowiedziawszy się o nieszczęśliwem 
moiem położeniu, przysłała mi nieco 
pieniędey i Doktora oraz naięła kobietę 
do moich usług; lecz nie będąc sama 
bogatą, nie mogła mi wiele dobrego 
świadczyć. W  chwili właśnie nay więk­
szego niedostatku, Opatrzność Nay w yż­
szego zesłała mi w  tobie pociechę i 
pomoc; postradałam na zawsze wdzię­
ki, a zniemi całą próżność i płoehość, 
które były  przyczyną moich występkóyr. 
Odtąd zaś będę żyła  tylko dla Boga i 
ciebie. Jasiu, synu móy, niema nieszczę- 
śliwszey na świecie istoty nad kobietę, 
która swe powaby za iedyną poczytu- 
iąc zaletę stara się z nich korzystać w  
celu pozyskania znikomych rozkoszy
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świata. W  całem znaczeniu^ poymuię 
teraz tę prawdę. Cóżby się bowiem ze­
mną stało w tey chwili, gdyby mi Bóg 
nie zesłał na pomoc c iebie?”

Po ukoiiczeniu swey powieści, uklę­
kła przed obrazem, i ze łzami modlić się 
zaczęła; wzniesienie myśli do Boga* 
przyniosło ulgę iey sercu, i uspokoiło 
iey umysł.

„Kochana Matko, rzekłem , zapom- 
niymy o przeszłem naszem położeniu. 
Z  twego opowiadania, nie mogę wykryć 
powoda moiego prześladowania. Nie 
zawiniłem nikomu: iakaż to Hrabina, 
tak gorąco mey zguby pragnie ? C zy  
nie iest ona czasem twoią nieprzyia- 
clółką? — -Mogłam ściągnąć gniew , 
w ielu znakomitych kobiet, odpowie­
działa: lecz nie sądzę, aby która z nich 
mogła żądać zemsty na moim siestrzanie. 
Taiemnica bowiem urodzenia twoiego, 
mnie iedney tylko iest wiadomą. Nikt z 
dawnych przyiaciół, ani się domyślał że 
ty iesteś moimj synem. Nie poymuię
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zatem , stąd pocliodzi nienawiść owey 
Hrabiny; i sądzę że w tem bydź musi 
iakaś pomyłka.

W  ciągu dvTÓeh miesięcy, matka zu-* 
pełnie wróciła do zdrowia. L ecz  cała 
iey piękność znikła, twarz została dzio­
batą, w łosy nagle ośiw ia ły , oczy straciły 
żywość i cała zmieniła się postać. Zda­
w ała  się bydź starszą o lat kilkanaście 
niż była w istocie. Utrata powierzcho­
wnych wdzięków , naprowadziła ią na 
drogę rozsądku. Stała się pobożną, u- 
bierała się w  czarne suknie; i cały czas 
swóy w  Cerkwi, i na czytaniu ksiąg 
duchownych przepędzała.

Tymczasem przybyły  i moie towary, 
które natychmiast sprzedałem. C a ły  
móy kapitał wynosił blizko 4oooo ru­
bli. Naiąłem nie wielkie, lecz porządne 
pomieszkanie, na dwie przedzielone czę­
ści. W  iedney mieszkała matka, w dru­
giey zaś ia z Miłowidinem. Piótrów b y ł 
moim Kamerdynerem prowadziliśmy 
życie bardzo skromne. Miłowidin cią­
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gle pisywał na wszystkie strony Ros- 
sy l,  aby się o swoley dowiedzieć zo­
nie, o którey naymnieyszey niemiał 
wiadomości. Ja zaś szukałem W orowa­
tina aby się od niego dowiedzieć o na­
zwisku moiey nieprzyiaciółki Hrabiny. 
Przechadzaliśmy się, I układaliśmy plany 
na przyszłość, oraz prawdę mówiąc, 
doskonale nudziliśmy się. Miłowidin 
b y ł  przyzwyczaiony do rozrywek wiel­
kiego świata: moia zaś dusza stworzo­
ną była do czynnego życia. K ilku  przy- 
iaciół Miłowidina odkryło iego schro­
nienie, a w îdząc że się porządnie ubie­
ra ł ,  i szafował pieniędzmi po ober­
żach i kawiarniach, zaczęli go odwie­
dzać. W^spomnienia dawnych związ­
ków, i wielkiego świata, obudziły zno­
w u  w  Miłowidinie chęć odnowienia 
dawnieyszycli znaiomości.

„S łu ch ay W y ży  ginie, rzekł do mnie 
Miłowidin: pochwalam twóy zamiar że 
się chcesz zaiąć służbą, i mieć iakleś na 
świecie znaczenie. Urzędowy |tytuł w
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Rossyi iest pasportem dla człowieka 
dobrego wychowania. Bez protekcyi 
iednak trudno nayniższego dosłużyć się 
stopnia. W  kraiu gdzie władza w  rę­
ku męzczyzn zostaie, fam rządzą ko­
biety; gdzie zaś przy kobietafch są rzą­
dy, tam panuią męzczyzni. Trzeba 
więc szukać protekcyi między kobieta­
mi. Posiadasz dwie nader ważne zale­
ty, do korzystnego wystąpienia na świat;
lo iest: pieniądze i przyiemną powierz­
chowność. Nauki masz więcey, nad 
potrzebę; dosyć bowiem byłoby u- 
mieć po Francuzku i tańcować; ty zaś 
oprócz tego doskonale znasz muzykę i 
grasz we wszystkie gi’y komersyine. T e  
nauki, stanowią naywiększą mądrość 
znacznieyszey części ludzi, dla których 
otwartą iest droga do wszystkich zasz­
czytów w  kraiti. Ęrakuie ci tylko owey 
zręczności i fanfaronady, która się na­
bywa w  towarzystwach lepszego to­
nu. L ecz te przymioty z naywiększą 
pozyskasz łatwością; iesteś bowiem

M I .  , O
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dowcipny i śm iały! Posłuchay mnie 
w iec, i ukaz się na świecie. Zapo­
znam ciebie z kilkunastu moiemi Cio­
tkami i kuzynkami, oraz kilku Sędzl- 
wemi prawodawcami naszych towa­
rzystw; z młodziezą sam potrafisz za­
brać znaiomość. Potakuy starszym, gry- 
way w Bostona i Wiska z Damami po­
deszłego wieku, nie gnieway sie przy 
kartach, i nie upominay się o wygra­
ne; częstiiy młodzież; nie sprzeczay 
się z nikim; idź zawsze za większością 
głosów i w każdem zgromadzeniu bądź 
iednakowego zdania z gospodarzem do­
mu, i z każdą poiedyńczą osobą ; nie 
rób sam plotek, i nie obmawiay nikogo, 
lecz słuchay cierpliwie bredni i obmów 
drugich; staray bawić innych zmyslo- 
iiemi anegdotami, nigdy zaś z ostrą nie 
wyiezdżay prawdą; wychwalay wszy­
stko co iest obcego, a oyczyste wyśmie- 
way; gadułów nazyway rozumnemi, u- 
rzędników gorliwemi, sędziów uczci- 
w em i, bogaczów dobroczynnemi, po-
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deszłe damy dobrem!, młode kobiety 
i panny pięknemi, wszystkie dzieci a- 
morkami, lub kupidynkamij wyucz się 
na pamięć wszystkich imienin i uro­
dzin znacznieyszych panów, nie zanied- 
buy ich odwiedzać; umiey 'zaśmiać się 
gdy ci będą cóś nudnego zamiast śmie­
sznego praw ić, i wzdycbay gdy ci kto 
swoie powierzy cierpienia; choć bę­
dziesz iść do góry, udaway źe zstępu- 
iesz na d ół;  własną zasługę staray się 
przypisywać skutkom protekcyi innych,' 
i za wszystko nayczulszą oświadczay 
wdzięczność; Tsnoś cierpliwie małe nie­
przyiemności, i nie pozwalay drugim 
mścić się za ciebie; wstawiay się za inne- 
mi, lecz staray się aby drudzy prosili za 
tobą; nie odmawiay nikomu, przyrzeka y 
wszystko w^szystkim, późniey zaś tłó -  
macz się niemożnością, z oświadczaniem 
ze gdyby od ciebie zależało, wszyslkobyś 
chętnie zrobił (chociażbyś wcale prze­
ciwnie myślił); pamiętay na te nauki, 
a mozesz mi ufać, że ieśli ie wiernie
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zechcesz w y p e łn ia ć , przewyzszysz" w  
znaczeniu wszystkich na świecie dwo­
raków, i dostąpisz wszystkiego czego 
tylko zażądasz.”

Odkryłem przed Miłowidinem taiem- 
nicę urodzenia moiego, co znaczną ser­
cu moiemu przyniosło ulgę. Z łoży li­
śmy wielką radę z matką względem 
przyszłego mego postanowienia, która 
pobłogosławiła mię w  nowo maiącym 
się obrać zawodzie. „ Być m oże, że 
spótkasz na świecie krewnych, rzekł 
Miłowidin, lecz nie maiąc żadnych do- 
w bdów , że iesteś synem Xięcia Miło- 
sławskiego, nie wydaway się z tem 
wcale. Będę cię prezentował wszędzie 
pod nazwiskiem Rossyiskiego ślachcica 
posiadaiącego dobra na Białorusi. W  
ogólności Rossyanie zamieszkali w  pro- 
wincyach Polskich, mało maią stosun­
ków z Stolicą: z łatwością zatem nam 
uwierzą. Ci zaś, którzy cię znali iako 
siostrzana Adeli Piotrówny i w  iey w i­
dywali domu, nie wiedzą ani o two-
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icm, ani o iey urodzeniu. W  średniey 
tylko klassie, ludzie są ciekawi, po- 

.znać szczegóły urodzenia drugich; w  
wyższych zaś towarzystwach każdy my­
śli o sobie, nie troszcząc się o innych, 
póki ci im nie wlazą w drog^.”

Nakoniec nadszedł dzień przeznaczo­
ny do wizyt. Nniąłem czterokonną ka­
retę , ubrałem lokaia w galony, i tak 
ruszyliśmy w świat. Po drodze M iło ­
widin rzekł do mnie. „Zaczniemy od 
Hrabiny Protrubiney. Ona iest kamer- 
tonem luteyszych towarzystw: iey zda­
nie 5o ogłasza krzykaczów, którzy nay- 
większy maią w p ły w  na reputacyą mło­
dych ludzi. Oto do iey zbliżamy się 
domu: czy widzisz ile przed nim stoi 
karet? Bezpiecznie'}’̂ iest nierównie ia- 
kiekolwiek popełnić bezprawie, ni­
żeli naymnicyszego dopuścić się w y ­
stępku w mniemaniu tey iędzy, która 
za każdy błąd gotowa iest zniszczyć sła­
wę uczciwego człowieka.”
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„Przyimuie!”  zaw ołał Szwaycar za- 
ięty naprawką botów w swey loży. 
Weszliśmy do salonu malowanego przed 
pó ł wiekiem. Przy ścianach na około 
ogromne stały krzesła obite pstrem płó- 
cienkiem , w  kącie, w  dębowe'y szafie 
wielki holenderski b y ł  zegar. „ P r o ­
szę!”  rzekł kamerdyner otwieraiąc drzwi 
do bawialnych pokoiów, do których 
nas wprowadził. Hrabina w podeszłym 
będąca iuż w ieku, siedziała skurczona 
na sofie, cała obłożona poduszkami 
wyszywanemi przez iey wnuczki i wy- 
chowanice. Nogi na takieyże trzymała 
poduszce. Na kolanach spoczywał szpic 
zawinięty w  szal. Przed nią stał sto­
lik na którym znaydował się porcela­
nowy wazon napełniony wizytowemi 
biletami, tabakierka i dzwonek. W  
krzesłach na około stolika, siedziało kil­
ka Dam i mężczyzn, „Rączki całuię 
kochaney Ciotki, rzekł Miłowidin, ca- 
łuiąc ie'y  ̂wychudłą rękę.—  Jak się 
masz zkąd przybywasz ? spytała spo-
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glądaiiic na Miłowidina. —  Z dalfkicli 
kraiów moia Ciotko, i natychmiast po­
śpieszyłem ci złożyć moie uszanowa­
n ie .—  Dziękuię za pamięć. — Pozwo­
li Pani polecić opiece swoiey mego 
przyiaciela, Białoruskiego obywatela, 
Jana  ̂Janowicza W yżygina, dla którego 
wiele mam oboY îązkÓYT. ”  Hrabina 
spóyrzała na mnie i kiwnęła g ło w ą ; 
ia zaś nizko się skłoniłem. — „B ar­
dzo proszę; zawsze pragnę poznać do­
brych ludzi. Proszę siadać. Sam ieden 
przybyłeś do Moskwy, czy z żoną? —  
Sam ieden Ciotuniu; żona dla słabości 
zdrowia została za granicą. —  Tem  le­
piey, żeś ieden. W  iakiey Pan zostaie 
służbie? rzekła zwracaiąc mowę do mnie. 
— Jeszcze teraz mam zamiar wstąpić 
w  służbę, odpowiedziałem; dotąd zaś 
zaymowałem się naukami. —  -Jesteś 
więc uczony, rozumiem, dodała biorąc 
tabakę. A  wiele Pan ma dusz ? ”  Mi­
łowidin uprzedził mię z odpowiedzią. 
„Półtora tysiąca. —  Jak liczne rodzeń­
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s tw o ? —  Móy przyiaciel iest iedyna- 
k iem , i sam zarządza swoim maiąt- 
kiem .—  T o  nie ź l e , ”  przemówiła 
Hrabina, biorąc znowu tabakę. Spóy- 
rzawszy na drugich gości, uważa­
łem  że matki trącały córki, które się 
prostowały, spozierały na m nie, spu­
szczały oczy, z wdziękiem uchylały 
główkę, te zaś które miały piękne ząb­
k i ,  uśmiechały się. „P ó łto ra  tysiaca 
dusz dlaiedne'y osoby, to wcale nie źle, 
rzekła do siebie Hrabina przewracaiąc 
tabakierkę. Proszę darować, iak się 
Pan n a zyw a ? —  Jan Janowicz Wyży- 
g in , ”  pow tórzył zwolna i wyraźnie 
Miłowidin. Uważałem znowu, że wszy­
scy goście ruszali ustami, iak gdyby 
chcieli na pamięć moiego nauczyć się 
nazwiska. „Codziennie iestem na obie­
dzie w domu, rzekła Hrabina, i oprócz 
dwóch dni w  tygodniu, oraz nadzw'y- 
czaynych wypadków, co wieczór przyi- 
muię u siebie. Z  przyiemnością więc 
będę Pana w  moim oglądać domu; cie-
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bie zaś Alexandrze zapraszać nie my­
ślę, bo iesteś moim domownikiem, ”  
Miłowidin znowu pocałow ał ią w  r -̂ 
k ę , ia zaś taki wypaliłem komplement, 
że Hrabina kiwnęła g ło w ą ,  i Jia znak 
swoich w zględów , podwóyną porcyą 
zażyła tabaki. „Rzecz skończona, sze­
pnął Miłowidin, teraz wszyscy tym sa­
mym przywitaią nas tonem.”  Jakoż się 
nie oszukał. „Alexandrze Janowiczu, 
rzekła do 'M iłow idina, pewna otyła , 
wyróżow ana, i wystroiona dama , iak 
uważam niepoznaiesz dawnych swych 
p rz y ia c ió ł!^  Przepraszam Panią, k ła­
niałem się Pani, lecz będąc zaięty roz­
mową z Hrabiną, nie mogłem iey zbli- 
zka przyw itać, co mam zamiar w  ie'y 
własnym dopełnić domu.—  Bardzo 
proszę, wraz z swoim przyiacielem.”  
Znow u na inny zdobyłem się komple-" 
ment, który otyła dama wdzięcznym 
odpłaciła uśmiechem. Miłowidin znał 
wszystkich. Zaczął więc z niemi roz­
mawiać, w skutku czego byliśmy od
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wszystkich zapro«szeni codziennie na o- 
biady i holucye. W  pół *■ godziny iede- 
naście zrobiłem znaiomosci.

„O d czasu iakeś Moskwę opuścił, 
wiele zaszło u nas odmian, rzekła Hra­
bina do Miłowidina. Kuzynka twoia, 
Anetka, poszła za mąż za pewnego bo­
gatego Liweranta. Kuzynka Paulina 
porzuciła męża, który stracił mieysce 
Dyrektora Komory Celney. Kuzynka 
Katarzyna, miała iść za Pułkownika: 
i«ż rzecz była umówiona, lecz prze­
klęte plotki Kukuszkinowey wszystko 
popsuły, która narzuciła za to Pułko­
wnikowi swoią Stryieczną synowicę, 
maiącą więcey pieniędzy niż wdzięków. 
Slachetnie iednak m yślący, i dobrze 
wychowany człowiek nie powinien w  

-ożenieniu samych tylko szukać pienię­
dzy. Nie prawda Janie Janowicz? do­
dała obracaiąc się do mnie.—  Nikczem­
ne tylko dusze, upędzaią się za pie­
niędzmi, odpowiedziałem. —  Bardzo 
rozumule, odezwała się’ otyła dama,
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poglądaiąc na swoie córeczki.—  Czu­
le ,  i dowcipnie, zaw ołała , iakaś w y­
chudła dama, przy którey siedziały, 
cztery dorosłe P an n y.—  W szyscy po­
wiadaliście, że nic niebędzie z mego 
Wnuczka K a z ia , rzekła Hrabina do 
M iło w id in a; iednakże potrafiłam go 
nieźle umieścić. Znayduie się teraz w  
W ydziale szczególnych poruczeń, przy 
Xięciu Swiazinie w  Petersburgu, i iest 
Radcą honorowym, a nawet w tym ro­
ku dostał k rzyż , za to że ieździł do 
Moskwy na śledztw o, z iakimś Sekre­
tarzem, czy Prokurorem. Szkoda tyl­
ko , że przybył tutay iuż po ukończo- 
nem śledztwie, bo zapewna dostałby 
ieszcze co więcey. W  krótce zostanie 
Kamer-junkrem. Xiąże bowiem teraz 
iest w znaczeniu, ia zaś z nim bardzo 
dobrze iestem. Temi dniami posyłam 
mu moiego wnuka, Kubusia, syna nie­
szczęśliwego Błahorodowa, który po- 
wiadaią że z zbyteczney nauki stracił 
rozum; osiadł bowiem na Rusi, i w y­

107

http://rcin.org.pl



rzekł się wszelkiego urzędowania. K u ­
buś, Bogu dzięki, nie udał się do oy­
ca. Piękny chłopczyna, chce służyć 
w  Wydziale spraw  ̂ zagranicznych, i 
niezmiernie iest zdatny. Na moie imie­
niny, napisał po francuzku wiersze na 
trzech Arkuszach, które, odśpiewały 
trzy moie wnuczki. Na ostatnim balu 
wszystkich zadziwił w  Mazurku; o- 
prócz tego ma bydź bardzo uczony: 
mówią .żę zna doskonale ortografią, i 
mitologią. Może bydź z niego czło­
wiek! L ecz  za to o iego Ciotce Hra­
binie NiJiodtm bardzo źle mówią. Nie 
lubię obmawiać; lecz powiadaią, że 
ma iakieś z w ią z k i . . . .  wszak mię rozu î 
miesz! przestała bywać u mnie: Jak 
sobie chce! Ale i były  Gubernator, 
tw óy krewny, Dobrodiełów,' także nie- 
bywa u mnie, Napróżno iego przyra- 
ciele zaręczaią za iego uczciwość; nie 
wszyscy temu wierzą. Bo kto u mnie 
niebywM, zapewna do iakieyś poczuwa 
się winy. Chociaż nic cierpię obmo-
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Yfŷ  wiem iednak co się dziele na świe­
cie 1 ”  Hrabina wzięła się do tabaki, i 
ieszcze dale'y chciała o krewnych i 
przyiaciołach swoich z równąż wspo­
minać dobrocią, ale Miłowidin korzy-, 
stał z tey przerwy; pożegnaliśmy tę 
szanowną damę, i ruszyliśmy daley.

„Niechże się biedny człowiek dosta­
nie na iey zęby; rzekł Miłowidin siada- 
iąc do Karety; przywłaszczyła sobie 
prawo samowładnego panowania nad 
czwartą częściąMoskiewskiey ludności; 
kto zaś z pod niego chce się wyłam ywać 
obchodzi się z nim, iak z dezerterem 
oddaie go pod babski Sąd, wyda- 
ie w y r o k , i nayczęściey pozbawia go 
dobrey sław y. Obmową swoią i fami- 
liynemi stosunkami stała się straszną 
dla wielu znakomitych urzędników, któ­
rzy chcąc uniknąć pot warzy, i rozmai­
tych nieprzyiemności, uprzedzaią ią 
w  ićy żądaniach. Trzeba iey tylko umieć 
pochlebić, a korzystne będziesz mógł 
dostać mieysce. Nadane ci przezemnie

Tera III. 10
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na Białorusi dobra i ślacheclwo, pożą­
dany odniosą skutek.”

Zatrzymaliśmy się przed okazałym do­
mem, i Miłowidin wysiadaiąc z poiazdu 
rzekł: „T eraz  ciebie przedstawię naczel­
nikowi Moskiewskiey starszyzny, które­
go imię z taką czcią bywa wspominane 
iak wyroczni Delfickiey. AntypaJermo- 
łaiewicz ważny niegdyś posiadał urząd, 
a chociaż nic nad-zwyczayuego w cza­
sie swego nie zrobił urzędowania, zda­
ie mu się iednak, że od chwili wyiścia 
ze służby, słońce słabiey przyświeca 
Rossyi, X iężyc się zaćmił i oyczyzna sta­
nęła nad brzegami przepaści. Wszelkie 
wewnętrzne i zewnętrzne urządzenia i 
stosunki Państwa, uważa za szkodliwe 
i niedoyrzałe, będąc przekonany, że on- 
by wszystko lepiey urządził, chociaż w  
istocie nic lepszego w  swem życiu, nad 
wzięcie demissyi nie zrobił. Podług iego 
mniemania oprócz niego i iego ś.p. przy­
iaciół i protektorów, Rossya nie miała 
zdalnych ludzi.^ Gdyby iednak niedawał
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obiadów i balów, nikłby go nie słuchał; 
lecz że lubi w  swym domu, zbierać 
zgraie próżniaków i żarłoków przeto 
ma znaczenie i może bydź dla ciebie 
wielce przydatnym.*’

„ A.ntypa Jermołaiewicz w  siroim b y ł 
gabinecie. Siedział rosparty w  fotelu, 
ubrany w  zielonym barakanowym z 
sobolami szlafroku, przy którym b y ły  
dwie gwiazdy. ,^Gdżieś by Wał stary 
przyiacielu ? rzekł do Miłowidina. —  
B yłem  za granicą odpowiedział tenże, 
i  za powrotem do Moskwy, za naypier- 
wszy poczytałem obowiązek złożyć win­
ne uszanowanie J W . Panu. — Bardzo 
dziękuię, móy kochany. “—Pozwoli J W . 
Pan przedstawić sobie moiego przyiacie- 
la .Tana Janowicza W yżygin a , Rossyi­
skiego ślachcica, maiącego na Biało-ru* 
si półtora tysiąca dusz. — Bardzo chę­
tnie. Czemże b y ł  Oyciec Pański ? —  
— Pułkow nik iem , odpowiedział Mi­
łowidin. —  C zy  nie przy Swiatley-
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sz5^m *?—  Tak iesl odpowiedziałem ią- 
kaiąc się. — Co lo b y ły  za dobre czasy! 
]Vie prawda?-— Tak iest J W . Panie, 
odpowiedzieliśmy razem. —  A Pan w 
iakich zostaie obowiązkach?—  Pragnę 
teraz leszcze niemi się zaiąć. —  Jaka te­
raz służba ? Chociaż wszędzie p e ł­
no cywilnych urzędów, iednak dobrze 
urodzony człow iek, niema się gdzie 
podziać. Nie prawda?—  Tak Iest JW . 
Panie.—  Jest leszcze i teraz W ydzia ł 
szczególnych poruczeń, rzekł M iłow i­
din. —  Ale przy kim? Nieprawda? od­
powiedział Anlypa Jermołalewicz. Czy 
to za moich czasów, tacy byli, iak te­
raz Panowie? Nieprawda? B yw ało  da- 
wniey, przyydzie człowiek do lakiego 
Pana ; ten sobie przewraca się na so­
fie w  szlafroku, a przed nim sloią w  
szeregach wyprężeni Xiążęta, Hrablo-

*  Sm'atleys%y, tytuł nadawany w  Rossyi za znako*

> niite zasługi, naypierwszym osobom w  kraiu, któ­

ry ich równa z Xiąźętami krwi. Takim byl Po- 

tenikin» Kutiuówi it.d.
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w ie ,  i Jenerałowie, oczekując rozka­
zu do płaczu lub śmiechu. Nie praw­
da ? Teraz zaś, nayznacznieyszy Pan 
nie śmie usiąść, ani drugich posadzić: 
suplikantów nawet, w  mundurze przyi- 
muie, a podwładnego, broń*Boze ina- 
czey nazwać iak Panem. Nie prawda ? 

B yw ało  dawnie'y, znakomity urzędnik 
z błotem biednego człowieka zmiesza, 
a czasami i trąci, ciśnie papiery w  o- 
czy, lecz za to gdy gniew przeminie, 
łaskami obsypie! Nie prawda ? W y ­
stawcie sobie, do iakiego stopnia dosz­
ło  zepsucie obyczaiów ! Opowiadałem 
moiemu synowcowi, że za moich cza­
sów , pewien Urzędnik przedstawiał 
swego Sekretarza, aby tenże w nagro­
dę służby 200 dusz dostał w graty fika- 
c y i ; lecz gdy przedstawienie iego nie- 
odniosło skutku, ów Pan z własnego 
maiątku 300 dusz mu darował. Cóż na 
to móy synowiec odpowiedział ? Oto , 
że gdyby on b y ł  na mieyscu tego Se­
kretarza, toby nie przyiął tey darowi-

10*
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zńy, gdyz służąc Monarsze, od Niego 
tylko, mógł bydź wynagrodzonym, T a ­
kie to są teraz czasy! Ja to byłem tym 
Sekretarzem. Co to znaczy! Niepraw­
da ? Obchodzą się w  prawdzie grzecz­
nie , ale grzeczność chleba niedaie. 
R az, będąc ieszcze na nizszym sto­
pniu, musiałem iechać na urlop. Po­
dałem więc prośbę, i przychodzę do 
Naczelnika po rezolucyą, w  chwili gdy 
tenże miał mnóstwo gości. W iec ie ,  
czem mnie przywitał ? Głupi iesteś , 
C ym b ał,  rzekł do m nie .—  Słucham , 
J W . Panie, odpowiedziałem.—  G łupi 
iesteś, osie ł,  cym bał, powtórzył Na­
czelnik.—  Moia wina, odpowiedziałem 
nizko kłaniaiąc się.—  Żądałeś urlopu na 
dwa miesiące.—  T ak iest, JW . Panie.—  
— Dla czegoś nie prosił o urlop z pen- 
syą, rzekł do mnie Naczelnik. Głupiś, 
móy bracie. Oto masz urlop, i rozkaz 
do Kassy, aby ci wypłacono pensyą.”  
Pocałowałem rękę dobrego Naczelnika, 
i Wyszedłem uwielbiaiąc iego uprzey-
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mość  ̂ Teraz zaś, przywltaią cię hon 

joury i pozegnaią bon jour. Wie praw­
da ? Cóż na to odpowiedział móy sy­
nowiec ? Oto że lepiey nic niedać, a 
obeyść się z człowiekiem po ludzku , 
nie zaś iak z koniem. Co za czasy, 
nie praw da?—  Ponieważ niemożemy 
wrócić tych błogich czasów, owego 
złotego wieku, odpowiedziałem, prze­
to trzeba stosować się do okoliczności,
i ia błagam łaski J W . Pana, abyś mię 
raczył wziąć pod swoią protekcyą. —  
Obaczemy. C i ,  którzy u mnie byli 
Kancellistami, teraz ważne piastuią u- 
rzędy. Czegóż się więc może spodzie­
w a ć , dobrze urodzony człow iek?  Je­
dnakże, sprobuię. Będę się w id z ia ł,  
pomówię. Ale iaki teraz słyl^ Zą- 
daią aby wszystkie ukazy, b y ły  pisa­
ne zw ięźle, przy tem krótko, iaśnie, i 
zrozumiale. Nie prawda ? T o  bydź nie 
może. Nieprawda? Jakże bowiem można 
ukształcić się, pisząc krótko? Dawniey 
to b y w a ło , gdy ci powierzą iakie akta
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ze 5ooo arkuszy, okradziel iedney ku­
ry, lub stłuczenie okna; trzeba było 
dobrze g ło w y  nadłamać, nim czło­
wiek sens s c h w y c i ł ! Gwałtem cz ło ­
wiek musiał się obeznać z słilzbą. Nie 
prawda ? ”  . . .  W  tem przerwał lokay, 
oswiadczaiąc ze Inspektor policyi, żą­
da pozwolenia wiAzieć się z JW . Pa­
nem. „ P r o s ić ,  odpowiedział Antypa 
Jermołaiewicz. Co do mnie, iako nie­
zdatny, niemam teraz dla siebie miey- 
sca, dodał z uśmiechem. Nie iestem 
zdatny! Nie prawda? Tymczasem iednak, 
w  każdym waznieyszym interessie, rozu­
mni ludzie, moiey zasięgaią rady. Policya 
kazała pomalować sąsiednie ogrodze­
n ie , i co chwila przychodzą do mnie 
na radę, iakiey do tego użyć farby ? 
Ale ia nieiestem zdatny, niepraw da?”  

Pożegnaliśmy nakoniec i wyszliśmy, 
otrzymawszy pozwolenie bywania co- 

dzienme na obiadach i wieczorach u 
Antypa Jermołaiewicza. „C o  za próżny 
staruszek! rzekłem do Miłowidina. Po-
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dobny iest do biiącego zegara, który 
ciągle tę samą wybiia godzinę na ia­
kićy go zatrzymano.—  Niech cię Bóg 
broni, odpowiedział M iłow idin, abyś 
miał przed kim toz samo powtórzyć. 
Poczytanoby cię za Wolnego'-Mularza, 
za Libertyna. Milcz tylko i słuchay. 
T a cy  staruszkowie mogą ci wiele do-» 
brego i złego narobić.—  Zgoda, ale 
na dzisiay iuz dość tych w izyt.—  Zro- 
biemy iedną ieszcze, lecz przyiem- 
nieyszą od innych. Zawiozę ciebie do 
ślicznćy kuzyneczki, w  którey się ca­
ła  Moskwa kocha, i na co Dalibóg za- 
sługuie.”

mon cher Alexandre l —  Ah fna 
cousine Amiette!^* Po tych wyrazach 
nastąpiły przywitania, uściskania; Mi­
łowidin usiadłszy na sofie z gospody­
nią domu, zaczął rozmawiać, szeplać, 
Î o mnie zupełnie zapomniał. Lecz ku­
zynka postrzegła się. „Ah pardon! —  
Kochana Anetto, rzekł Miłowidin, po-
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lecatri szćzególnieyszey twoîéy przyia­
źnl i èpiéce , przyiaciela , dobroczyńcę
i wybawcę moiego, Jana Janowicka 
W yżygina, który oprócz tego że ła ­
dny chłopiec, iak to łatwo możesz wi­
dzieć , równie iest dobry i rozumny 
iak ty i ia, i nadto ma półtora tysiąca 
duszi—  Charmée..,» — Dosyć kocha- 
iieczko, bez tych ceremonii, pamiętay 
ze to drugi ia. Cała rzecz zależy na 
te m , aby mego przyiaciela umieścić w  
służbie i wprowadzić do lepszych w  
Stolicy towarzystw. Możesz śmiało u- 
pewnić wszystkich, że on całkiem do 
mnie podobny, a przecież b y ł  czas w  
którym nozywałaś mnie nadzwyczaynie 
m iłym .—  Jak uważam, że nigdy nie 
przestaniesz być trzpiotem. —  Gdzie?» 
żeś podziała m ęża?—  Zawsze ieździ 
po swoich fabrykach, i cały zaięty li- 
werunkami: zdaie mi się że teraz bydź 
musi w  Petersburgu. Ja zaś tu muszę 
za niego ułatwiać interessa, które iuż 
mię solennie znudziły. —  A więc ia z
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przyiacielem będziemy się starali roz  ̂
rywać śliczną Aryadnę. L ecz nie spo- 
dzieway się abyśmy cię mieli umieścić 
na Niebie między gwiazdami; nie, ty 
musisz ozdabiać naszą ziemię.—  Tou­
jours volage et mtnablel—  T ym  cza­
sem bądź zdrowa śliczna kuzyneczko, 
tak iesteśmy zmęczeni dwiema wizyta­
mi u naszych Mosjiiewskich Pryncypa- 
ł ć w ,  że koniecznie musiemy wypocząć. 
D o widzenia się ! ”  I  śliczna kuzynka 
codziennie nas na obiady i wieczory 
zaprosiła.

J19

RO Z D Z I A Ł  V.

O B R A Z  W IE L K IE G O  Ś W I A T A .  S P O T K A N IE  SIĘ Z  LU BYH  

W H O G IE l t .  O S ŁA BO ŚC I L U D Z K A !

Cobyś powiedział czytelniku o czte­
rech mężczyznach i tyluz kobietach, 
którzyby się codziennie zjeżdżali dla 
tego, aby w  kompanii zaspakaiać głód
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i pragnienie, rozmawiać o myszkach i 
dymie wychodzącym z kominów, po­
tem z nudów skakać na Iedney nodze, 
puszczać bąka po nosie, kiwać palcem, 
i wzalemnie się przedrzeźniać ? Poczy­
tałbyś Ich za waryatów. Nie bądź ie« 
dnak tak surowym Sędzią, i zastanów 
się nadtem, czem się trudnią ludzie 
przez całe życie, w  tak nazwanych to­
warzystwach wielkiego świata. Przy- 
słuchay się Ich rozmowie, I przypatrz 
się zabawie! Zbly to w  Iedną massę^ 
i wycisniy z niey essencyą, a przeko­
nasz się źe w niey to samo uyrzysa, 
com ci na początku Rozdziału dla przy­
kładu wym ienił!

Nayplerwszym obowiązkiem na świe­
cie, są wizyty. Cóz one znaczą? CzyliS 
nie dziwną iest rzeczą, ieździć, biegać, 
pędzić dzień cały, aby się ukazać na 
chwilę w  iednem mieyscu, nic nie po­
wiedzieć, lub wyrzec lakle dzieciń­
stwo; potem się uk ło n ić , i znowu le­
cieć na złamanie szyi, w  drugie, trze-
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c íe , czwarte m ieysce, i t. d. Czas tyl­
ko stracony, w  głowie żadnego niema 
przybytku , w sercu czczość, w  ciele 
niemoc , a z kieszeni kilka ubędzie ru­
bli, któreby mogły posłużyć na wspar­
cie iakiey biednćy rodziny. * Jednakże 
w izyty są ważnem zatrudnieniem’; i  
człowiek na wielkim żyiący świecie, 
niema innych, ważnieyszych obowią­
zków i zatrudnień, iak z rana kil­
ka godzin przepędzić przy gotowalni, 
czasami zaś na podpisywaniu rewer­
sów , i biegać po całem mieście z w i­
zytami. Drugą również wielkićy w a­
gi sprawą iest obiad. Zapew na, że 
obiad w  literalne'm znaczeniu, bardżo 
ważną iest sprawą, albowiem bez po* 
siłku nie można żyć, a zatem i myślić, 
Lecz na wielkim świecie ludzie tylko 
myślą, gdzie i czem maią się posilię. 
Wszak to niemałe szczęście, usiąść za 
takim stołem, przy którym, iejidyki, 
kapłony, i iarząbki zjadaią ludzie zna­
komici, to iest tacy, którzy sami by-

Tom U l. 11
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liby w stanie uczęstować drugich iendy- 
kami, kapłonami, i iarząbkami. -Jak 
się podoba, ale to iest rzeczywista pra­
w da, ze ludzie szukaią tylko mieysc, 
urzędów, i dostoieństw. Na iaki ko­
niec? To iest, że ie posiadaiąc, człowiek 
będzie miał większe znaczenie, czyli 
lepiey będzie mógł zyć. Cóz to iest 
lepiey żyć? Mieć obszernieysze pomie­
szkanie , i bydź w stanie drugich za 
swoim stołem żywić. A zatem wycho­
dzi na moie , źe wszystkie usiłowania 
ludzkie dążą iedynie do tego, aby mieć 
więcey iendyków, kapłonów , iarząb- 
ków i t. d. M oźe zechcecie wspominać, 
K am illów , Gyncynnatów, Fahr^cyu- 
szów ? Da wne rzeczy, staro - świeckie 
bayki! Teraz tych Panów, osadzonoby 
u Bonifratrów. Inne czasy, inne oby- 
czaiel Gdyby teraz który z naczelnych 
w odzów , w ró cił  iak C y n c y n n a t i i s  do 
pługa, lub iak Belizaryusz poszedł źe- 
brzeć; toby go Policya za narusze­
nie publicznego porządku, i za tuła-
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etwo, wzięła do kozy. Nasz wiek, iest 
wiekiem obiadów; chociaż to dość śmie­
sznie w ygląda, ze ludzie z nayprost- 
szey i wspólney nam ze zwierzętami 
potrzeby, to iest z konieczności poży­
wienia się, utworzyli pewny rodzay uro­
czystego widowiska , i gromadzą się w 
paradzie, przy odgłosie muzyki, oto­
czeni blaskiem srebra i złota, pakować 
sobie żołądek! W ezw ać zaś kogo na u- 
częstnika tey wspaniałey operacyi, iest 
dowodem szczególnieyszego dla nie­
go zaszczytu. Moiem zdaniem wilcy 
w  tey mierze, więcey od nas maią ro­
zumu. Zgromadzaią się w  ówczas tyl­
k o , gdy chodzi o pozyskanie zdoby­
czy, lub tez utrzymanie ^ślachetnego 
wilczego plemienia; zdobyczą zaś swo­
ią w  tenczas się tylko dzielą, kiedy ta­
kową wspólne'm uzyskali staraniem. Po­
dług mnie byłoby lepiey spraszać go­
ści na spanie; niz na obiad. Wszak i 
sen należy do koniecznych potrzeb czło­
wieka; a nawet potrzeba snu iest gwał*
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townieysią od ied^enia; albowiem przez 
dżiewięć dni można się obeyść bez ża­
dnego pokarmił, bez snu zaś i trzy 
doby wytrzymać trudno. Ten nowy 
obyczay, niewyrachowane miałby za 
sobą korzyści. Naprzód, przyięcie go­
ści byłoby nierównie tańsze: powtóre  ̂
przez sen nieprawiliby ludzie tyle 
głupstw, ile ich na iawie mówią, zw ła­
szcza przy obiedzie, i po winie: po 
trzecie, nie męczyłby się tyle człowiek, 
i niepsułby zdrowia na zaproszonym 
śnie, iak na zaproszonym obiedzie; wa- 
honiec nie bylibyśmy świadkami k ło ­
potów gospodarza domu, który marno* 
trawi własny maiątek, lub tez bie­
dnych gubi kupców, dla zrobienia grze­
czności ‘potrzebnemu człowiekowi ł e ­
chcąc smacznemi potrawami, iego pod­
niebienie, i psuiąc iego żołądek. Po 
obiedzie równie waznem zatrudnieniem, 
są karty. Proszę sobie wyobrazić, ze 
istoty na obraz i podobieństwo Boga 
«tworzone, otaczaią stoliki, zielouem
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pokryte suknem, biorą do ręki kawał­
ki nakleianego papieru, malowane dzi­
wacznie, w brew wszelkim prawidłom 
sztuki i smaku, i bawią się rachowa- 
uiem ók, lub zgadywaniem na któ­
rą stronę, który kawałek upadnie pa­
pieru. T en kto trafi, czyli szczęśliwy, 
a nayczęściey oszust, umieiący sobie 
doradzić, zabiera pieniądze, wydarte 
biednym włościanom , którzy każdy 
grosz w pocie swego zarabiaią czoła. 
W  prawdzie są ieszcze inne źródła za­
robku pieniędzy, iako to: sprzedaz w ła ­
snego sumienia, sukcessye, posagi, po­
życzki i t .d .  Nakoniec, nadchodzi wie­
czór, a z nim znowu ważne zatrudnie­
nie ! Trzeba skakać w  takt pod muzy­
kę. W  prawdzie i owce skaczą, lecz 
ich skoki, są oznaką radości. Ludzie zaś 
nieraz skaczą iak małpy po lin ie , ze 
łzami w  oczach. Ale to się dzleic % 
obowiązku, z powinności; gdyż gospo­
darz żąda aby na zaiutrz mówiono w  
Stolicy, ze u niego b y ł  bal. Przeto

11»
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gcfście, których podagra nie pozbawiła 
w ładzy nóg, zbyteczny apetyt nie po­
d w o ił objętości ich c ia ła , i starość z 
sił nie w y z u ła , muszą skakać, i prze­
bieraniem nóg odpłacać gospodarzowi 
za uprSseyme iego przyięcie, oraz zasłu­
giwać sobie na weyśćie do drugich do­
mów. Nakoniec, naslępuie ważne dzie­
ło  , wieczerza: drugi tom obiadu. Po 
niey idzie konieczność, poświęcenia 
kilku godzin spoczynkowi, po którym 
człowiek się budzi z ociężałą g ł o w ą , 
białym ięzykiem, i ogólną w  całem 
eiele niemocą. Na zaiutrz, znowu ten­
że sam porządek ż} ĉia, i tym sposobem 
miia m łodość, upływ a życie: zgrzy­
białe ciało utraca siły, dusza ie opu­
szcza, żadnego po sobie nie zostawu­
iąc na tey ziemi śladu; nazwisko w  
prawdzie figurule przez czas nieiaki w  
kupieckich księgach , lub.porachunkach 
rzemieślników, ale i to nakoniec ginie 
w  niepamięci; tymczasem zaś tysiące 
innych stworzeń tą samą drogą spieszy
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do ogólnego zniszczenia, i znika, w  
odmęcie wiecznego zapomnienia. P y ­
tam się w ię c ,  czyliz nie iest uzytecz- 
nieyszem życie barana z ślachetney krwi 
merynosów, który w  chwili swoiego i- 
stnienia, ubrał i zbogacił wełną wielu 
ludzi, nikogo nie obmawiał, nie szkalo­
w a ł ,  nie intrygował, w  celu pozyska­
nia mieysca nieodpowiednego iego zdol­
nościom; nie pozbawiał łatwowiernych 
sław y i maiątku , i nie pogardzał resz­
tą trzody, która nie z tak ślachetney, 
iak onr, krwi pochodziła ?

Na wielkim świecie znaleść można, 
nie tylko ludzi doyrzałych, lecz dzieci, 
które mówią wielu ięzykami. Zachodzi 
wprawdzie między niemi różnica, to iest: 
źe ludzie starsi, wyraźniey niź dzieci 
wymawiaią. L ecz o czemźe mówią? W  
istocie, wstydzę się powtarzać. W  gronie 
rodzinnem,^ między osobami p łc i  obiey, 
połączonemi w  widokach wzaiemney 
korzyści, co się na tym świecie przy- 
iaźnią nazywa, w  wynurzeniach serde­
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cznych, nayulubieńszem iest zatrudnie­
niem; obmowa, słynąca na świecie pod 
nazwiskiem otwartości, i dowcipnych 
spostrzezeń. Przysłiichaycie się tylko 
rozmowie takich posiedzeń; cała  ich o- 
snowa zwyczaynie następney bywa tre­
ści: ta Pani nie umie się ubierać, tamta za­
lotna, owa złośliwa, ta zaś głupia, inna 
marnotrawna, a tamta podeyrzliwa; ten 
iegomość nieznośny, ów śmieszny, nie 
zręczny; tamten poprostu mówiąc iza 
grosz niema rozumu, ten cały sobą zai- 
ięty; ów bez zasług osypany wzglę­
dami, a ten z własney winy popadł 
w  niełaskę. Tam było nudno, tam zaś 
bardzo w e s o ło , chociaż gospodarstwo 
nielitościwie nudni. Trzeba się spodzie­
wać ze iutro tam będzie w esoło , łam 
aaś bardzo nudno, lecz za to pełno 
będzie znakomitych osób. O czemze 
mówią, w  towarzystwach licznieyszych? 
Dzisiay zimniey, niz było wczoray. 
Któś dostał urząd, a inny ordęr; tam­
ten stiacił mieysce; ów przyiechał, tcu
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wyleźdza. W  magazynach mody widzia­
no nowe stroie; ta szwaczka piękni« 
szyie, ów perukarz ślicznie g ło w y  ti- 
biera. Znaczna dama zachorowała; ta 
Panna została damą cyfry; owa Pani 
powiła syna, tamta straciła córkę, i t. d. 
i t. d.

Czyliź na to, o Boże! obdarzyłeś 
człowieka mową, czyliz na to odróżni­
łeś go od innnych zwierząt nieśmier­
telną duszą, oraz przenikliwym i twór­
czym rozumem, aby tylko napełniał 
powietrze próżnym dźwiękiem, na- 
kształt wron i srók? Myśl i uczucie 
unikaią posiedzeń wielkiego św iata, 
iak słowik i skowronek, dzikiego, pia­
szczystego Stepu. Ociężały kruk cze­
pia się trupa; bo on mu służy za po­
karm. S ło w ik  zaś kryle się w' zaro­
ślach; skowronek pod niebiosa się 
w z b iła !

C a ły  wiek od dzieciństwa do staro­
ści, zostawać niewolnikiem tak nazwa­
nych światowych w zględ ó w , machiną
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dó wybiiania pokłonów, i ustawiczne­
go ruchu gębą; mówić bez zadney my­
ś li ,  słuchać g łu p stw , i odpowiadać 
tymże samym ięzykiem, w  ciągłem zo­
stawać poruszeniu, i nie wzbić się nad 
zakres tych drobnostek; nazywa się by­
ciem. Niestety! mówiłeś prawdę móy 
zacny Arsałanie! Niech żyią Kirgizkie 
S te p y ! Tam przynaymniey życie czło* 
wieka ma iakiś c e l ,  tu zaś żadnego 
przed sobą niema!

Takie uwagi zapisałem w  pamię­
tniku moim, we dwa lata po wstą­
pieniu na scenę wielkiego świata. Gdy­
bym chciał opisać te dwa lata moiego 
życia, mógłbym całe dwa zapisać tomy, 
samemi dzieciństwami, w wielu szcze­
gółach tak do siebie podobnemi, iak 
modna Paryżanka z Rossyanką. L ecz  
i bezemnie nie mało napisano bredni, 
niechcę się więc trudnić powtarzaniem 
iuż znaiomych rzeczy. W e  dwa lata, 
zamiast cobym miał więcey nabrać ro­
zumu^ ledwiem nie stracił w łasnego,
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z powodu zem go na nic nie potrzebo­
w a ł.  Słuchaiąc literalnie porady Miło-\ 
widina, potrafiłem przez protekcyą do­
stać mieysce. Otrzymałem trzy stopnie, 
chociaż dotąd z pewnością niewiem iak 
si  ̂ n a zyw ało , i  gdzie było to B ióro , 
w które'm moią liczyłem służbę: pamię­
tam tylko że mówiono mi cóś o budo­
wnictwie. W  ciągu tych dwóch lat po­
trafiłem stać się zausznikiem staruszek, 
ulubieńcem staruszków, mnóstwo zna­
lazłem przyiaćiół pomiędzy młodzieżą, 
a przyiaciółek między młodemi mę­
żatkami, które mię nazywały przyie- 
mnym, mil'ym, dobrym, i usłużnym. 
L ecz dusza moia stworzoną była  do 
życia czynnego, do silnych wrażeń; 
życie zaś światowe, bynaymniey nie 
iest polem do ciągłego zatrudnienia , 
ale raczey uśpieniem władz umysło­
w ych człowieka.

Matka zawsze pędziła życie pobożne. 
Miłówidin odebrawszy od iakiegoś su­
miennego człow ieka, loooo rubli wy-
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granych w  karty, w  czasie pierwszego 
pobytu w  Moskwio', i dowiedziawszy 
się ze śliczna Petronela ukrywa się , 
gdzieś w  Polsce; wyiechał do nie'y. 
Zostawałem w  Moskwie sam ieden, i 
nudziłem się solennie. Serce moie za 
czemś w zd ych ało: upędzałem się zd 
rozkoszami, lecz doścignąć ich niemo- 
głem. Mnóstwo się do mnie uśmiecha­
ło  męSatek; Panny wybierały mię w  
K otylonie, i w grach; tak widoczne 
pierwszeństwo nad inną, młodzieżą, 
łechtało mą próżność. Lecz niechcia- 
łem  ani zostać niewolnikiem kobiecych 
kaprysów, ani ie łudzić obietnicą że­
nienia się. Piękny W yżygin mógł się 
podobać kobietom, nie będąc ślachci- 
ce m , i bez półtora tysiąca dusz; przy 
ożenieniu się iednak z Panną znacz- 
ney familii, należałoby blizey rzecz ca­
łą  wyiaśnię. Miałem wiec tyle rozu­
m u, £e nie myśliłem ani o miłości, 
ani o ożenieniu się. Lecz ten rozum 
b ył skutkiem oboiętności «erca, nie za^
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rozwagi. Iskry tylko brakowało do za* 
palenia gwałtowne'y w  mem sercu na­
miętności. Przez lodowaty zaś obłok 
wielkiego świata, oprócz oziębłey ra­
chuby, nic się do serca dostać niemo- 
ze. Są w  prawdzie ludzie, którzy po- 
czy tulą za płomień, światło będące sku­
tkiem odbicia się promieni, od tey 
lodowatey powierzchni. >Lecz to Iest 
b łędem , gdyz światło takie, próżny 
blask rzuca, ale żadnego w  sobie nie 
zawiera ciepła.

Pomimo ustawicznego roztargnienia 
na wielkiem świecie, coraz leszcze no­
wych szukałem rozrywek. L ecz  u nas 
dla człowieka światowego, nie ma gra­
nicy między nudami I rozpustą. Nauki, 
sztuki, rzem iosła; zaledwo się rozwi- 
laią, rzadko kiedy kwitną, a nigdy na 
wielkim świecie doyrzałych nie wydalą 
owoców, klóreby m ogły ożywić duszę 
uśpioną w  próżniactwie. Przytem sztu­
k i,  nauki I rzemiosła w  M oskwie, są 
zatrudnieniem osobney klassy ludności,
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w lepszych towarzystwach, ledwo z o- 
powiadania znaiomey. Jedyną rozkoszą 
dla ludzi wyższego znaczenia, iest Teatr. 
B yłem  też zapalonym miłośnikiem wido­
wisk drammatycznych; niemaiąc bowiem 
czasu sam czytać, chętnie przystawa­
łem na to , aby Aktorowie czytali za 
mnie. Tak więc iednocześnie dogadza­
łem i własnemu gustow i, i obowiąz­
kom spółeczeńskim.

Pewnego razu doniosły dzienniki, 
że nowo-przybyła z Prowincyi Aktor­
ka, wystąpi na Moskiewską scenę w 
roli kokietki. Kuzynka M iłowidina, 
gorliwa moia przyiaciółka, kazała mi 
wziąść lożę dla siebie. „T ak  mię znu­
dziły nasze dewotki, rzekła do mnie, 
iż pragnę widzieć kokietkę.”  Mógłbym 
iey na to odpowiedzieć, aby się spóy- 
rzała w  zwierciadło, lecz wstrzyma­
łem  niecierpliwy ięzyk aa zębami, i 
kupiłem bilety do loży. Polechaliśmy 
na Tealr razem. Podnosi sie zasłona,C "

lecz Aktorka ieszcze się nie ukazuie;
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aacz|lismy więc z Kuzynką Anetą zao­
strzać nasz dowcip na wyśmianie nie­
szczęśliwych Artystójfj którzy, iak to 
m ówią, dla przypodobania się nasze­
go , z skury chcieli wyskoczyć. B łyem  
w  prawdziwie w , wesołym hńmorze.W 
tem zjawia się. zapowiedziana. Aktorka. 
Parter rzęsiste sypnął oklaski; przyię­
ł a  ie z ukłonem. Zbliża się do orkie­
stry, zaczyna m ówić, lecz nic nie w i­
dzę, nie słyszę. „ C o  ci ie s t? ”  spyta­
ła  Kuzynka Aneta, która chciała w tey 
chw ili, iakąś złośliwą uczynić uwagę, 
nad ubiorem nowey Artystki. „D la  Bo­
ga, co ci się stało? Zbladłeś, drzysz, mo­
że ci słabo ? . . . . —  Słabo, i bardzo sła­
b o , odpowiedziałem półgębkiem, i u- 
ciekłem z łozy. Nową Aktorką była 
Agrypina!

Wątpię abym się przedtem w  niey 
kochał, gdy z w chwili blizszych z nią 
stosunków, lak byłem ieszcze młody, 
ie  dusza moia nie była zdolną do zy- 
\tych uczuć miłości. Namiętności mo­
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g ły  w  ówczas tleć ,  lecz ieszcze nie 
p łonęły  w  mem łonie. Wdzięki Agry- 
piny, mocne w  ówczas robiły wraże­
nie na moim umyśle, lecz nie na ser­
cu. Przed, i po nieszczęsney podróży 
do Orenburga, wiele widziałem kobiet 
daleko od niey pięknieyszych; lecz sko­
ro przyszedłem do wieku, w  którym 
namiętności gwałtownie zaczynaią dzia­
ła ć ,  w ó w c z a s ,  bez względu na zdra­
dę Agrypiny, na nieszczęście z iey 
powodu doznane , przekonćiłem s ię , 
ae nad nia, powabnieyszey dlasiebie nie- 
znałcm istoty. Jey weyrzenic i dźwięk 
g ło su , nie opisane w e mnie obudzały 
wzruszenie. Zdaie mi się , że gdybym 
miał zawiązane oczy, poznałbym ią po 
głosie pomiędzy milionami osób; dźwięk 
iego w  głębi moiego odbiiał się serca. 
Spóyrzenia zaś iey, nadludzką iakąś si­
ł ą ,  umiały móy wzrok oślepiać. Po 
ostatniem rozstaniu się, całkowicie
o niey starałem się zapomnieć, lecz 
mimowolnie za każdą raza iey wspo-
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lïinîenîe w moléy odnawiało się pa­
mięci, ilekroć na wielkim świecie, 
miłość na mnie swoie zastawiała si­
dła. Mnóstwo widyw ałem  piękności, 
lecz żadna oprócz niey do mego nie* 
przypadła serca. Myśliłem nieraz dla 

_ czego iéy dusza nie była tak piękna lak 
ona ! Gw ałtem czaruiący ley obraz, 
ciiciałem z moiey oddalić myśli; gdy 
nakoniec ona sama znowu się moim 
ukazała oczom !

Odetchui^wszy w  bufecie, wysze­
dłem na ulicę, 1 krążyłem zamyślony 
około Teatru. Żadnym sposobem ńie- 
mogłem wytłómaczyć sobie, dla czego 
widok Agrypiny, takie na mnie zrobił 
wrażenie. Przypisywałem to okropnym 
wspomnieniom doznanych z iéy powo­
du nieszczęść. L e c z  ówczasowe uczu­
cia nie miały w  sobie nic okropne­
go. Obraz Agryplny otoczony ca­
łym  blaskiem czarulijcych wdzięków , 
zaymował moię wyobraźnię. Jak ona 
piękną m yśliłem , iak nabrała ciała^

12»
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iak w y ro sła ! L ecz  niecłicę, niepowi- 
nienein ią nigdy widzieć. T ak rozu- 
muiąc, mimowolnie wszedłem do loży. 
Mogę ią widywać po mieyscach publi­
cznych, pomyśliłem sobie, chcąc przed 
sobą samym moią uniewinnić słabość. 
Czyliżbym dla tey płochey dziewczy­
ny miał się wyrzec Teatru?

„ C z y  lepiey ci, spytała kuzynka Ane­
t a . . . —  Cokolwiek lepiey,—  Co za 

"^ra nowey Aktorki, iaka zręczność, ia*« 
ki ślachetny tori, iak umie poiąć swą 
ro lę ! Oprócz tego śpiewa bardzo przy- 
iemnie, i wcale nieszpetna. Prawdę 
mówiąc , może się stać ozdobą naszey 
sceny. Zapewna ta milutka Pani Pry- 
mankinowa, zawróci g łow y całey Mo­
skiewskiey młodzieży.”  M ilczałem , i 
rzuciłem tylko okiem na Afisz chcąc 
dowiedzieć się iakie sobie Agrypina 
przybrała nazwisko. Opuściwszy dwa 
Akty, w  trzecim ią uyrzałem. Grała 
doskonale^ i przeszła wszelkie oczeki« 
wania miłośników Drammatyczney sztu­
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ki. Oklaski dawano bez końca. Po 
skończoney sztuce została wywołaną. 
W  czasie widowiska cały byłem w  o« 
gniach. Dusza moia, śledziła każdy 
iey w y ra z , każde poruszenie; lękałem 
się, drżałem za nią, i ledwiem nie p ła­
ka ł z radości, gdy ią rzęsistemi okry­
wano oklaskami. Zdaie mi się, że u- 
marłbym z rozpaczy gdyby ona nie by­
ła  tak dobrze przyiętą.
^ Odprowadziwszy moia damę do ka­
rety, wym ówiłem  się od dalszęgo iey 
towarzyszenia. Machinalnie zbliżyłem 
się do drzwi teatralnych; chciałem bo­
wiem, zakrywszy się płaszczem, z bli­
ska uyrzeć Agrypinę. W  tem ona w y ­
szła , i zapomniałem zakryć się płasz­
czem. „W y ży g in !  zawołała. —  Agry- 
pinal”  krzyknąłem. —  wlepiła we mnie 
swe oczy, potem chw yciła  za rękę, i 
pociągnęła za sobą. K.azała iechać z 
sobą; byłem posłuszny. Wsiadłem do 
iey karety, i razem ruszyliśmy przez 
Ulicę Mostową. Milczałem ciągle, nie
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«mieląc nawet podnieść oczu , i  lęka- 
iî c się objaśnień, któreby mogły roz­
gniewać A grypinę; lecz sama wypro­
wadziła mię z tego nieprzyiemnego po­
łożenia. „Jasiu, móy drogi Jasiu, masz 
prawo gniewać się na mnie. Jestem 
występna, lecz nie tyle, iak mniemasz. 
Zanadto byłam młoda, niedoświadczo­
na, i własney nie miałam woli, zosta- 
iąc pod rozkazami matki. Dowiesz się
0 wszystkiem, a moie serce mię upe­
w nia, ze mi przebaczysz, że będziesz 
mię iak dawniey ko chał, tak iak ia 
ciebie kocham. Powiedz mi Jasiu, czy 
dobrze dzisiay grałam ? ”  —  Ucałowa­
łem  iey ręk ę , głęboko westchnąłem ,
1 rzekłem: „Grałaś cudownie, dosko­
nale ; lecz to mię bynaymniey niedzi- 
wi. Natura cię stworzyła na Aktorkę; 
ty§ mię grą swoią wtrąciła w  nieszczę- 
i«ia, i teraz ieszcze chcesz pozbawić 
pokoiu i szczęścia, Agrypino tyś zanad­
to piękna; ia się ciebie Jjoię! Pozwól 
mi wysiąść bądź zdrowab na wieki 1”
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Ostatnie wyrazy, tak żałosnym wyrze­
kłem  głosem, ze nawet Agrypina nie­
mi się rozrzewniła. Mało się nieudu- 
siłem chcąc wstrzymać łzy; tak g w a ł­
towna opanowała mię żałość.

„ T y  się mnie lękasz Jasiu, chcesz 0» 
demnie uciekać, a iednak powiadasz żem 
piękna? Jasiu, obok nayboleśnieysze^ 
go smutku, nay żywszą mi sprawiasz 
rozkosz. Wierzay mi, móy drogi, że 
ciebie prawdziwie kocham; i kochałam 
2awsze. Przez cały czas naszego rozłą­
czenia się, zawsze byłeś obecny w  ser­
cu i pamięci moiey. Jeślim zbłądziła , 
oddawna iuż za wszystkie moie odpo­
kutowałam grzechy. Jasiu! kochay mię, 
lub umrę z rozpaczy.”  Przy tych w y ­
razach łz y  się iey z oczu rzuciły.

Tak mi było na sercu miło, tak by­
łem  szczęśliwy, że niepamiętam co ro­
biłem, i m ó w iłe m ! Gdy kareta zatrzy­
mała się przed gankiem, wówczas iuż 
w  lepszey byliśmy przyiaźni, niż przed
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odjazdem do Oretiburga. Trzymając się 
2a ręce -wesoło pobiegliśmy po scho­
dach , i uściskaliśmy się po przyiaciel- 
sku  ̂ iak gdyby nic między nami nigdy 
nie zaszło. S tó ł b y ł  nakryty na iedną 
osobę lecz Agrypina kazała dodać dru­
gie nakrycie;, podać lepszego wina, 
tym czasem zaś, poszliśmy oglądać iey 
pomieszkanie. „O beyrzyy, móy drogi, 
moie małe gospodarstwo. Wszak u 
mnie powinieneś bydź , iak w  własnym 
domu. Oto pokóy bawialny^ nie­
w ie lk i ,  gdyż niemam zamiaru, wiele 
przyymować osób. Tutay moia gar­
deroba. T u  pokóy iadalriy; tutay zaś 
do pracy. T o iest pokóy sypialny; 
nieprawda, że gustownie ubrany? —  
C ałe  mieszkanie urządziłaś z gustem, 
i bardzo przyzw oicie , chociaż bez 
przepychu: ztąd więc wnoszę, że mu­
sisz mieć niemałą pensyą. — Właśnie 
u nas dobrze płacą Aktorów ? odpo­
wiedziała na to. Całą  mam nadzielę 
na benefis. Przywiozłam  z sobą parę
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tysięcy rubli, i prawie wszystkie w y ­
dałam na pierwsze potrzeby, oprócztego 
zadłużyłam się ieszcze 3ooo rubli za 
meble. Bóg m iłosierny, iakkolwiek 
mi dopomoże; sam przyznasz iednakże, 
ze m łodey, powabney Aktorce obda- 
rzoney nieiakim talentem, należy mie­
szkać przystoynie. Ale. wieczerza na 
stole. ”

Po wieczerzy, a nawet iuż "i popół- 
nocy, ieszcze nie znalazłem dość czasii 
rozpytać się, co ią przyprowadziło do 
chwycenia się tego rodzaiu życia. Dzie­
sięć razy zaczynała mi o tem mowie, 
i  zawsze iey przerywałem rozmową
o naszey miłości. Dowiedziałem się 
tylko że straciła matkę i majątek. Za­
prosiła mię na^aiutrz na oV'ad, i przy­
rzekła swoią opowiedzieć historyą. —  
Nareszcie musieliśmy się rozstać. W ró­
ciłem do domu zakochany do szaleń­
stw a, powtarzaiąc ciągle:”  Agrypino, 
dobra Agrypino! T y  mię kochasz; bez 
wątpienia niechciałaś mię nigdy zdra­
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dzić. ”  Nazaiutrz przyszło mi na myśl 
ie  ona musi yv nieprzyiemnych zosta­
w ać okolicznościach, bez pieniędzy, 
maiąc d ługi, i niebędąc w  stanie ich 
zaspokoienia. Posłałem więc przez Pio­
trowa 5ooo rubli.

Pomimo to , ze się utrzymywałem 
porządnie, miałem poiazd, podług osia- 
tnićy zawsze ubierałem się mody, czę­
stowałem przyiaciół, robiłem małe 
przysługi na imieniny damom, i wcelu 
przypodobania się matkom, kupowa­
łe m  dla dzieci cukry i cacka ; płaci­
łem  gotówką za bilety na loterye, któ­
re się nierozegrywały nigdy, i uisz­
czałem się staruszkom z kartowych 
długów , nigdy od nich moićy nieod- 
bieraiąc n^ îlezności ; pomimo mówię, 
tych wszystkich w ydatków , kapitału 
moiego zgoła nié naruszyłem. Dla 
wielu, osób, może się to wydać rzeczą 
dziw ną, zwłaszcza gdy pow iem , ze 
obfitowałem w  pieniądze, bez nad- 
zwyczaynych źródeł dochodu. L ecz
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gdy komu szczęście służy, to mu pie­
niądze ze wszech stron toczą się do 
kieszeni; iak przeciw nie, gdy kogo 
opuści to ślepe bóstw o, wówczas nay- 
mocnieysze zamki, okute szkatuły, iiie- 
potraiią iednego utrzymać grosza. Gra­
łem  w  gry kommersyyne uczciwie, 
lecz doskonale, z uwagą i zimną krwią; 
grywałem drogo i prawie zawsze szczę­
śliwie w  faraona, stawiałem kilka kart 
pośród talii; ieśli mi posłużyło szczę­
ście, zabierałem pieniądze i wracałeni 
do domu. Wrazie zaś przegraney, ni­
gdy się uieodegrywałem. Słuchałem  
w  tey mierze rady Miłowidina, który 
wybornie umiał radzić, lecz sam , w 
brew swoim postępował prawidłom. 
Nie lubiąc namiętnie ani k a r t , ani 
pieniędzy, grałem tylko dla spekdF|j|cyi, 
a ponieważ mi szczęście dopisywało, 
przeto nie będąc graczem, z gry się 
iednakże utrzymywałem. W  ciągu 
dwóch lat wygrałem  blizko 25 ,ooo 
rubli, gotowką, prawie drugie tyle

Tom 111. 13
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maiffc na długach. Lecz ze całą go­
towiznę posłałem Agrypinie, zostawi­
wszy ledwo kilkaset rubli, na drobne 
w ydatki, przeto n̂ i przypadek nad- 
zwyczaynego rozchodu, musiałbym w  
końcu naruszyć kapitał. Wprawdzie 
niechciałbym przyyść do tey ostate­
czności, lecz posyłaiąc pieniądze Agry­
pinie, o nie'y tylko nie o moich my­
śliłem potrzebach. Agrypina dała z nich 
sto rubli Piotrow ow i, który w  pie'r* 
wszym zapale nazwał ią Aniołem. Mnie 
zaś tak czułym podziękowała bilecikiem, 
że w tey chwili gotów byłbym osta­
tnią iey oddać koszulę. Gdy mi kto 
powiada, że kochaiąc się, myślił
o pieniędzach, odpowiem mu na to, 
że się nie kochał, lecz tylko speku- 
lował. Miłość iest chorobą; którey 
skutkiem na ciele i umyśle cierpiemy. 
Zakoftłiany człowiek niezastanawia się 
nad niczem. Inaczey bowiem, bę­
dąc przy zdrowych zmysłach niemógł 
by wydzierać życia bliźniem u, za tó
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że sie on bardziey od niego potrafił 
podobać. Tem  bardziey zaś, iakby 
mógł pozbawiać siebie , a czasami i 
całą familią ledynego funduszu do ży­
cia, w  celu zadość uczynienia ka­
prysom kochanki? Lub też poświę­
cić własną spokoyność, swobodę i czas 
dla ukochanego przedmiotu? Nako­
niec nlemógłby dla miłości ku iedne'y 
K obiecie , zaniedbywać obowiązków 
służby, lako należnego długu oyczy- 
znie 1 współ-rodakom, niech sobie, iak 
kto chce mniema; lecz miłość g w a ł­
towna, namiętna, iest iiiesawodnie cho­
robą, a nawet niebezpieczną, mogącą, 
nieszczęśliwą ofiarę pozbawić życia, 
a częście'y leszcze inaiąlku 1 s ła w y .—  
Jedyne'm na tę słabość lekarstwem, 
iest rozsądek, delikatność uczuć, 1 śla- 
chetny sposób myślenia uwielblaney 
istoty. L ecz  człow iek zakochany, iest 
głuchy 1 ślepy. Same nawet przywary 
ukochaney osoby, zdalą się mu bydź 
powabem. Często, i bardzo często tra­
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fia się, ze zakochani, nayniewlnniey 
wpadaią w przepaść, pogrązaiąc w  nićy 
ubóztwiane istoty. Jedno z nich robi 
głupstwa, drugie tego nie widzi, a tak 
wzaiemnie siebie gubią, iak wczasie 
morowey zarazy, nie tylko ginie lekarz 
zarażony od chorego, lecz ieszcze za­
raża zdrowe osoby. Powtarzam więc, 
że miłość w  duszy ognistey, namięt­
ną iest chorobą. Ale czas wrócić do 
móiego opowiadania.

14S

R O Z D Z I A Ł  VI.
o

n i S T O R Y A  A G R Y P I W .  P R Z Y J A Ź Ń  Z A K T O R K Ą ,  C Z Y L I  

N A Y Ł A T W I E Y S Z Y ,  N A Y P E W N I E Y S Z Y ,  I N AY PH ZYJEM N IE Y - 

S Z Y  SPOSÓB S T R A C E N IA  M A JĄ T K U .

Nie żaniedbałem w  oznaczoney go­
dzinie, przybydź na zaproszony obiad. 
Agrypina przyięła m ię, z otwartemi 
rękami, śmiała się i płakała zapewnia- 
iąc, że przekonawszy się o moiem do
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nićy przywiązaniu, nayszczęśliwszą 
iest w  świecie kobieta. Przy obiedzie 
w  krótkich iey opowiedziałem wyra­
zach moie przygody. Po obiedzie zaś, 
usiadłszy na sofie, wzaiemnie swo­
ie przypadki, w  następnych opowie­
działa słowach.

„Chociaż móy Oyciec, iak ci wia­
domo, niemały ml zostawił maiątek, 
lecz matka tak doskonale umiała go 
stracić, źe oprócz d łu g ó w , nic się 
nam nie zostało. B yłeś świadkiem 
sposobu naszego życia. Dom nasz 
b y ł  otwarty, dla wszystkich amatorów 
i. professyonistów gry w  karty. C o­
kolwiek matka wygryw ała  na pewną 

w  motyi z s/ulerami, przegryvTała do 
nich graiąc na szczęście. Na domiar 
nieszczęścia zakochała się w  jakimś 
m łodziku, który się miał z nią oże­
nić, lecz pożyczyw szy znaczną sum- 
m<ę, ożenił się z kim innym. P o ło ­
żenie nasze przed odjazdem do Oren- 

było  bardzo krytyczne. Pom
13*

149

http://rcin.org.pl



b y ł  w  zastawie, pieniędzy ani grosza, 
d ługów zaś dwa razy tyle, ile całego 
maiątku. W  tym właśnie czasie umarł 
Stryy. Sukcessya po nim powołała 
nas do Orenburga, dokąd udałyśmy 
się w  nadziei polepszenia interessów.

„Ledw iem  wj^szła z pensyi, w  któ- 
re'y nauczyłam się całey pensyonarskiey 
mądrości, to iest trzymać się prosto , ł 
szczebiotać po francuzku, natychmiast 
matka zaięła się dokończeniem mego 
w ychowania, i zaczęła uczyć kokiete* 
r y i , która przy wrodzonych wdzię»* 
kach, mogłaby posłużyć za wędkę dla 
maiętney młodzieży. Widziałeś nieraz 
iak wybierałam karty z talii dla zapa­
lonego ponitera, radząc aby stawiał ie 
na moie szczęście. Wybierałam do te­
go graczów, którzy nie byli oboiętni na 
moie wdzięki, i z ochotą moich słu­
chali rozkazów. W ybrana przezemnie 
karta, przegrywała zawsze, gdyż mię 
nauczano którą, i kiedy mam wybrać 
kartę. Brzydziłam się tą rolą, lecz mu­
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siałam bydź posłuszną, oprócz tego 
robić słodkie oczki, przyjemnie uśmie­
chać się, i słuchać ckliwych grzeczno­
ści rozkochanych graczów, których mu­
siałam nawet karmić nadzieią wzaiem- 
ności. Przysięgam ci nayświęciey, że 
do chwili poznania się z tobą, z pra­
wdziwą odrazą, rozkazy moiey w y p e ł­
niałam matki.

„Nakoniec kazano mi, przywabić cię 
do naszego domu. Z  naywiększą przy­
iemnością starałam się dopełnić tego 
obowiązku. Pierwszy raz w  mem ży­
ciu nie miałam potrzeby udawać, gdyż 
szczerze pokochałam ciebie. Przypom- 
niy, że nietylko cię do gry nie wcią­
gałam, lecz owszem odrywałam cię od 
niey. Nieraz mię za to matka łaiała , 
lecz oświadczałam iey wyraźnie, że 
podtym tylko warunkiem, inne iey roz­
kazy wypełniać będęj na co nakonięe 
musiała przystać»

„ W  Orenburgu nowe nas spotkało 
nieszczęście. Już miano nam oddać suk-

151

http://rcin.org.pl



cessyą po Stry iu , gdy w  tém zjaw iły 
się niespodziane sukcessorki. Kilka pa- 
nien będących za życia Stryia w  bh‘- 
zkich z nim stosunkach, okazało testa­
ment, spisany przy świadkach, w  u- 
i*zędowey formie. Maiątek był dorobko* 
w y, to iest zebrany przez Stryia, a za­
tem miał prawo nim zarządzić podług 
własney woli, którey tém bardziéy na- 
próżi^ byłoby przeciwić się, gdyż suk­
cessorki były  ładne, i w Sądzie silną zna­
la z ły  protekcyą. Niemaiąc więc co le­
pszego robić , matka znowu musiała 
publiczną otworzyć grę. Zapisała w 
tym celu z Moskwy kilku doskonałych 
szulerów, mnie zaś do dawnych prze­
znaczyła obowiązków, to iest: grać ro­
lę Syreny i wabić żeglarzy na zacza­
rowane skały Charybdy i Scylli.

„D o  zimy interessa b y ły  w naygor- 
szym stanie. D łu g ó w  miałyśmy po u- 
szy, szczególnićy z początku, dał się 
uczuwać wielki niedostatek pieniędzy. 
W  tymże właśnie czasie przybył do
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Orenburga za służbowym interessetn, 
Adjutant pewnego Jenerała z Peters­
burga, Rotmistrz Hrabia «Łowków, 
młody, przyiemney powierzchowności, 
bogaty, w esoły  i bardzo m iły cz ło­
wiek. Uyrzawszy mię na przechadzce, 
zakochał się wem nie, wprow adził się 
do domu, i codziennie nas zaczął od­
wiedzać. Matka pod karą k lątw y, ka­
zała mi wszelkich uzyć sposobów, aby 
Hrabiego w nasze u łow ić  sieci. T en 
rodzay gry, nierównie iest niebezpie­
czniejszy od kart, i nader często tra­
fia się, ze w  nią przegryw a, ta stro­
ną ,, która na drugich swoie zastawia 
sidła. Hrabia zg ryw a ł się w naszym 
dom u, lecz korzystał z praw swoich 
nademną, i nieznacznie, sama wpadłam 
W dołek, który pod nim kopałam. Słu-*i 
chaiąc cierpliwie iego oświadczeń, lak 
do nich przywykłam , zem się bez nich 
n udziła , i w  celu, aby daley tę miłą 
przedłużyć zabaw kę, niekryłam się , 
przed nim z moią wzaiemnością. Hra­
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bia znał dobrze świat, i nad wiek swóy 
b y ł  doświadczony w  podobnych spra­
wach. Wkrótce między nami ścisły na­
stąpił zw iązek, i poufałość , którey ty
byłeś świadkiem........

„Ciągle iednak w  moiem panowałeś 
sercu; lecz przyznam się że pełna u- 
szanowania i uległości miłość twoia, 
zdawała się bydź dziecinną zabawą w 
porównaniu z ognistą, gwałtowną na­
miętnością Hrabiego. Gdy mu zaś W o- 
rowatin o twoie'm powiedział przyb5'- 
c iu ,  chciał ci z zazdrości wydrzeć ży  ̂
cie; pragnąc więc ocalić cię od wido- 
cznćy zguby, musiałam wyrzec się cie­
bie, a nawet cię potwarzać . . . .  Zape­
wna że lekarstwo nie było nayprzyiem- 
nieysze, lecz podług'mego zdania iiie- 
mogłam innego obrać środka. Nagłe 
twoie zjawienie się przedemną wszel­
ką mi odebrało przytomność, sama nie- 
wiedziałam co mówiłam.... Chęć tw'oia 
poniżenia mię w  oczach Hrabiego, by-
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ła  powodem moiego g n iew u .., .  Prze­
bacz mi, kochany J as iu !”

Ł z y  się puściły z oczu Agrypiny, 
ia zaś uroczyście oświadczyłem, i za­
przysiągłem źe całą rzecz, wieczną o- 
kryię niepamięcią. ,,Bądź otwartą, A- 
grypino, rzekłem; zapomniałem o wszy­
stkiem , nic niepamiętam, i kocham ci^' 
więcey niź przedtem!”

„Chciałam  się dowiedzieć co się z 
tobą stało, mówiła daley Agrypina. 
Powiedziano m i, źeś zasłabł, źe W o ­
rowatin na zaiutrz do innego przeniósł 
się mieszkania, źe któś nieznaiomy za­
brał cię z dawney stancyi, lecz w  no- 
w ey  nie postałeś wcale. Worowatin w  
kilka dni opuścił Orenburg, bez poże­
gnania się z nami, a ta k , niemogłam 
się dowiedzieć cóś z sobą zrobił. Ta- 
iemne przeczucie, wyrzucało m i, źem 
się stała przyczyną twoiego nieszczę­
ścia. Okropne marzenia napełniały mię 
trwogą we śnie; zdawało się mnie bo­
w iem , źem cię widziała martwego, i
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i.ć duch twóy groził mi zemstą. Mnie­
małam ze nieżyiesz; płakałam, modli­
łam się; nakoniec nieznacznie uspokoi­
łam się , a chociaż zupełnie niezapom- 
niałam , wszelako nie tak często my­
ślałam o lobie.

„C h ciey  mię uw olnić, od szczegó­
łow ego opowiadania moich przygód, 
połączonych z występkami, których 
całą wielkość ocenić umiem, i za które 
* całego załuię serca. Hrabia potrafił 
w  tak żyw ych kolorach przedstawić o- 
kropność położenia moiego w  domu 
gry publiczney, i tak zręcznie umiał 
podeyść mię obietnicą swego ożenienia 
się zemną po śmierci starego i chorowi* 
tego swego oyca, żem się zgodziła po- 
taiemnie z nim do K iiowa uiechać, 
gdzie stał p u ł k , do którego on został 
przeniesiony, Nie] długo iednak trwa­
ło  moie obłąkanie. Hrabia, iak wszy­
scy uwodziciele, nim dopiął swoiego 
ce lu , b y ł  przyiemny, czuły i grzecz­
ny; późniey zaś aby zniechęcić niesz­
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częsną ofiarę swey niegodzlwości, siał 
się niegrzecznym, wym yślnym , oboię- 
tnym. Nie minął dzień ieden bez k łó ­
tn i, wzaiemnych w y rzu tó w , bez łez. 
W zgarda którey byłam celem, i nie­
stałość Hrabiego, przyw odziły mię do 
rozpaczy. Nakoniec oświadczył mi ze 
oyciec iego umarł, i  ie musi natych­
miast udać się do Petersburga. Przy­
pomniałam mu iego obietnicę, lecz nie- 
chciał o niey słyszeć. Prosiłam g o , 
aby mię w z ią ł  z sobą, i na to niechciał 
przystać. Nakoniec odjechał, i w  mie­
niąc dowiedziałam się, ze oyciec iego 
b y ł  w % ciu , on zaś, ożenił się z iakąś 
bogatą, znakomitey familii Panną.

„Ł a tw o  mozesz wystawić okropność 
moiego położenia. Chciałam wrócić do 
matki, lecz dowiedziałam się że i ona 
z tym się pożegnała światem. Zosta­
łam więc osierocona, bez opieki, pie­
niędzy, i dobrego imienia.

„Hrabia polecił iednemu z przyia­
ciół, aby mię zagodził, i ofiarował do-

Tom III. 14
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iywotnią pensyą: lecz wzgardziłam ie­
go ofiarą, i napisałam do zony, przede 
stawiaiąc całą nikczemność postępku 
iey męża. D ługo się namyślałam nad 
tem, czy mam sobie życie wydi‘*GĆ. 
Młodość iednak przemogła nad rozpa­
czą, uspokoiłam się, lecz niewiedząc 
iakim sposobem utrzymać życie, posta­
nowiłam póyść w  służbę. Właśnie w  
tym czasie, przeieżdżało przez Kiiów, 
towarzystwo Artystów Drammatycz­
nych, składaiące się̂  z niedouczonych 
studentów, wypędzonych Seminary- 
stów, i niedowarzonych Aktorek pry­
watnych Teatrów wypuszczonych na 
wolność, lub też podróżuiących za 
pasportem * Postanowiłam zostać Ak­
torką. Naczelnik tych dzieci Apolina, 
wysłużony Sufler, tak b y ł  zadowolo­
ny moim examinem, że mię naychętniey

•  w  R o s s y i  w i e l u  b o g a t y c h  P a n ó i o ,  u t r z y m n i e  

d o m o w e  t e a t r a i  w y b i e r a i ą c  n a  A k t o r ó i o  m t o d % i e i  

w i e y s k ą ,  k t ó r ą  tff t y m  e e l u  u c z y ć  k a z ą  i s i n i i  

l h a m m a l y c % n e y .
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do swego towarzystwa przyla ł,  z ty­
tułem: plerwszey śpiewaczki, pier- 
wszey Tragiczuey, i Komiczney Aktor­
ki , oraz plerwszey tancerki. Niechcia- 
łam  występować w  K iio w ie , gdzie 
mię znało wielu woyskowych. Udali­
śmy się przeto na Mało-rossyiskie iar- 
marki, gdziem się w sławiła, 1 licznych 
widzów na nasze ściągałam widowiska. 
Sama iedna utrzymywałam nasze to­
warzystwie, 1 za to więcey byłam uwa­
żaną, od samego Dyrektora. Kobiety 
nawet mię lubiły, gdyż nie wdawałam 
się w  ich sprawy, żyłam skromnie, 
nieodmawiałam im kochanków 1 nawet 
uchodziłam za niedostępną. Nie mo­
głam się obronić od adoratorów; nie­
którzy nawet z drobney ślachty ofiaro­
wali ml swą rękę; lecz polubiłam ży­
cie swobodne, 1 niechciałam za życia 
zagrzebać się na wsi. Oklaski stały się 
dla mnie konieczną potrzebą: marzyłam
o s ła w ie !
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„Niedostatek prześladował nas wszę­
dzie , iak zgryzota sumienia prześladu­
je zbrodniarza. Przybyw szy do miasta, 
zwyczaynie żyliśmy na kredyt, nim 
nieudało się coś zebrać na opłatę d łu ­
gów, i dalszą podróż. Ubieraliśmy się 
z dochodów benefisowych, mieszkali­
śmy zaś i iadaliśmy kosztem wspólney 
kassy, którą zawiadował Dyrektor to­
warzystwa. Za przybyciem na każdy 
iarmark, pełni byliśmy naypiękniey- 
szych nadziei dochodu i zysków; lecz po 
skończeniu, pokazywało się zwykle że 
rozchód równał się z przychodem. Ż y ­
liśmy iednak choć goło lecz w esoło; 
nietroszczyliśmy się o przyszłość, i ży­
liśmy dzień ode dnia.

„Razu pewnego gdyśmy przez małe 
przeieżdżali miasteczko, oświadczył 
nam Dyrektor, że finanse nasze nie po­
zwalały nam, na krok daley wyruszyć. 
Zatrzymaliśmy się przeto w Oberży, 
urządziliśmy scenę w Stodole, narobi­
liśmy lichtarzy wiszących z obręczów.
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wywiesiliśmy papierowe ¿(ekoracyey 
i poprzylepialiśmy na rogach ulic, pi­
sane Afisze. U płynęło dni kilka, lec» 
nikt się w naszem n epokazywał Tea­
trze. W  tem , zatrzymał sie w  teyz-e 
samey Oberży, maiętny obywatel wra- 
caiący z Petersburga. Przeczytawszy 
na Afiszach że Aktorowie cUcą mieć 
zaszczyt przedstawić Tragedyą Sumo- 
rokowa, Dymitr Samozwaniec^ i Ope­
rę Młynarz, i iedynie oczekuią na w i­
d zó w , aby się z swoiii popisać sztu­
ką, zamówił dla siebie całe widowi­
sko ża 5o rubli papierowych, i sam ie- 
den z pudlem tylko, całą zaiął salę. 
Chociaż pudel przeryw^ał naszą dekla- 
macyą, okropnem wyciem i szczeka­
niem , ilekroć nasz Samozwaniec wpa­
dał w zapał; chociaż łoiowe świecz­
ki poprzylepiane do obręczóvv, płonę­
ł y  i t łuściły  g łow y Aktorom ; chociaż 
w  całey Orkiestrze, żadne skrzypce 
wszystkich strón nie miały; wszelako 
przedstawienie udało się pomyślnie, i

u *
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ów obywatel dostrzegłszy we mnie ma­
ł e  zdolności, które raczył nazwać ta. 
lentem, uniesiony wspaniałością, ob­
darzył mię dwómaset rublami, radząc 
abym się udała do Guberńskiego mia­
sta , gdzie pewien Amator utrzymywał 
Teatr. Posłuchałam go, rozstałam się 
z błąkaiiicemi się dziećmi Melpomeny, i 
udałam się do mieysca nowego mego 
przeznaczenia. Po pierwszem wystą­
pieniu, przeznaczono mi Benefis, któ­
ry b y ł  świetny, gdyz w  ówczas były  
właśnie Seymiki, ia zaś potrafiłam po­
dobać się Prześwietney Publiczności, 
Uzbierawszy w  ten sposób nieco pie­
niędzy, i dostawszy polecaiące listy, 
puściłam się do Moskwy, zostałam Ak­
torką tuteyszey sceny, a z pierwszego 
wystąpienia moiego, mozesz sądzić o 
moim talencie, oraz o sławie, iaka mię 
czeka na przyszłość w  Stolicy..”  

„Kochana Agrypino, rzekłem, widzisz 
tylko w powołaniu Aktorki same przy­
iemności, lecz nie zastanowiłaś się nad
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niesmakami przywiązanemi do tego ro­
dzaiu życia. Usłuchay mię, porzuć 
Teatr; ia się z tobą ożenię, udamy się 
do iakiego odległego miasta; ia z mo­
im kapitałem załozę handel, lub od­
dam się rolnictwu. W szak do szczęścia, 
tak mało człowiekow i potrzeba!”

Po nieiakiem namyśleniu się, Agry- 
pina położywszy rękę na moiem ramie­
niu, i patrząc na mnie z czułością rze­
kła: „W yżyginie! Pasterskie twoie ma­
rzenia, przedziwnieby się wydałby 
w  W odew ilu, lecz nie w  rzeczy wistp- 
stości. Czyliz serce twoie iest oboiętne 
na sław ę? G zy li i  świetny los twoićy 
Agrypiny tak mało ciebie obchodzi? 
Jasiu, drogi Jasiu! gdybyś doznał roz­
koszy, iaką oklavski napełniaią serce i 
uch o , gdybyś wiedział iak przyiemnie 
iest zciągnąć na siebie uwagę Publicz­
ności, widzieć sw e imie drukowane, 
czytać w Dziennikach swoie pochwały, 
pewniebyś, przez przywiązanie ku mnie, 
nie wstrzym ywał mię w  obranym prze-
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zemnie zawodzie, lecz nasycałbyś się 
podwóynem szczęściem przywiązania i 
pomyślności moiey. Nie, móy drogi, 
nie mogę się wyrzec Teatru, gdyz on 
mi w iedney chw ili, otwiera drogę 
do sławy, daie sposób utrzymania ^y- 
c ia , iest źródłem wewiiętrzne'y dla 
mnie rozkoszy, i godzi mię z światem, 
z którego iz tak pow iem , odepchniętą 
zostałam. Wstrzymay się , pozwól mi 
nacieszyć się obecnem położeniem, a 
późnie'y będę tw oią—  na wieki.”

Chciałem się sprzeczać, przekony­
w a ć ,  lecz Agrypina przerwała tę roz­
mowę. „ S ła w a  i miłość, zaw ołała, 
są godłem piękney Aktorki. Przystań 
na moie żądanie, albo tez zerwiy o- 
snowę całego moiego szczęścia!”  

Musiałem bydź posłuszny, czyli ra­
czey prawdę mów^iąc, nie musiałem, 
lecz chciało mi się bydź posłusznym. 
U p łynął miesiąc; Agrypina stała się 
przedmiotem, uwielbiań wszystkich a­
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matorów p łc i  piękney, i Drammatycz- 
nćy sztuki; przedmiotem, powszech­
ney zawiści wszystkich kokietek. Ona 
tryum fow ała, ia zaś skrycie cierpia­
łem. Po mału, w Iey domu utworzyło 
się tow arzystw o, złożone z protekto­
rów  sztuki Drammatyćzney; z pokor­
nych I usłużnych A ktorek, które zw y­
kle czepiała się swey towarzyszki, bę- 
dącćy w  modzie, iuż to w  celu u ło­
wienia oddalonego czciciela, lub w 
chęci rozdania Benefisowych biletów; i 
z niektórych urzędników scenicznych, 
równy w p ły w  maiących na tryumfy Ak­
torek ,- iak drewniane przystawki na 
całość dekoracyi teatralnych. Prow a­
dzenie się iéy było nienaganne. Z  bo­
gatymi, i zakochanymi miłośnikami 
sceny, postępowała grzecznie lecz z 
dumą; przyimowała ich tylko w dniach 
w yznaczonych, wszystkich razem , w 
obecności kobiet, niedozwalaiąc im nay- 
mnieyszego uchybienia ani w wyrazach, 
ani w  obeyściu się. Z  urzędnikami
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teatralnemi, tak żi’ęcznie umiała w y­
chodzić, ze ci uprzedzali wszelkie ie'y 
iądania. S łow em  była Fenixem roztro­
pności i cnoty między Aktorkami. W  
towarzystwach wielkiego św iata, roz­
mawiano powszechnie, o piękney Ros­
sy iskie'y Aktorce , dobrze mówiącey po 
francuzku. T a ostatnia okoliczność za­
wracała g łow y, zimnych adonisów do­
brego tonu. „Rossyiska Aktorka, mó­
w i po francuzku? O est charmant, c'est 
cltarmant!*' Powtarzali osiwiali zalo­
tnicy: iaka szkoda, że się tak pięknie 
prowadzi! Dobra konduita w Aktorce, 
iest rzeczą nad - zwyczayną , niepotrze­
b n ą !”  Tak cały  świat myślił ; Agrypi­
na zaś serdecznie z niego szydziła, i 
szczerze mnie tylko iednego kochała.

Razu pewnego zastałem ią we łzach: 
oczy miała czerwone, twarz wybjadłą, 
smutek na całey malował się fizyogno- 
mii. Przeląkłem się. -„Co ci iest, mo­
ia droga?—  Niestety^ iestem nieszczę­
śliwa  ̂1 Dano mi pierwszą rolę w  no-
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wćy* Operze , iia złość tey głupiey i 
w yw ięd łey  Mashinowey  ̂ którey całą 
iest zaletą, ze niszczy Hrabiego Zalki- 
n a , i na scenie występnie od złota i 
kleynotów. Ma ona drugą rolę, w  tey- 
zfi Operze. Umiałam to wszystko na­
stroić, pomimo całey intrygi Hrabiego. 
Musiałam nawet znieść cierpliwie o- 
świadczenia głupiego Rezyssera i Ma­
s z y n is ty . . . .  L ecz  nie lękay się Jasiu! 
iu'2eś wytrzeszczył oczy, i cały drzysz 
iak zaiąc: słuchałam ich wprawdzie, 
lecz niepamiętam co mi mówili. W  
skutku tego iednak, naypierwsza rola 
mnie się dostała. Cóz tedy ta przeklę­
ta Maskinowa robi ? Ma wystąpić w  
roli moiey ryw alk i,  bogatey wdowy; 
obstalowała więc kosztowną axamitną 
suknią, haftowaną z ło tem , i chce się 
ukazać w  kleynotach; ia zaś pierwszą 
maiąca rolę , mam wystąpić w szychu
i ¿kiełkach! ]Va te słowa nie mogła 
wstrzymać się od płaczu. „ —  Przecie* 
temu można zaradzić, odpowiedziałem
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iąkaiąc się; nie płacz na próżno, lepiey 
zastanówmy się nadtem z zimnąkrwią—  ̂
Co tu zimna krew poradzi ? Wsznk 
między stu osiwiałymi rozpustnikami, 
mogłabym wybrać iednego, któryby 
cłięlnie dla mnie poświęcił cały maią­
tek. Lecz i za miliony niechcę mieć 
do czynienia z temi obrzydłemi trupa­
mi. Mam także móy charakter, i ni­
gdy nie powiem hocham, takiemu czło­
wiekowi, do którego iuz należy mówić 
memento mori. U młodych zaś ludzi , 
golizna święta, lub tez tak wielce sie­
bie cenią, iz się im zdaie, źe ich spóy- 
rzenia, więcey są warte od kleynotów. 
Niema źadnćy iuz rady; kocham ciebie, 
drogi Jasiu, i wolę raczey zginąć, spło­
nąć ze w stydu, niźli cię zdradzić.—  
Gra twoia, naydroźsza Agrypino, przy­
ćmi blask stroiu Maskinowćy; rzekłem 
całuiąc iéy ręce. — Mogłaźbym dobrze 
moią rolę odegrać, maiąc^przed ocza­
mi tę błyszczącą lalkę popisuiącą się z 
swemi stroiami —  Ileź będzie koszto­
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wać suknia?—  Półtora tysiąca.—  P ó ł ­
tora tysiąca, to nie wielkie rzeczy; ale 
k le y n o ty . . .  — K leynoty  można pozy- 
czy ć ,  aby tylko dać zastaw. Kupić 
zaś, potrzebuię tylko brylantowe zau­
sznice , i perły z spięciem; resztę mo- 
znaby pozyczyć. L ecz  po co na próżno 
gębę studzić? Siaday przy mnie Jasiu, 
pomówmy o czem innem.—  W ybacz 
moia droga, ze niemogę dłuzey bawić 
się u ciebie. Proszę cię tylko abyś się nie 
smuciła, i do południa była cierpliwą. 
Będę u ciebie na ©biedzie, i w  ówczas 
obszerniey o te'm pomówiemy. Mozę i 
W yzygin będzie w  stanie ci dopomódz!”  

W ybiegłem  od niey mocno wzruszo­
ny. Kocha mię, pomyśliłem sobie, z 
przywiązania ku mnie zrzeka się wszel­
kich stosunków, a nawet dla m nie, 
kobiecą próżność, miłość własną po­
święca! O nieoceniona istoto! musze 
ci wynagrodzić tę bezinteressowną mi­
ło ść ,  dam ci zakosztować cząstkę tey 
rozkoszy, którą mię napawasz. Pełen

Tom 111. 15
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tych myśli wpadłem do domu, zabra­
łem  bilety B ankow e, i udałem się z 
niemi do opieki ślacheckiey, poży­
czyłem na nię loooo rubli, i z niemi 
puściłem się prosto do Jubilera, W y ­
brałem prześliczne zausznice , i perły 
z śpięciem za 6000 r. pozjczyłem  Dya- 
d em , naszyinik, i bransoletki, warto­
ści aSooo rubli daiąc w  zastaw moie 
bilety, i wróciłem do Agrypiny w chwi­
l i , gdy ona właśnie niedoczekawszy 
się mnie, iuz miała zasiadać do stołu. 
Przyięła mnie dość czule, lecz z po­
chmurną twarzą. „W iesz  , rzekłem do 
niey, ze wierzę w sny.—  Cóz z tego?—  
Śniło mi się dzisiay, ze w  czasie obia­
du, coś nad-zwyczaynego cię spotka. 
Dla moiey więc spokoyności, zayrzyy 
do kuchni, czy się jiie trafił iaki przy­
padek. Zapewnaś s łysza ła , ze nieda­
wno w pewnym domu kucharka, za­
miast cukru, posypała ciasto arszen- 
nikiem, który na myszki był w  sza­
f ie ! —  Co za myśl? rzekła Agrypina
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i w yszła  z pokoiu; ia zaś tymczasem, 
na małym stoliku porozkładałem kley- 
noty, i 2000 rubli przeznaczone na su­
knią. Za powrotem, wziąłem ią za rę­
kę, i przyprowadziwszy do stolika, rze­
kłem: „Niesmuć się, moia droga, two­
ie zadania są uskutecznione.”

Agrypina obeyrzała k leyn oty , po- 
czem tak na mnie przyiemnie spóyrza- 
ł a ,  iż sądziłem ze umrę z radości; na­
koniec rzuciła się w  moie objęcie, krzy­
knęła i zemdlała. Położyłem  ią na sofie, 
zawołałem służącą , biegałem , latałem 
iak oparzony, zlewałem ią wodą, pa- 
chnącemi wódkami, i przecie potra­
fiłem otrzezwić. „Jasiu , zaw ołała  z 
uniesieniem, nie umiem ci moiey oka­
zać wdzięczności: to serce, które do 
ciebie wyłącznie- należy, lepiey czuć 
um ie, niż mogą usta wyrazić.”

Ze zbytku radości, tak była wesołą, 
iż lękałem się, aby nie dostała pomię- 
szania zm ysłów. K rzyczała, śmiała się, 
śp iew ała , i ciągle stroiła się w  kley-
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noty. Przymusiłem, aby usiadła do 
stołu , lecz co chwilę zrywała się z 
k rzesła , aby spóyrzeć się w  zwiercia­
dło 1 znowu ubierać się w  dyadem, 
naszyynlk 1 bransoletki. „Agryplno rze­
kłem , czyllz to bydź może, aby clę te 
błyskotki tak wielce zalęły. —  N i e , 
móy drogi, nie błyskotki mię zaymu- 
lą ,  lecz tryumf nad moią rywalką, któ­
ry tem milszym iest dla mnie, Iz się 
ona bynaymniey go niespodzlewa, i ze 
go winna Iestem tobie, móy Jasiu ! ”  

Nareścle zb liży ł się dzień widowiska, 
Agrypina uprzedziła m ię , Iz przyla- 
ciele Hrabiego Zalkina knulą przeciw 
niey spisek. „K ochany Janie, rzekła; 
świat niewie o naszych związkach, mo- 
£esz więc śmiało swych przyiaciół na 
moię przeciągnąć stronę. Złatwością mo­
głabym sama tego dopiąć; lecz niechcę 
obudzać w  tobie zazdrości, niechcę 
twoiey czułości wystawiać na próbę. 
Zakup kilkadziesiąt biletów, oświadcz 
swym przyiaclołom ześ ie w y g ra ł 'sf
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zakład, i rozday im bezpłatnie. Day 
obiad, albo śniadanie dla znaiomey mło- 
dzuezy, i staray się w  nich w m ó w ić , 
aby obstawali przy dobrey sprawie, 
osypali mię oklaskami, i w yw ołali  po 
skończonem widowisku; Maskinowę zaś 
wartoby wygwizdać.”  Chciałem się o- 
pierać, lecz Agrypina zamknęła mi u- 
sta, pulchną swoią rączką, uściskała ,
i przypuściwszy attak dowcipem swo­
im , szturmem zdobyła całą moią fllo- 
Koficzną bateryą. Musiałem w ię c , to 
iest chciałem bydź iey posłusznym.

W  dniu widowiska dałem obiad w 
nayblizszey od teatru Oberży, dla przy­
iació ł,  to iest dla naybardzie'y zapale, 
nćy młodzieży. Gdy iuz porządnie za­
szumiało w  g ło w ach , podałem pro- 
iekt aby póyść na teatr, obstawać przy 
dobrey sprawie, i rozdałem bilety. 
Wszedliśmy tłumem, i  przyiaciele moi, 
oczekiwali tylko na znak, czy maią 
klaskać, lub gwizdać. Agrypina az d® 
wystąpienia na scenę, nie wychodziła z

16*
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garderoby. G d y się nakoniec ukazała, tak 
oślepiła wszystkich, blaskiem, gustem, i 
bogactwem swego stroiu, ze Maskino* 
w a  osłabła, cały  zaś zakultssowy fa­
kultet iednozgodnie przyznał, źe nie 
można było  ani piękniey, ani koszto- 
wnie^y wystąpić» Agrypina była  w  za­
chwyceniu, i grą swoią przewyższyła 
wszelkie oczekiwania.. Maskinowa zaś 
pognębiona tryumfem swoiey rywalki, 
zapominała się i mieszała się na scenie.. 
Chociaźi stronnicy Hrabiego) wszelkie- 
mi siłami starali się utrzymać iega przy- 
iaciółke, lecz sykanie naszey oppozy- 
c y i ,  zagłusz;yło ich oklaski, i  tryumf 
Agrypiny uwieiiczony został przywó»* 
łaniem iey na scenę, po ukonczoney 
sztuce.. Maskinowa zaś, okryta wstydem
i szyderstwem, za kulissami, skłóciła 
się z swaią rywalką i za powrotem do 
domu w ybiła  Hrabiego.

Agrypina pa'zyięła mię z zapałem. 
Mnóstwo miała gości zaproszonych na 
wieczerzę y lecz ze mocno byłem «ko-
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łatany trudami dzlennemi, przełe 
wcześnie wyniosłem się do domu.

W  miarę postępów Agrypiny w  Tea­
tralnym zaw€>dizie, i w  miarę wzrostu ióy 
sław y, musiała w ytw oniiey się stroić^
o tyle  przynaymniey^ aby w  niczem in­
nym nie ustąpić Aktorkomf obszerniey­
sze naiąc mieszkanie, i mieć w łasny 
ekwipaz. Nie mogąc zezw olić ,  aby w  
tey mierze obcey zadała pomocy, 
wszelkie iey ułatw iałem  potrzeby. Nie 
miała szalaw , lecz nigdy mię o nie, 
nie prosiła; gdy zaś ią namawiałem na 
spacer, lub prosiłem aby ubrała się 
w  kleynoty, odpowia^dała mi z uśmie­
chem , ze  bez szalu ani wyiezdzać, ani 
kosztownie stroić się nie mo^na. Mu­
siałem więc kupić kilfeaf szalów ,  w ła­
sne bowiem, zaraz po powrocie do Mo­
sk w y sprzedał^em.

Nakoniec trzy no w e  widowiska, dwo- 
krotna odmiana pomieszkania, zaopa­
trzenie letniey i zimowey garderoby^ 
nabycie ekwipazu i koni, imieniny i u­
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rodziny Agrypiny, w ciągu roku , nie­
tylko pozbawiły mię 4oooo rubli w ła­
dnego kapitału, lecz nadto wpędziły 
mię w dług 10000 rubli. Powtarzam, 
£e Agrypina nigdy mię o nic nieprosi* 
ł a ,  i naymnieyszey niemiałem chęci 
pieniędzmi płacić za iey przywiązanie^ 
Oboieśmy nie wiedzieli, iakim sposo­
bem straciliśmy tyle pieniędzy. Ona 
Syczyła coś posiadać, ia miałem za -co 
iey dostarczyć; pieniądze się toczyły,
1 wytoczyły! Zostałem bez grosza, be* 
sposobu dostania pieniędzy, obowiąza­
n y  utrzymywać m atkę. . . .  Zastanowi* 
w szy się nad m^m położeniem, wpa* 
dłem w  rozpacz, lecz nie miałem od* 
wagi uwiadomić Agrypinę o moiem nie» 
szczęściu. Chciałem nawet wydrzeć ser* 
bie £ycie "skryć się w  Kirgizkie Ste­
p y ;  lecz mię zatrzymywał los mo­
iey matki. Przez kilka dni, nie śmia­
łem  pokazać się Agrypinie, i siedzia­
łem  zamknięty w  domu, myśląc nad 
sposobami porządnego utrzymania si{
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na świecie. Nic mi iednak nleprzycho- 
ło  do g ło w y , a z całego maiątku zo­
stało tylko 3o rubli. Pisałem  iuz raa 
do Arsałana przez O renburg, lecz za- 
dney nie otrzymałem odpowiedzi. Na­
pisałem  powtórnie do Sułtana i Star­
szyzny K irgizkiey, nwiadamiaiąc ich o 
mieyscu moiego pobytu, z prośbą aby 
mi odesłali moią należność za sprzedaż 
łu p ów . Milczenie ich , nic mi dobrem 
go nie rokowało. W  okropney byłem  
o baw ie, aby moi znaiom i, protektorki
i wierzyciele niedowiedzieli się o mo­
iem nieszczęściu. Tysiąc zamiarów po­
w staw ało i upadało w  mey g ło w ie , 
gdy nad wieczór szóstego dnia moich 
m edytacyi, z trzaskiem otw orzyły si§ 
drzwi mego pokoiu, i w biegła A gry­
pina.
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R O Z D Z I A Ł  VII.

ALE ZBAW NAS OD ZŁEGO. NAUKA JAWNEGO RO ZBO JU . 

BADY WYSŁUŻONEGO KOŁNIERZA. ZNOWU MAM 

P I E N I Ą D Z E .

„C o  się to znaczy, kochany przyia- 
cie lu , £eś m ię.p orzu cił?  zapytyła A.- 
grypina. Góz to w ielk iego , żeś stra­
c ił  maiątek?—  Albo iuż wiesz o tem?—  
Jakżebym nie miała wiedzieć ? T w ó y  
Piotrów  doniósł mi o wszystkiem. —  
Zdrayca! zaw ołałem . —  Nie unoś się. 
On iest prawdziwym twoim przyiacie­
lem. W idząc, żeś stracił humor, i w y ­
rzekłeś się świata, dom yślił się zaraz, że 
kieszeń twoia dostała suchot. Nakoniec 
gdy dostrzegł, żeś zaczął oglądać, i 
cackać się z pistoletami, nie m ógł dłu-
5ey wytrzym ać, i przybiegł do mnie z 
prośbą, abym ci przybyła na sukurs. 
Dopóki będziesz m ilczał ? ”  Spóyrza- 
łem  na nią, i na siebie; byłem  zaw sty­
dzony^ i zgnębiony; ona zaś była  we-
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soła i uśmiechaiąca się. „D osyć tych 
żalów, rzekła do m n ie; czyliz Kirgiz- 
ki woiownik nie w stydzi się płakać nad 
utratą zdobyczy, gdy sam cały i przy 
£yciu zostaie? Alboz to dawno nazywa­
łe ś  mię swoim skarbem, swoiem szczę­
ściem ? Oto mię m asz, a iednak się 
smucisz nad stratą pieniędzy!”  T o  mó­
wiąc usiadła, kazała mi usiąść przy so­
b ie , i rzekła: „W ie lez  stopiliśmy gro­
sza w  tym roku?—  Przeszło 5oooo.—  
Prześlicznie^ przedziwnie, zaw ołała, z 
głośnym śmiechem; zdaw ało się iednak, 
żeśmy tak byli oszczędni! Teraz osądź 
czy warto dręczyć się dla pieniędzy ? 
Pieniądze są nakształt piasku, wiatr ie 
rozw ieie, wiatr ie naniesie.—  P raw ­
dziwie pocieszaiąca F ilozo fia ! W szela­
ko bez pieniędzy nie można zyć; i nay- 
tkliwsza m iło ść, oraz naymniey inte- 
ressowna przyjaźń mogą tylko karmić
serce, a le ........—* Jak ślicznie rozu-
muiesz, będąc bez grosza. L ecz daymy 
temu pokóy, kochany W y zy g in ie , bo
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ntc mię w  świecie tak nie nudzi, iak u* 
w agi gołego filozofa. Powiedz mi lepiey, 
iak w iele masz ieszcze pieniędzy.^ —  
M niey, aniżeli n ic .—  C zy ta k ? —  T o 
iest mam długi, a niemam środka ich 
Easpokoienia.—  Słuchayze W yżyginie, 
przybyłam  do eiebie, w  celu wybaw ie­
nia cię z tego kłopotu. Bądź stały i 
mężnego serca! Jeden z dawnych przy- 
iació ł mey matki, Jakób Prokopowicz 
Zarezin , prosił m ię, abym pozw oliła 
mu zakładać banki w  moim domu....—  
W ięc znowu chcesz się chwycić środ­
ków  zakazanych, które pogrążyły w  
nieszczęściu, twoią rodzinę!—  Od u- 
rodzenia mego nie grałam , i grać nie 
będę w karty, a zatem nigdy się nie 
zgram. Zarezin ofiaruie mi połow ę 
czystego zarobku, bez wszelkiego ry­
zyko, abym mu tylko pozwoliła w mo­
im domu g ryw ać.—  T o  iest ogrywać 
na pewną, okradać, iawnie rozbiiać!-— 
Co mnie do tego ? kochany przyiacie­
lu ! każdy człow iek ma swóy rozum i
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w olę: kto nie umie niemi się rządzić, 
niech się uczy, i za naukę p ła c i.-7- 
Chociaż twoia filozofia, nie iest tak nu­
dna, iak moia, ale za to może nas K u - 
ryerem w ypraw ić na Syberyą. —  D o­
syć tych skrupułów ; przypatrz się, z 
czego się utrzymuią ludzie szanowani i 
przyym owani do wszystkich towarzystw 
na wielkim świecie ? T en się spano- 
szy ł z przekupstwa, tamten z kradzieży 
publicznego skarbu, ów z opieki nad 
sierotami, ten zaś z pieniactwa. Nie- 

nazyway nikogo złodzteiem póki go 
nie schwycisz za rękę, powiada przy­
sło w ie , nie ieden bogaty ło tr  zadziera 
głow ę i pyszni się, iż potrafił cudzym 
kosztem napakować własną kieszeń. 
Nie miałeś do czynienia z kupcami. 
Sprobuy tylko, a przekonasz się że nay­
lepszy tw óy przyiaciel zedrze cię w dzie­
sięcioro, i ieszcze cię wyszydzi iż potra­
fił oszukać. Mimo szacunku, iaki mam 
dla mieszkańców naszey Stolicy, zało­
żyłabym  się że połow a z nich gra na
A Tom III. IC
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pewną. T a zachodzi tylko między nie­
mi różnica: ze ieden gra w  politykę , 
drugi w  handel, trzeci w  aduianistra- 
cyą , czwarty w  sądownictwo, ci zaś 
w faraona, wiska i stosa.—  Kochana 
A grypino, prawdziwym  iesteś szata­
nem , W’ postaci A n io ła ; nie mogę się 
z tobą sprzeczać, lecz nie wymagay po 
m nie, abym przez słabość dla cieb ie , 
m iał wyrzec się honoru. Tak cię mo­
cno kocham, źe niemogę nic ci odmó­
w ić ; mogę iednak błagać, nie w  wódź 
mię na pokuszenie ! —  Wszak nie przy­
muszam c ię , abyś sam g ryw ał, chcę 
tylko abyś b y ł moim reprezentantem 
przy Z arezin ie: będziesz postrzegał 
aby mię nie oszukiwał, i aby postępował 
uczciwie, to iest sumiennie dzielił się 
wygraną, i z umiarkowaniem z swoie­
go korzyslał rzemiosła. D la lego w ięc 
musisz poznać wszystkie szulerskie sztu­
ki.—  Ja źadney z nich nie znam. S ły ­
szałem nieco o nich, lecz sam nic nie 
umiem. —  W łaśnie Zarezin potrzebu-

182

http://rcin.org.pl



ie^rupiera któryby na świc-
cie nie Uchodził ża szulera, i m ógł fi­
gurować z honori^m za zielonym stoli­
kiem. Masz wszelkie do tego potrze­
bne zalety; posiadasz grzeczność ,* ton 
wielkiego św iata , przyiemną pow ierz­
chowność, i tyle innych zaymuiących 
przym iotów . . . .  ”  P rzy tych wyrazach 
uśmiechnęła się, pogłaskała mię po 
g ło w ie , i uściskała. T en  ostalni argu­
ment zniew olił mię do reszty.

Rozm ówiwszy się ieszcze czas nieia- 
k i ,  o przedmiotach potocznych, Agry­
pina zostawiła mi adres Zarezina, % 
rozkazem odwiedzenia go na zaiutrz o 
godzinie lo  z rana, oświadczaiąc, ze 
on na mnie iuz będzie oczekiwał. Na- 
kouiec odjechała, zycząc mi w ięcey 
w esołości, stałości u m ysłu , i —  F i­
lozofii !

P o  tysiąc razy, od chw ili bliższych 
z Agrypina stosunków , powtarzałem :
O  słabości ludzka! Po tysiąc razy tak- 
ie  prosiłem  B o ga, aby mię w yb aw ił
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od pokuszenia ; lęcz -to nic ule poma­
gało , zawsze byłem  iednostaynie sła­
bym !

Matka dostrzegła odmianę moiego hu­
moru; często się bowiem zam yślałem , 
stałem się ponury i opryskliwy. Na 
wielkim  św iecie, w  którym , lubo nie 
tak często, iednak czasami byw ałem , 
zawsze starałem się bydź równie iak da­
w niey, w esoły: lecz człow iek w  ob- 
cem m ieyscu, a człow iek w  domu, są 
to dwa całkiem  odmienne stworzenia. 
Nieraz domowy tyran, srogi okrutuik 
dla swych domowników, na świecie za 
nayprzyiemnieyszego uchodzi człow ie­
ka ; nie ieden także, który umie roz­
śmieszyć i nabawić obce osoby w esoło­
ścią sw oią, w  domu same łz y  tylko 
Wyciska. Chcąc poznać lu d zi, trzebu 
im pierwey przypatrzyć się w  gronie 
familiynem, potem zaś w obeyściu się 
ich z domownikami. Z ły  oyciec dla 
dobrych dzieci, z ły  mąz dla dobrey zo- 
aiy, i z ły  syn dla dobrych ro d zicó w ,
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nie może bydź dobrym człow iekiem , i 
nie tylko że nie pow ierzyłbym  mu rzą­
du nad iednym Pow iatem , lub gm ina, 
lecz nawet niecliciałbym go zrobić Pa­
nem psa m oiego; z każdym z tych lu­
dzi lękałbym  się przepędzić sam na sam 
noc w  lesie.

Oświadczyłem  matce że nieprzew i­
dziane okoliczności zniszczyły móy ma­
iątek, i że na przyszłość, własną pra­
cą będę musiał zarabiać na kawałek 
chleba. Nie czyniła mi za to żadnych 
w yrzutów , ani naymnieyszego nie oka­
zała gniewu. Prosiła tylko, abym po­
z w o lił iey udać się do klasztoru, w  
którym przełożona*', iey przyiaciółka, 
bezpłatne iey ofiarowała schronienie. 
Przystałem  na to , i matka tegoż dnia 
ieszcze przeprowadziła się do klaszto­
ru , w ym ógłszy na mnie obietnicę, że 
ieżeli nie codzień, przynaymniey trzy 
razy w  tydzień odwiedzać ią będę.

W  umówioney godzinie poiechałem 
do Zarezina. Służący w prow adził mię do
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bawialnego pokoiu, w  którym zastałem 
gospodarza domu oczekuiącego na mnie. 
B y ł  to człow iek małego w zrostu, lal 
4o, blady, suchy, z przenikaiącym wzro* 
kiem. Powierzchowność miał lokaia 
który chce grać rolę Pana. Podług mo­
ich praw ideł o fizyognomii, w  oczach 
i ustach iego, dawała się dostrzegać o- 
b łud a, bezczelność, i tchórstwo. Dla 
zwyczaiu, nosił umbrelkę, chociaż na­
tura takim go obdarzyła wzrokiem, że 
nayninieyszą m ógł dostrzec na karcie 
plamkę. Palce miał długie i suche. 
U prawey ręk i, w ielki i wskazuiący 
palec obwiązane b y ły  czarną materyą. 
Ciągle mieszał kar’ y i u k ład ał, nawet 
rozmawiaiąc zemną, a to dla tego, iak 
sam m ó w ił, aby napróżno nie tracić 
czasu , i stopniowo doskonalić się yf 
mechanizmie. Ubiór iego szczególniey- 
szego b ył rodzaiu. Niedbale okręcona 
koło szyi chustka; frak z szerokiemi 
rękawami w isiał iak na kołku; krótkie 
spodnie i bóty za kolana, czyniły no*
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gi iego podobnemi dokręconych  iila* 
rów  gotycko «arabskiego stylu. Rzad* 
ko kiedy patrzał w oczy osobie, z któ­
rą rozmawiał, i to w  tenczas tylk^ gdy 
nie m ów ił o swoiem rzemiośle, leca
o rzeczach potocznych. „Proszę Pana 
siedzieć, rzek ł do m nie, wskazuiąe 
mieysce na sofie; Bardzo sobie winszu- 
ię, ze mogę z Panem zabrać znaiomość. 
Agrypina Stefanówna powiadała mi le  
Pan w blizkich byłeś stosunkach z nay- 
lepszym z"moich przyiaciół, i:<ukaszem 
Janowiczem W orowatinem . Nieoszaco- 
wany to czło w iek , poczciw a dusza!.... 
D ługo z nim pracowaliśmy razem. Za­
łu ię  mocno iz niemogę dowiedzieć się, 
gdzie się teraz obraca. S łyszałem  £e 
Pan wielką grę robi, i znaczne Wy­
gryw a summy. Pozw ól więc siebie za« 
pytać czy banki zakładasz, czy ponite- 
niiesz?—  Poniteruię, lecz nayczęścićy 
grywam w gry komersyine. —  Rozu­
miem: zapewna w swoie własne karty, 
W zmowie z graczam i; w faraona zaś
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pewnie Pan grywa z znajomymi ludź­
m i, którzy bank przedająf—  Ani ie- 
d n o , ani drugie. Grywam  zawsze u- 
czciwie. -— Tem  lepiey ze uczciwie: 
iednakże Agrypina Stefanówna powia­
dała mi ze Pan grywa na pewną. Jak 
uważam’j£e Pan nie rozumie co znaczy 
ten wyraz, na pewnej T o iest: ze Pan 
posiada pewną zręczność, sztukę.”  P rzy  
tych wyrazach Zarezin przebierał pal­
cam i, chcąc niby ukazać o iakiey mó­
w i sztuce. „N ie, nie zgadłeś Pan, od­
powiedziałem  : Agrypina Stefanówna 
musiała Panu pow iedzieć, co mu iesz- 
eze powtarzam, ze na żadnych sztukach 
nie znam się w cale , i że ieśli Pan ży­
czy, abym b y ł iemu w  czem użytecz­
ny, to musi mię obeznać z taiemnicami 
swoiego rzemiosła. —  Zapewna że na­
leżałoby cokolwiek się z niemi obe­
znać; niech w ifc  Pan raczy pofatygo^ 
ętad si^ do moiego gabinetu; tam mo­
gę Panu dać pierwszą praktyczną lek-, 
cyą , i okazać moie narzędzia,** Prae*'
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szliśmy do nieopalanego pokoiu, gdzie 
znaydowało się mnó.stwo rozmaitych 
rzeczy, w  naywiększym nieładzie. 'O- 

. brązy, porcelana, brouzy, szory, pian­
kowe lulki, kosztowna bron, rozrzu­
cone b y ły  po oknach, krzesłach, sto­
ła c h , i posadzce. Oprócz tego pełno 
było  szkatułek, pudełek, baryłek i t. d. 
W szystko to było okryte kurzem i b ło ­
tem. W  następnym pokoiu, czyli tak 
zwanym u wszystkich okien
b y ły  spuszczone zasłony. Pod oknami 
zaś stały stoliki; przykryte papierem , 
a pośród pokoiu w ielki stół, okryty zie- 
Lmem suknem. Zarc»iii zbliżyw szy się 
do iednego stolika, zdjął papier; uyrza­
łem  na nim kilkanaście talii kart, i na 
talerzu roztarte, niebieska i ponsowa 
farba, oraz kilka zatemperowanych w ro­
nich piórek. „Z apew nasię  P an  domyśla 
£e mu chcę okazać naypierwey oddział 
malarski naszey sztuki, czyli nakra- 
f  tanie. Naydogodnieysze do tego są 
karty, maiące w ierzch nakrapiany. Je­
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den bowiem zbyteczny, w  wiadomem 
mieyscu położony punkcik, daie na­
tychmiast poznać kartę po wierzchu. 
W  środku nakrapiaią się karty dla wierz- 
ehówki. Zna Pan ten rodzay gry ? —  
N ie .—  Chciey więc uważać. Gdy się 
bank panskiemi, tak poznaczonemi cią­
gnie kartami, przeto Pan poniteruiąc 
mozesz widzieć zaw sze, iaka karta le­
ży na w ierzchu, i tym sposobem nie 
przegrasz nigdy soniko. Jest to niewin­
ny sposób, i tylko można go uzyć 
z  doświadczonemi iuż graczami. M ałą 
an iednak przynosi korzyść, i w ięcey 
nad 10 procent czystego zysku niedaie. 
T e  zaś karty, nakrapiane z brzegu, sła- 
źą do trafiania soniko. W prawne i by­
stre oko, dóyrzy niekiedy czwartą kar­
tę w  talii bankiera, i w  ówczas{ ban­
kier może się pożegnać z bankiem! T o  
są bankierskie karty z nakrapianiem 
po rogach, ażeby bankier poznaiąc w  
len sposób kartę, b y ł w  stanie zrobić 

Z niey woltę, to iest przeciągnąć *̂* Za-
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rezin po tych słow ach w y ia ł 2 szufla­
dy tabakierkę, i podał mi. „C o  Pan w  
niey dostrzega ? ”  spytał się u mnie.—  
N ic , odpow iedziałem , oprócz cięża­
ru , i piękney roboty. —* Ciężar iey 
pochodzi ztąd, że Tyewnątrz iest z szcze* 
rego z ło ta , zewnątrz zaś z platyny; 
ten ciężar iest w ielce przydatny. U- 
waża P a n , że ona; ma u spodu obrą­
czkę, w  środku zaś dna, bukiet mato­
w ą robotą? Teraz chciey się przypa­
trzyć; naprzykład ia bank ciągnę.”  T o 
mówiąc usiadł przy stoliku, w zią ł kar­
ty  do rę k i, i tak dale'y m ówił: „prze- 
widulę naprzykład że spodnia karta ma 
wygrać znaczną stawkę poniterowi. 
K ład ę  więc karty na stół, przykrywam  
ie tabakierą, niby przez ostrożność, aby 
ml nie ustrzelono wlerzchniey karty; 
wyim ulę chustkę, lub co podobnego, 
potem otwieram tabakierę, biorę taba­
k ę , zamykam ią, zdeymulę z talii, cią­
gnę bank, i siódemka, która inaczey 
padłaby na le w ą , pada na prawą stro-
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m
nę. —  Jokże się to dzieie ? —  Oto łaba* 
kiera ma dwa denka, iedno złote, dru­
gie platynowe. Z ło te  cienkie i spręży* 
s te , platynowe zaś ma ów bukiet na 
sprężynie, pociągnięty woskiem lub 
kleiem. W  c h w ili, gdy biorę tabakę, 
przyciskam wew nątrz palcem, i w ierz­
chnia karta lgnie do bukietu, trzyma 
się w  obrączce, spodnia zaś zostaie na 
wierzchu. Po niey następnie druga 
karta, którą chciałbym położyć na pra­
w ą stronę. Tym że sposobem kładę ta- 
bakierę na karty, przyciskam denko, i 
karta odstaie, następna w ięc, klóraby 
powinna była  wygrać w  pierwszym  
abcugu, przegrywa dla poniterów w  
drugim, N ie prawda że to iest wcale 
dowcipny wynalazek?”  K iw nąłem  gło­
w ą na znak potwierdzenia. „Jest to no­
w e Petersburgskie odkrycie, iednego 
z moich serdecznych przyiaciół, i bar­
dzo skuteczne dla mistrzów, którym 
nie można robić wolty. W szak ludzi 
mzonych, można tylko prostym podeyść
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sposobem. Mam ieszcze ulubiony czar­
ny frak , w  którym nayczęściey gry­
wam. W  prawym  iego rękawie znay­
duie się także ukryty mechanizm, do 
skradzenia karty. Późniey Panu poka- 
Sę ten cudowny w ynalazek. Dość tyl­
ko pociągnąć ręką po talii, a karta 
ijuż gin ie, iak pod tabakierką.”  Prze­
szliśmy do drugiego stolika, i Zarezin 
»djąwszy z niego papier, dale'y rzeca 
swoią prowadził: „ T o  są hatamuty, 
rzek ł ukazuiąc na stósy kart: to iest, 
pewna ilość kart zręcznie poderżnię­
ty c h , aby przy kartowaniu można by­
ło  ie podług życzenia ułożyć. Rozmai­
te są klucze.) do układania na hałamu" 
ta. N aprzykład, aby wszystkie trzy­
dzieści -kart początkowych przegryw a­
ły ,  to iest aby poniter ni razu nie tra­
fił: iest także łagodnieyszy rodzay, ma- 
iący mnóstwo plie^ i fałszyw ych rute  ̂
^ a  bałamuta ciągnie się ty lk o , z nQ‘  
wicyuszami. Teraz zaś świat nabrał 
rozumu. T o są znowu karty poderZ'-
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ntęte, do stosa. L ecz  do tego, trzeba 
mieć wiele w praw y w  palcach, i szyb« 
cey niemi przebierać niż po fortepia­
nie ; tego rodzaiu zręczność, z czasem 
»ię tylko nabywa. W idzi Pan, że mam 
oł)W'iązane p a lce ; niech się Pan przy­
patrzy, iak skóra na nich wyszlifowa- 
na, i ciało maściami lak rozmiękczone, 
że dość abym się dotknął karty, a mo­
gę z nią zrobić co się podoba. L ecz 
Pan nie prędko dóydzie do tego sto­
pnia doskonałości. Jest ona owocem 
d w udziesto - pięcio letniego doświadcze­
nia, i nad-zwyczaynych usiłowań. P o ­
nieważ Pan ma bydź moim kruptierem  ̂
przeto musisz przedewszystkiem po­
znać sztukę poniterowania, abyś m ógł 
pilnować poniterów. Ja niemogę w szy­
stkiego dóyrzeć, gdyż w  ciągu gry, 
iestem całkiem oddany mey sztuce, 
Pan zaś będzie musiał postrzegać aby­
śmy nie byli oszukiwani.”  Przystąpili­
śmy do trzeciego stolika, i Zarezin 
zdjąwszy papier, i okazuiąc na rozmai-
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te karty, tiastępiile swoią przedłużał 
rozmowę: „W id zi Pan tę tróykc; niech 
Pan u w a ża ! oto z niey dwóyka, patrz 
pilnie! oto a s !”  Zarezin ledwo pocią­
g a ł kartą po stoliku, i w  istocie, po­
d łu g  iego woli karty traciły oka. „W ie  
Pan, iakim się to sposobem dzieie? T o 
narzędzie nazywa się Gmlotyna, lec* 
chociaż ma nazwisko francuzkie, iednak- 
ze iest wynalezione przez naszego ro­
daka. Niecił Pan uważa. K arta iest 
rozkleiona, i na sprężynie ma osadzo­
ne oczka. Sprężyna utwierdza się na 
środku, koniec zaś iey iest na boku. 
Za przyciśnieniem można wysuwać lub 
chować oka. Można tym sposobem ii- 
rządzić wszystkie karty oprócz figur. 
Na figury zaś mam mashi. W idzi Pan 
na iedney karcie iest król i dama, na 
drugiey dama i w alet, i t. d. Jest to 
w yborny sposób na zakrytą, i na m -, 
niko. T e  karty są nieco rozumnieysze.^ 
W id zi P a n , stawię siódemkę: tymcza­
sem w ygryw a szóstka, i ia mam wł^-
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m
śnie szóstkę. T o są sppanku Na kar­
cie napuszcza się oko kleiem , i posy- 
puie się proszkiem z palone'y kości. 
K arta stawi się zakryta, i ieśłi w ygry­
w a taka, iaka staw iłem , odkrywam , i 
biorę pieniądze, ieśli zaś inna, w o­
łam  attendez^ tymczasem ścieram o- 
k o , nim kartę odkryię, i znowu za­
bieram pieniądze. T o  sa woreczki, czy­
li  karty w  środku porozkleiane; w k ła­
dam w  ten otwór białą assygnacyą 
(papierowe bankocetle) i ieśli przegry­
w a ,  sztucznie wyciągam schowane pie­
niądze, gdy zaś wygram bankier musi 
p łacić, zwłaszcza za parol, dziesięć razy 

'*^M;yle. ^iech Pan zayrzy w tę szufladę! Jest 
to skład narzędzi: wilczy kieł do glan- 
sowania kart nakraplanych; wiśniowy 

kley; miedziane tablice, nozyczki, i  t, d, 
tey szafie iest prassa, stąpię. Chce 

Pan w idzieć, co się na tym wielkim 
tznayduie stole. T u  są iuż przygotowa- 

le karty. L ecz na pierw szy raz dość 
nauki. Póydźm y na śniadanie, i 

fożmy plan do przyszłey kampanii^
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SniadaDie iuz b yło  zastawione, leca 
bez nakrycia, i wina. Zarezin w yiął 
klucze z kieszeni, za w o ła ł lokaia, w y­
szedł do drugiego pokoiu, i  w rócił z 
całym  porządkiem. „Zapew na Pański 
służący, m usiał się mu w  czem pnse- 
niew ierzyć ? spytałem  go po odeyściu 
lokaia. —  Od lat l o  nic złego w nim 
niedostrzegłem; lecz móy Panie, przy­
w ykłem  nikomu nie ufać, i nikt leż 
mię nigdy nie oszukał. Z łe  położenie 
naylepszego psuie ,
się na ostrożno5^RiJ! N Ieodpftwiedy.i.tłem 
ni słow a, lecz w  duszy przeklinałem 
miłość m oią, która mię wplątała w  
związki z tem przeklętem stworzeniem. 
„W id zi P a n , m ów ił daley, naprzy- 
k ła d , Agrypina Stefanów na, dobra o- 
soba, i oddawna mi znaioma, lecz 
nieco płocha, kapryśna, i stratna. Ntc- 
powinniśmy się przed nią zw ierzać % 
naszemi pienię/.neuii interessamir Ona 
golowa ostrzedz każdego, kio  »ię iey 
potrafi podobać, i gdyby w iedziała o
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całey wygraney, mogłaby wszystkie za­
brać pieniądze, i zmarnotrawić. Prze­
to ia mam zw yczay, graiąc z kim w  
motyl, spuszczać pieniądze z banku do 
b o tó w ! Pan toż samo powinien ro­
b ić , gdy mu powiem że hóty cisną, 
Późniey zaś w  domu podziełemy się 
wygraną. — D o b rze ;”  odpowiedzia­
łem  żegnaiąc go, i poszedłem do Agry- 
piny !

„Praw dziw ego rozboynika nasadziłaś 
na mnie! rzekłem  do Agrypiny. —  
Chciałeś w ięc abym dla oszukania oszu­
stów, w ybrała człowieka uczciwego ? 
Nie bądź dzieckiem: iuż mię nudzisz 
swoią zbyteczną cnotą. W szak nie bę­
dziemy nikogo gwałtem  rozbiiać, lecz 
takie tylko do nas dostaną się pienią­
dze, których drudzy pozbyć się zechcą. 
W reście ieśli niechcesz, to zgoda! L ecz 
w  tenczas musisz się wyrzec swoiey 
nieznośney zazdrości. —  Przystaię na 
wszystko!”  zawołałem  z łkaniem, i wró­
ciłem  do domu aby matkę odwieść do
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klasztoru, obieculąc powrócić na wie» 
ezór. Zarezia bowiem tego ieszcze wie­
czora , miał swoie rozpocząć posiedze- 

ma. —
O dw iózłszy matkę, wróciłem  do do­

mu , i prawie w  rozpaczy rzuciłem  się 
na sofę. W  te'm wchodzi P io tró w , i 
stoiąc wyprężony u d rzw i, rzekł: 
„P o zw ó l Panie przywiązanemu słudze 
powiedzieć słó w k o ,—  M ó w .—  Nie- 
mamy pieniędzy. —  Niem am y, więc 
szukay sobie bogatszego Pana, — Niech 
mię Bóg broni od tego: Pan iesteś mo­
im dobroczyńcą, i ia Pana do śmierci 
nie opuszczę. W szak dla żołnierza ma­
ło  potrzeba: płaszcz na grzbiet, 1 ka­
w ałek suchego chleba, T y le  mogę dla 
skbie zarobić, a przyte'm byłbym  za­
wsze na usługi Pańskie. Ł»ccz nie o 
to rzecz idzie.—  Czego więc żądasz?—  
Agrypina Stefanówna.... ładna!—  CóX 
z tą d ? —  Łagodna lak królik, gadatli­
w a lak sroka, śpiewa iak skowronek!^—  
Cóż dale'y ? —  L e c z , móy Panie, tra­
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ci więcey pieniędzy 'w  iedney dobie 
niz kompania Grenadyerów na mie­
sią c .-— G o c i do te g o ? —  Bardzo do 
te g o , gdyż kocham Pana iak mego 
o y ca , iak dowódzcę moiey kompanii 
który skonał na moim ręku. Panie 
iw iec  nad iego duszą! Alboż nie wiem 
ae Pańskie pieniądze, Agrypina Stefa- 
nówna przepuściła przez swoie białe 
i delikatne paluszki!—  Go to do cie­
bie n a le ży? —  Nic wprawdzie, lecz to 
mię m artw i, łaskaw y Panie! iabym 
chciał życie moie dla ciebie pośw ięcić, 
i dla tego smutno mi bardzo, że z ićy 
przyczyny Ciotka Pańska, Adela Pio- 
trówna w yprow adziła się z domu, w  
którym i Pan zapewna nie długo bę­
dzie gościł. Jeśli więc ginąć za m ło­
du y to. lepiey szukać śmierci od nie- 
przyiacielskiey k u li, nie zaś od kobie­
cych kaprysów. T e  Moskiewskie Pan­
ny niedoprowadzą nas do dobrego. Za* 
ciągniy się Pan do w oyska, i iedźmy 
na finią Kaukazką. Tutay Pan potrze«
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buie karety, m ebli, 25 pai* Sukien i 
Bóg wie czego: lam zaś m łody woy- 
skow y przeslaie na pałaszu , i w łasney 
odwadze. Na iednym, i drugiey nam 
nie zbywa. Co za w esołe życie! Ca- 
dzlennie w a lk i, i z kim? Z  dzielnemi 
strzelcam i, z doskonałemi ieźdcam i, 
którzy, oprócz Rossyan, i samego nie 
boią się djabła. Wina mnóstwo, owiec 
p e łn o , chleb wyborny, a dziew częta, 
dziewczęta! G eorgiianki, Czerkaski! 
W szak powiadaią że i sam Sułtan T u ­
recki w  swoim Carogrodzie piękniey- 
szych nie ma. Jedna iest tylko bieda 
dla Rossyiskiego żołnierza, że nie za­
wsze można dostać kapusty i barszczu; 
Panowie iednak iuż i bez tego obeyść 

'się mogą. Dalibóg P a n ie , posłuchay 
starego żołnierza! Obaczysz Pan, że 
na górach Kaukazkich w'ywietrzeie z 
serca m iłość, a Czerkaska iazda wię­
cey Pana zaymie niż wdzięki Agrypi­
ny Stefan ów n y!”
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W  istocie podobał się mnie prolekt 
P iotrow a, lecz zatrzym yw ały mię w  
Moskwie długi i miłość. „D ziękuię ci, 
bracie, za dobrą radę, a w ięcey iesz­
cze za twoIe przywiązanie. Pomyślę 
nad tem coś mi m ó w ił, i ręczę że nie 
iestem dalekim od tw ego zamiaru. T ym  
czasem day mi suknie bo muszę wylść 
z dom u.”

W ieczór Agrypiny b y ł świetny. Za­
prosiła do siebie kilka pięknych Akto­
rek, i mnóstwo bogatych amatorów 
drammatyczney sztuki, którzy kochaią 
się w  niey, nie czytaiąc, ani uczęszcza­
jąc na w idow iska, lecz odwiedzaiąe 
piękne aktorki. Z  początku czas up ły­
w a ł na rozmowie I muzyce, pote'm iak- 
hy od niechcenia, i niby dla rozegra­
nia się z sobą, usiadłem z Zarezincm 
W rogowym pokoiu do stosa. Agrypi­
na żartem prosiła iednego z bogatych 
gości aby w  motyl z nią zabił bank. 
K ilk u  grzecznisiów prosiło Ią aby dla 
nich wyciągnęła karty. T ym  sposobem
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2oa
zaczęła się gra z początku nie w ielka, 
późniey zaś znaczna, i Zarezin Vrszy* 
stkie oczyścił kieszenie. Gra przecią« 
gnęła się do 6 godziny z rana; gdy się 
goście rozjechali, podzieliliśmy się w y ­
graną na trzy równe części, i na każ­
dą dostało się około 8000 rubli. Za­
rezin wszelako nie bardzo b y ł kontenl 
ze m nie, gdyz go zapytałem", czy nie 
ctlsną go hóty, i tym sposobem przy­
nagliłem  go ściągnąć przy sobie bóty, 
W których znalazłem dwie paczki pa­
pierowych pieniędzy i parę garści z ło ­
ta. Powiedziałem  mu iednak, zem to 
u czyn ił dla pozyskania zaufania A gry­
piny, która dostrzegła iak on spusz­
czał pieniądze do bótów. N iedał się ie ­
dnak przekonać ten oszust, lecz udał ze 
niby temu w ierzy.Takto, małe zboczenie 
z drogi honoru do dalszych prowadzi 
występków . P ołączyw szy się z szule­
rem dla oszukania drugich, naprzód sta­
łem  się kłamcą i oszustem iego samego^ 
sądząc, ze oszusta bez grzechu oszukać
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moStia. T ak ła tw y  zarobek zaw rócił 
mi głow ę i uśpił sumienie. W róciłem  
do domu bardzo w esoły: w sypałem  
pieniądze do komody i daiąc a5 rubli 
P iotrow ow i rzek łem : „N a K aukazie, 
móy bracie, może być dobrze, lecz w  
M oskwie lepiey. Zabawm y się wię« 
pierwe'y tutay, a pote'm gdzie indzie'y 
będziemy szukać szczęścia.”
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GOŁOHORDOW SKIEGO. FOCZCIW SKI ,  D RU Cl Z1Ę4 

G 0 Ł 0 H 0 R D 0 W S K 1 E 6  0 .

Rzemiosło Szulera, łączy  w  sobie 
wszystkie naynikczemnieysze w a d y .—  ̂
Niema podłości, któreyby się Szuler 
nie c h w y c ił, aby m ógł tylko u łow ić 
w  swe s ie c i, człow ieka maiącego pie- 
iiiądze i skłonność do gry. Szuler^ na«
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kształt złego ducha, ca ły  swóy dow­
cip w ysila na to , aby pozbawić kogoś 
maiątku, dobrey sław y, pogrążyć go 
w  przepaść w ystępków , i całą zgubić 
rodzinę. T acy  wszelako ludzie są przy­
puszczeni do lepszych towarzystw na 
św iecie, i uży waią praw , należnych 
tylko prawdziwe'y cnocie, i zasłudze! 
Biedny złodziey, ukradłszy z potrzeby 
s 5 ru b li, byw a karany iako przestęp­
ca , ci zaś iawni zbóycy, dumnie się 
przeieżdżaią w  kosztownych poiazdach, 
żyią z Panam i, z pogardą patrzą na 
uczciw ego lecz biednego czło w ieka , 
od którego nie mogą nic w y łu d z ić , a 
nawet w ytykaią przyw ary w  drugich 
osobach. O biedni ludzie, z waszemi 
zw yczaiam ii L ecz  kto temu w inien? 
Prawa skazuią Szulerów  na karę i wzgar­
dę ; lecz zw yczay nie dozwala skarżyć, 
X oddać w ręce sprawiedliwości ja­
wnego zbóycę, to iest Szulera; uwo- 
ża zaś za czyn chwalebny złapać na u- 
czynku biednego złodzicia, który u-

Toiu III. 18
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krad ł 25 rubli, i oddać go w  ręce spra­
wiedliw ości. Co za sprzeczność! Je­
śli więc wstydzicie się niszczyć w ilków  
po waszych lasach, niechże oni nisz­
czy wasze trzody i stada, zaiadaią w a­
szych pasterzy, póki się niedobiorą do 
was samych: co niezawodnie z czasem 
nastąpić musi!

U Agrypiny gra coraz się powiększa* 
ł a ,  i coraz większa liczba byw ała  o- 
sób. Lecz że grosz lekko nabyty, ni­
gdy nie idzie na korzyść, przetośmy 
ani granicy w  żądaniach, ani miary nie 
mieli w  wydatkach. Co łatw o przy­
chodzi, łatw o się też i rozchodzi. Nasz 
szulerski instytut stał się g łośnym , i 
byliśmy przymuszeni przyiąć do motyi, 
kilku naysławnieyszych szulerów , aby 
ci nam nieprzeszkadzali. Gdyśmy z A- 
grypiną trwonili pieniądze, na stroie, 
m eble, ekw ipaże, konie, obiady, wie­
czerze ,, tymczasem nasi spólnicy zgry­
wali się między sobą. Żaden szuler nie 
iest przykładnym  oycem fam ilii, i nie
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smakuie w  skromiiem i spokoynem ży­
ciu. W  w inie, w  szumnych zabawach, 
w  rozpuście, pragną swoią zagrzebać 
nikczemność, i przygłuszyć głos su­
mienia, oraz na łonie dostatków i roz­
koszy, swoiey zapomnieć podłości. 
kaiąc się chw ili upamiętania, w  cią- 
głem  żyią odurzeniu. Osobność i spo- 
koyne ż y c ie , dla przestępców b yłyb y  
męczarnią.

Na nieszczęście znakomite urodze­
n ie , nie zawsze się łączy  z przymiota­
mi duszy, i wszędzie się sprawdza przy- « 
słow ie: że niema rodu bez wyrodka,
W  naszych szulerskich towarzystwach 
dwóch takich byw ało wyrodków. Xiąże 
Płutoleński, i Hrabia Tonkoworin. P ier­
w szy, w yrzekłszy się korzystnego oże­
nienia, zerw ał wszelkie związki z uczci- 
wem i ludźmi, porzucił woyskową słu­
żb ę, prow adził życie rozw iązłe, rzad­
ko kiedy b y ł trzeźw y, i żadnych nawet 
nie szanował pozorów. B y ł w  samym 
kw iecie w ieku , i m ógłby służyć ło.
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w zór malarzowi do obrazu iakiego zbóy- 
cy. T w arz czerwona i zbrzękła, po­
kryta ogromnemi faworytami, nosiła na 
sobie wyraz śmiałości i niewstrzemię- 
aliwego życia: oczy m iał wytrzeszczo­
ne i krwią n ab ieg łe , iakby u hyeny; 
nadęte usta, otw ierał tylko przy ta­
lerzu , kieliszku, lu lc e , lub dla w y­
rzeczenia iakiego grubiiaństwa. Hrabia 
Tonkoworyń w  podeszłym iuz b y ł wie­
ku: nieraz ten cz ło w iek , iak to mó­
w ią, znaydował się na koniu i pod ko­
niem , to iest: kilka razy w  życiu mar­
notraw ił i znowu dorabiał się maiątkuj 
nigdy go iednak niepozyskał drogą u- 
c z c iw ą , i nakoniec oddał się szuler- 
stwu. W szystkie posiadał wady, a ie­
dną tylko zaletę uczciwi^go człowieka, 
to iest odwagę. L ecz ze ią tylko na 
złe  obracał, przeto powszechnie b y ł 
znany pod nazwiskiem m^nego zbóy~ 
cy. Dom Hrabiego b y ł otwarty, czę­
sto daw ał smaczne obiady i w esołe 
w ieczory, i niesamych tylko prostacz­
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ków  w  swoim ogryw ał domu, lecz nie 
przepuszczał i naybiegleyszym szule* 
rom. Zarezin p rzyiął do spółki obu 
tych P an ó w , z boiaźni aby nieszko- 
dziłi iego bankowi, do pomocy zaś so­
bie w ybrał dwóch naywprawnieyszych 
szulerów, wierutnych łotrów , Udawi- 
cza i Jadina. U d aw icz, człow iek śre­
dniego wieku, szczupły, małego wzro­
stu, djabelski posiadał rozum. Przesta­
w a ł nayczęściey z kupcam i, i trudnił 
się lichwiarstwem .

Bogaci kupcy u nas, niebędąc w sta ­
nie na wzór lepszych towarzystw , w  
posiedzeniach swoich odznaczac się tu- 
zinkowym dow cipkiem , kalamburami, 
i ustawicznem wykręcaniem się, chcąe 
zaś wielki świat w  czem kolwiek na­
śladować , szukaią chluby w  zbytkach, 
i z£f dobry ton m aią, iak naywięcey 
trwonić pieniędzy. K ażdy zamożny ku­
piec za konieczny obowiązek poczytu- 
ie , kilka dni w  roku poświęcić szum­
nym biesiadom; oberżyści, oszuści i
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szulery, z niecierpliwością oczekuią na 
ten bayram K u p ieck i, aby korzystaiąc 
z ówczasowego zaćmienia ich rozsąd­
ku , mogli porządnie ich kieszeń pod- 
skubać. Oprócz lego szulery, w  ścisłey 
by waią przyiaźni z kupczykam i, któ­
rzy za ź} ĉia rodziców, iuz zaczynaią 
trwonić ich maiątek. Udawicz dawał 
pieniądze na lichw'iarskie procenta, han­
dlow ał wexlam i, ogryw ał swoich przy- 
iació ł kupców, którzy się tłumami do 
iego cisnęli domu, gdyż w nim mogli 
się dopuszczać wszelkiego rodzaiu roz­
pusty. Jadin, obok wrodzonego rozu­
mu, dosyć ieszcze posiadał nauki, w ie­
le czytał, przyiemnie m ów iłf obcow ał 
z Literatami którzy nieznali sposobu 
iego życia , z Aktoram i, i z wszyst- 
kiemi ludźm i, którzy iakąkolwiek mie­
li pretensyą do rozumu. W  własnym  
domu nie wielkie miew a ł gry, i w  lot 
tylko upatrzoną chw ytał zwierzynkę. Je- 
dney się tylko dziwiłem  rzeczy, to iest, 
i^kim sposobem ta zgraia łotrów , mogła
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uwieść człow ieka poczciw ego, kiedy 
natura ńa ich czole w y piętno w ała  »ee- 
chę niepowściągnioney od nich odrazy. 
Z  pierwszego weyrzenia na ich fizyo- 
gnom ie, można było w nich odkryć 
całą ich niegodziwość. W ierzę, aż nad­
to w ierzę, źe cała dusza, maluie się 
W twarzy człow ieka! N iewierni zaś, 
niech spoyrzą tylko w  oczy pierwsze­
go szulera, pierwszego hypokryty, a 
dostatecznie o tey przekonaią się pra­
wdzie !

W  takiem towarzystwie zyć musiałem 
z powodu ślepego przywiązania do A- 
grypiny, która starała się odurzyć i za­
głuszyć sumienie moie, swoiemi kares- 
sami, i zaćmić rozsądek fałszywem i so- 
iizmatami. Czas iednak lecia ł i rok 
prawie u p ły w a ł, iak wdałem  się w  
towarzystwo szulerów. Razu pewne- 

^  domu Agrypiny nie było 
gry, z powodu odjazdu kilku bogatych 
poniterów , Agrypina poleciła , abym 
w stąpił do Udawiczaję i zm ów ił się »
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nim na Zarezina, który od nieiakiego cza­
su 5 widocznie nas oszukiwał. Zasta* 
łem  u niego X ięcia P łutoleńskiego, 
Hrabiego Tonkow orina, Jadina, kilku 
ieszcze innych mistrzów tey w yzw olo- 
ney sztuki, i kilkunastu kupców, mię­
dzy któremi znaydowało się kilku bo­
gatych starców z brodami. W szyscy 
iuz byli podchm ieleni, gdyż tylko co 
wrócili z przeiażdżki za miasto. Łokaie 
roznosili Szampana i maderę ; na w p ół 
piiani Cyganie i Cyganki, uwiiali się 
po pokoiachj kupcy wrzeszczeli, oświad­
czali się w  przyiaźni, lub wym awiali 
sobie wzaiemnie dawnieysze urazy; ia- 
kieś kobiety w yglądały z tylnego po­
k o iku , przez na w p ó ł przymknięte 
d rz w i; szulery przechadzaiąc się nara­
dzali się; kulaw y Arfista, stroił Arfę 
W przedpokoiu. Zatrzymałem się, obey- 
rzawszy śię na około, i domyśliłem się 
zaraz, że ta biesiada musi mieć iakii 
cel poważnieyszy. Udawicz zb liży ł się 
do mnie 9 mrugnął nieznacznie, i wy-
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prowadzlw szy do ciemnego korytarza, 
szepnął do ucha, abym b y ł ostrożny, 
gdyż oni ważną są zaięci sprawą, z 
którey i ia korzystać m ogę, ieśli nie 
w yiaw ię przed nikim tego, co uyrzę. 
Przyrzekłem  milczeć , bardziey przez 
ciekaw ość, niż chęć zysku, i w rócili­
śmy do pokoiu. Udawicz tymczasem 
rozciągnął się na kanapie, i zaczął grać 
rolę uprzeymego gospodarza. W szyst­
kich gości w  koley uściskał i ucałow ał, 
wołaiąc głośno: „A le  się Panowie nu­
dzą, niechcą się bawić. H ola , Szam­
pana! K ieliszki pochować; daycie nam 
staroświeckie puchary! Panie Janie 
Szym onie, Tomaszu, proszę w as, piy- 
cie! A ty, Pafnucy, dla czego trzy­
masz swóy ięzyk za zębami? P iy i dru­
gich pilnny ! W ina! D ay tutay! Nie­
prawda wszak daie się pić ? Szampana 
sprowadziłem prosto z Petersburga od 
Boassonnetta. N o , Stefanie, zaśpie- 
W^y co w esołego , i zagray na Arfie 
ulubioną ¿umkę Pana Jana ! W y  zaś
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C ygan ki, poskaczcie Cam barulla, roz­
weselcie tych P a n ó w !”  W  chwili g d y  
Udawicz rozm awiał na przemian z ku­
pcami i Cygankam i, wino lało się po­
tokiem 5 drudzy zaś iego towarzyszę 
częstowali gości, całuiąc ich , ściska­
ją c , i przynaglaiąc do piiatyki. Gdy 
iuz porządnie we wszystkich zaszumia­
ło  g ło w ach , Pan Jan, bogaty kupiec, 
z długą brodą, oyciec liczney rodziny, 
który przez cały rok w  domu z y ł  ka­
pustą i kaszą, nie piiał oprócz kwasu, 
-do. upadłego targow^ał się o rubla, w  
winiarniach zaś nieraz w ypróżniał ca­
łe  skrzynie Szam pana, i po piianema 
przegryw ał po kilkanaście tysięcy ru­
bli ; zb lizył się do U daw icza, kle* 
pn ął go poufale po ramieniu, i rzekł: 
„D osyć tych bredni; załoź nam bań- 
czek! — Boię się odpowiedział Uda- 
w ic z , ty iesteś niebezpieczny poniter,
1 często zrywasz banki. Z  takiemi 
ludźmi trzeba się mieć na ostrożności ; 
słyszałem  ześ u Sidora Sidorowicza w
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kupki w ygrał i6ooo rubli.—  Cóz w iel­
k iego , graiąc, człow iek w ygryw a i 
przegrywa! No, niebądź dzieckiem, za« 
kładay bank!—  Chyba niew ielki.—  Nie, 
bracie, do małych banków nie ponite* 
ruię nigdy. — Niema co z tobą robić, 
masz loooo  rubli.”  T o  mówiąc kazał 
postawiać stoliki.

Tym czasem  między szuleram i, w i­
doczne nastało zamieszanie. Niemogli 
bowiem ukryć swoiey radości i ciągle 
zacierali rękami. Udawicz w ysyp ał pie­
niądze, usiadł za stolik, i w zią ł się za 
karty. Jadin zaś krzyczał ciągle, „ w i­
n a , w in a !”  i częstow ał gości, siedzą­
cych za stolikiem. T ych  zaś, którzy 
grać n iech cieli, wyprowadzono z po­
koiów , i X iąże wraz z Hrabią zapro­
ponowali im spacer za miasto. K u p cy 
chętnie przystali na przeiazdżkę, z tak 
znakomitemi osobami, i poiechali szczę­
śliw ie. Jadin i U d a w icz , ciągle do­
lew ali Szampana swoim gościom , i w  
krótce dostrzegłem, ze ci wyraźnie tra-
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ęili przytomność; stawiali karty bez ró­
żnicy, ściągali ie po czasie, i machinal­
nie słuchali rozkazów U d aw icza, któ­
ry m arkował na n ich , ile się iemu po­
dobało, w yim ow ał z ich kieszeni pu­
gilaresy, brał pieniądze, po dwie ra. 
zem rzucał karty, słowem  obchodził 
się z niemi iak z ludźmi niemaiącemi 
zdrow ych zm ysłów . Taka opiłość zda­
ła  się mnie bydź bardzo nienaturalną, 
tem w ięcey ze Udawicz widocznie o- 
kradał sw ych drzemiących ^ości. Je­
den z szulerów, w yprow adził mię do 
drugiego pokoiu, i rzekł: „ W  istocie 
nasz U daw icz, iest szatanem, w  ludz- 
kiem ciele. Opoił kupców hlehotem * 
i bez miłosierdzia ich goli. W ypróżnił 
ich kieszenie, i oprócz tego namarko- 
w a ł na każdym  tysiące, chociaż z nich 
żaden w  istocie nie powinien b y ł prze­
grać ani szeląga, bo nie b y ł w  stanie 
rozpoznać karty. Prawdziw ie się iemu 
u d a ło ! ”  Na te słow a w eszli Xiaże i

* Roślina odurzaiąca.
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Hrabia. „Cózeście zrobili? zapytał Xią* 
z e .—  W szystko dobrze, odpowiedział 
móy towarzysz. —  Chw ała Bogu i my 
zaś ledwo mogliśmy się odczepić od 
tych przeklętych kupczyków': chcieli 
koniecznie tu wrócić na wieczór. K aź­
cie zamknąć bramę, i nikogo nie wpu­
szczać. iiiech  powiedzą że Udawica 
poiechał na wieczór do Gubernatora, i 
że niema nikogo w dom u.”  Tym cza­
sem Udawicz nie opuszczał swego miey. 
scaj czuw ał nad odurzonemi ponitera- 
mi  ̂ iak iastrząb nad zdobyczą; skoro 
zaś spostrzegł że ci poczynaią przycho­
dzić do siebie, natychmiast w ezw ał 
Xięcia i H rabiego, aby usiedli za sto­
l i k , i zaczęli poniterować. „N o , iakże 
stoiemy, odezw ał się P . Jan , trzyma- 
iąc się za g ło w ę. T ak mi nagle zaszu­
miało 5 i zakręciło się w  głow ie, żem 
się nieco zdrzemał. Porachuymy sic., 
— Mam na tobie zamarkowanych aSSay 
i p ó ł rubli, odpowiedział ozięble Udaî  
yńcz.—  Jakto? zaw o łał K upiec,—  Jak

Tom III. 19
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zwyczaynie: przegrawszy gotówkę, ka­
załeś m arkować; a źe masz u mnie 
kredyt choćby i na m ilion, przeto by­
łem  ci posłuszny.—  Przegrałem  go­
tów kę, krzyknął kupiec chwytaiąc się 
za pugilares; przecież miałem z sobą 
17000 rn b li.—  Nie rachowałem ich , 
odpowiedział oboiętnie szuler.”  T ym ­
czasem i drudzy poniterow ie , poczęli 
odzyskiwać przytom ność, i n ie m a ło  
się zd ziw ili, widząc wypróżnione kie­
szenie , i oprócz tego znaczne dłu^i. 
Jeden kupiec, handluiący herbatą, m ło­
dy czło w iek , któremu Udawicz w yiął 
z kieszeni 3 0000 ru b li, w padł w roz­
p acz, krzyczał, p ła k a ł, gniew ał się, 
mówiąc źe się utopi, ieśli iutro niezapła- 
ci w exlu. Udawicz odważnie całą w y­
trzymał burzę, lecz gdy P . Jan i dru­
dzy zaczęli się zapalać, i żądać aby od 
nich niewymagano przynaymniey za­
płat^ za m arki, o których wcale nie- 
pamiętnią, iakim sposobem znalazły 
się na stoliku, w ówczas Xiąże i ,Hra­
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bia w ystąpili na scenę, i zaczęli wrze­
szczeć z całego gardła. „ Jak śmiesz 
powiadać 5 uczciwey kompanii, że 
nie pamiętasz o długu ? Albośmy nie­
byli świadkami ? ]Viebóy się nauczeniy 
cieb ie, iak|po kościele gw izdać, nie 
w yidziesz nam na sucho.”  Drudzy tak­
że z swey strony krzyczeli i dąsali się; 
z drugiego zaś pokoiu w ysypała się 
zgraia służących i Cyganów. K upcy 
się zalękli, i ucichli. C ałą  rzecz zała- 
tvYiono po przyiacielsku; posłano po 
M eklera, który oddawna oczekiw ał w  
przedpokoiu. P . Jan i iego towarzy­
sze , w ystaw ili w ex le ; K upiec handlu- 
iący herbatą j p o życzył od Udawicza 
loooo  rubli, daiąc w e xe l na 20000 r. 
i przy koń cu, w szyscy byli konienći 
z siebie. Dano wieczerzę, goście z bie­
dy iedli i pili bez miary, a w ielu z 
n ich , w  liczbie których i P . Jan znay­
dow ał się, zostali na noc, i na łonie 
rozkoszy zapomnieli o pieniądzach i 
wexlach. Ja, Bóg w ię za co dostałem
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4ooo ruMl pod warunkiem tylko, abynt 
przied nikim nie rozgłaszał lego , cze­
go byłem świadkiem.

M iłow idin po wyiezdzie swoim z 
M oskwy często do mnie pisywał; lecz 
doląd nabiegi iego w  wynalezieniu So­
ny b yły  nadaremne. Nie odbieraiąc od 
p ó ł roku zadney od niego wiadomości, 
mocno byłem  niespokoyny o los tego 
zacnego przylaciela. W róciw szy do do­
m u , zastałem ogromny pakiet listów 
M iłow idina, w  których mię uwiada­
m iał źe na koniec, znalazł swoią Pe- 
Ironellę. Załączam  tu wierzytelny od­
pis ostatniego iego listu.

I'/ ; „Szukaiąc schronienia mey żony na-
& " kszta łt rycerza smutney postaci, całą 
" przebiegałem  Polskę. Dowiedziałem
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i &ię bowiem od w szystko-w iedzących 
I I dydków, źe Petronella ukryw ała się w  

f okolicach Krakowa; żadnym iednak spo­
sobem nie mogłem odkryć mieysca iey 
pobytu. Przypadek, iak się to często 
itiafia, b y ł skutecznieyszym od wszel-
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kich moich zabiegów. Petronela przy-  ̂
ięła  sukienkę Panny M iłosierney, i w  
celu odpokutowania za błędy młodo­
ści, poświęciła się na usługi cierpi.icey 
ludzkości, i usługiw ała chorym w  szpi­
talu. W iesz zapewna, ze siostry M iło ­
sierdzia, nic czynią ślubów zakonnych,
i mogą w każdym razie wystąpić. Z 
trudnością iednak zdołałem  ią zniewo­
lić do powrotu ria św iat, który sobie 
obmierziła. Niezachwiana tylko miłość 
m oia, którey tak widoczny dałem do­
w ó d , pośwlęcaiąc tyle starąii i zabie­
gów', w  celu iey wyszukania, potrafi­
ła  nakoniec zmienić iey postanowienie. 
Niid - zwyczaynie cieszyła się, dowlc- 
dziaw^szy sle o przemianie twego losu*
i codziennie zasyła m odły do Boga o 
twoic szczęście, w  nagrodę za wszyst­
ko , coś dla mnie uczynił. Ł atw o so­
bie w ystaw ić m ozesz, ze się znacznie 
zm ieniła, ale chociaż nie iest iuż w 
pierwszey m łodości, iednakże nic z 
swoich mestraciła wdzięków. Znikła
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iey dawna lekkomyślność, i odtąd tez 
stała się surową dla siebie, pobłazaią- 
cą zaś względeni innych, w brew po­
wszechnemu zwyczaiow i kobiet, które 
% utratą m łodości, lubo wyrzekaią się 
niektórych błędów  w łaściw ych temu 
w ieko w i, iednak z surowością o dru­
gich sądzą kobietach. Radbyś się pe­
wnie dowiedzieć, co się stało z Goło- 
hordowskim, i iego rodziną. Teść móy 
źyiąc nad swoie dochody, coraz now ê 
zaciągaiąc d łu g i, niepłacąc dawniey- 
szych, w handlowych zaś spckulacyach 
idąc za poradą swego Arendarza, na­
koniec formalnie zbankrutował. W ie­
dzieć powinieneś że w dawne'y Polsce, 
w ładza prawodawcza, była w  ręku 
ślachty; umiała wiec ona ż nie'y korzy­
stać w każdym szczególnym przypad­
ku. Nic zdaie się niema sprawiedliwsze­
go , nad sprzedaż odłużonych Dóbr 
przez publiczną licytacyą, i następnie 
rozdział spieniężonego maiątku między 
wierzycieli. Aby zaś właściciele nie­
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ruchomości, niemogli ich nad wartość 
odłuzać, wypadałoby oszacować każde 
dobra, i każdą wierzytelność obok za-, 
bezpieczenia iey na dobrach, wpisać w  
Sądową na to przeznaczoną księgę* W  
takim razie w ierzyciele , oprócz pro­
centów, niemogliby nic więcey stracić., 
L ecz chociaż Polska miała w ielu lu­
dzi św iatłych , i chociaż c i , mnóstwo 
tila niey prawdziwie mądrych napisali 
ustaw politycznych, wszelako niesz­
częśliwe liberum veto {niepozwalam), 
wszelkie naylepsze praw a, nieraz w  
dziwaczne przemieniło postanowienia. 
Zadłużony teść móy oddał się pod ex- 
dywizyą, czyli na mocy Statutu L ite w ­
skiego , oddał swe dobra na satysfak- 
ęyą, to iest do podziału między w ie­
rzycieli. C i w ięc wybrali od siebie 
Sędziów czyli Arbitrów, z okolicznćy 
ślachty, zostawuiąc równe prawo dłu­
żnikowi, z sw ey strony przeznaczyć Sę­
dziów. Oprócz tego utworzyli ieszcze 
K ancellaryą, złożona z kilku Regenr

223

http://rcin.org.pl



tów, czyli Sekrelarzów i Pisarzów, 
każda strona w ybrała sobie Adwoha  ̂
ta. Dobra oddano pod -opiekę Sądową, 
lecz tylko na papierze, gdyż w  isto­
cie zarząd nad niemi zostawiono przy 
żonie moiego teścia, która za posag» 
in a  mocy Migów  wydanych przez mę­
ża wilią iego bankructwa, była iedną z 
z znacznieyszych wierzycielek P . Go-» 
łohordowskiego. W  oznaczonym cza­
s ie , zjechali się Sęd ziow ie, R egenci, 
Adw okaci, każdy z ludźm i, końm i, i 
psami. W szystkich trzeba było przy- 
iąć i żywić kosztem D ó b r, będących 
iuż własnością w ierzycieli. Sprawa 
ti*wała nad-zw 'yczay d ługo, gdyż Pa­
nowie Sędziow ie, iK a n ce la rya , przy­
iemnie czas swóy spędzali, w  weso- 
łe y  kom panii, i bez żadnego kosztu. 
Pan Gołohordowski zaś aby zniewolić 
Sąd dla siebie, przyim ował swych go- 
¿ci okazale (o koszcie swych w'ierzycie- 
li), sprosił na czas exdyw izyi swych 
krew^nych, którzy mieli piękne córki,
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d aw ał bale, b aw ił s ię , 1 z y ł lepiey 
ni€ dawniey. Sędziowie grali w  kar* 
ty, umizgall się , kochali, p i l i , tańco^ 
w a li;  Kancelarya zaś tymczasem pra­
cow ała, w  miarę dopilnowania się Ad­
w okatów , którzy starali się rzecz całą 
zbliżyć do końca, w  celu tem pręd* 
szego otrzymania swoich honorariów. 
Nakoniec we dwa lata i p ó ł, skończy­
ła  się E xdyw izya. Dobra podzielono 
na mappie w  szachow nicę, i w' miar»| 
swóy należności, każdy z w ierzycieli 
dostał iakąś z nich cząstkę. P . Goło- 
hordoTYska otrzymała naylepszą część,, 
W tróynasób od iey posagu, większą. 
D rudzy znakomitsi w ierzycie le , i kre­
w ni d łużnika, dostali folwarki i wsie 
ssarobne; biedni zaś i nieobecni w ierzy­
c ie le , otrzymali w  podziale, b ło ta , 
o d ło gi, piaski, i iałow e grunta, które 
b y ły  szacowane dróżey od pól Indyi- 
skich zasianych cukrową trzciną i ka­
w ą. Teść móy daleko b y ł bogatszym 
po exd yw izyi, niż przedte'm, gtlyS
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przy nim została naylepsza częsc ma-* 
ią tk u ; ofiarą zaś ziemi niepłodney, i 
Jałowych gruntów , sp łacił długi-^ w  
dwóynasób przewyźszalące wartość 
Dóbr całych. W ierzyciele opłaciw szy 
solaria czyli dyety Sędziom , i kance- 
łaryl, honoraria Adwokatom, koszta po­
m iaru, i poszliny Skarbowe ( 6§ cd 
sw ey wierzytelności) całkow icie zban­
krutowali. N iektA’zy naw^et w yrzekli 
się swoich pretensyi, aby się tylko u- 
chronić wydatków przechodzących ich 
możność.

„ P . Gołohordowski nie długo cieszył 
się tym pomyślnym końcem swoich in- 
teressów, i rozgniewawszy się na Gu- 
bęrńskiego Marszałka , którego dziadek 
biednym będąc ślachcicem , s łu ży ł u 
dziadka Gołohordowskiego, dostał źół- 
ciow ey febry,k 'ra go przeprowadziła do 
wieczności. Przyczyną tego gniewu by­
ło , ze ów M arszałek w yźey w  kościele 
usiadł od inoiego teścia, i b y ł zaproszo'- 
ny na obiad do Gubernatora; P . Go-
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łohordowskiego zaśnie spotkał ten za-t 
szczyt. Ostatnie słow a iego które w y­
rzek ł do swego Arendarza były: „ K o ­
niec iuz św iata, móy kochany Josiel- 
k u l Przedte'm grom nie śmiał uderzyć 
w  Polskiego ślachcica, teraz zaś ieden 
Gubernator, i do tego Tatar, nie prosi 
do siebie na obiad perłę ślachectw a, 
g łow ę rodu Gołohordow skich! ”  W y ­
m ówiwszy te sło w a , uśmiechnął się 
gorzko, i Bogu ducha oddał.

„Szczęściem  p rzyb ył na Białoruś za 
interessami, obywatel Gubernii Gro- 
dzieiiskie'y,Podkomorzy Poczciw ski. Za­
kochał się w  młodszey siostrze Petro- 
neli, P . Cecylii; a że ród Poczciwskich 
tak iest znakomity i liczny w  Gro- 
dzieńskiey i W ileiiskiey G ubernii, iak 
Gołohordowskich na B iałorusi, przeto 
matka chętnie ią za niego wydała za 
mąż. Tymczasem moi szwagrowie skoń­
czyli nauki .u O yców  Jezuitów , gdzie 
przynaymniey nauczyli się oszczędno­
ści. Matka oddała im dobra, sama zaś
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aamleszkała u córki w  Guberml Gro* 
dzieńskiey.

D ow iedziaw szy się o tych wszyst­
kich szczegółach, prosto z Krakowa 
udaliśmy się do P. Poczciwskiego. Nie 
doiezdźaiąc do dw oru, zatraymaliśmy 
się w  karczmie aby się nieco przebrać. 
Z  naywiększem podziwieniem znalaz­
łem  karczmę porządną, z gościnnemi 
pokoiam i, i w  naywiększem utrzyma­
ną ochędóztwie. Nie było  w  niey ży­
da f lecz gospodarz chrześcianin, z 
professyi stolarz, w  oddzielney izbie 
trudnił się swoiem rzem iosłem , zona 
zaś pilnow ała gospodarstwa i porządku 
w  karczmie. „D laczego tu niema ży­
da zapytałem gospodyni.—  Pan nasz 
Ti całych dóbr w yp ęd ził żydów i ni­
gdzie im nawet mieszkać nie pozwala, 
Z  iego powodu w  ciągu lat lO byt w ło ­
ścian tak się polepszył że wszyscy okoli­
czni mieszkańcy nam tego zazdroszczą. 
Zapewna wasz Pan dba o dobro sw ych 
w ło ścia n ?—  On iest oycem naszym ,
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nie Panem. Od lat lO iak • na siebie 
objął gospodarstwo, u lepszył gitinta 
własne i w łościańskie, pom nożył sta­
da, dał chłopom konie, pobudował do­
my, z a ło zy ł szkó łkę , i więcey dba o 
zdrowie i byt swoich w łościan , m i o 
w ła sn e , za co go tez w szyscy serde­
cznie kochaią.’*

Z  naywiększą przyiemnością słucha­
łem  tych pochw ał moiego szw agra, i 
z niecierpliwością pośpieszyliśmy do 
iego domu. Nie będę opisyw ał rado­
ści Petidnelli przy powitaniu matki i 
siostry, o których od tak dawna zadney 
nie miała wiadomości, Cecylia praw ­
dziw ie była  szczęśliwa z swym  godnym 
m ałżonkiem : miała dwóch synków , 
prześlicznych chłopczyków , i z trzecim 
była  brzemienną. Od razu zaprzyiaźni- 
liśmy się z Poczciwskim . on
swoie nauki w  Uniwersytecie W ileń ­
skim , i po examinie otrzym ał stopień 
Doktora F ilo zo fii; późniey zw iedził 
prawie całą Europę, w róciw szy zaś do

Tom 111. 20
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kraiu, postanowił zaiąc sif ulepszeniem 
m aiątku, który zostaiąe w  opiece w  
«zasie lego m ałolelności, zupełnie b y ł 
zniszczony. Poczijiwski mówi dość do­
brze po Rossyisfcu, w  ogólności lubi 
wszystkie Słow iańskie ięzyki; wszyst­
kich zaś S łow ian  za własnych braci 
uw a£a, którzy powinniby się wzaiem­
nie kochać i  wspólnemi siłami dążyć 
<do oświecenia i rozkrzewienia literatu­
ry , aby zaiąć znakomite mieysce w  po- 
wszechney R zeczy-pospolitey nauko­
w c y . Nie będę ci opisyw ał całego do- 
m owego porządku: powiem tylko £e w  
nim nie było ani plenipotenta, ani kom- 
missarza, ani zyda zausznika: ie  P ocz­
ciw ski nie m iał ani długów , ani proces- 
só w : sło w em , ze z y ł  i rządził się 
p rzeciw n ie, niżeli teść iego s. p. Go- 
łohorjdowski.

„Zabaw iw szy parę miesięcy w  domu 
P oczciw skiego, odebrałem wiadomość 
X K ijow a, ze Eudoxya Janówna, ocze- 
kiiiąc z niecierpliwością śmierci moie-
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go S try ia , aby po nim odziedziczyć 
maiątek, sama nakoniec od ciągłego 
krzyku wpadła w suchoty, i pierw ey 
od Stryiaszka przeniosła się do w iecz­
ności. Kochany zaś Stryiaszek rw a ł 
w ło sy  z g ło w y z rozpaczy po tak do* 
tkliw ey stracie, zw łaszcza źe przyżwy* 
czaione ucho do ciągłego wrzasku £.u* 
d o x yi, od czasu iey śmierci podobney 
nie słyszało melodyi. Powiadaią ie* 
dnak, ze iey  córka E lzu n ia , pośpiesza 
z swym mężem objąć w  sukcessyi miey­
sce po matce. . Za poradą w ięc mo­
ich przyiaciół wyiezdzam do K ^ -  
w a , gdzie wszelkich uzyię starań aby 
odzyskać w zględy Stryiaszka. Niewiem 
na czem się to skończy, tymczasem *aś 
bądź zdrów i pisz do mnie do K ijow a.

KOKICC T0H17 TRZECIE60.
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